
Dzisiejsze ABC z todatkiem (razem 12 str.) realnie 10 gr
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NOWINY CODZIENNE

„PRZECIW  PA ŃS T W O W  A AKCJA ŻYD Ó W , NIE OGRA­
NICZYŁA SIĘ JEDYNIE DO PODSYCANIA RABUNKÓW.  
I DO UCHYLANIA SIĘ OD P O D A T K Ó W . WROGOŚĆ Z l - 
DÓW WZGLĘDEM P A Ń S T W A  POLSKIEGO. GŁÓW NIE  
ZAZNACZYŁA SIĘ  W  UPRA W IAłtYM  PRZEZ NICH NA  
WIELKĄ SKALĘ SP IE G O ST W IE  NA RZECZ S Z W E D Ó W  
Ż W IELKĄ SZKODĄ D L A W O J S K  POLSKICH I W OGÓuE  
DLA RZECZY POSPOLITEJ"

Karol M a ic in k o w sk i  „Stefan Czarniecki

Np, 333 A Warszawa, nadzielą 17 paź dzi arnika 1937 r. R o k  KIL

Zagadkowy napad na Wyszonki
S t? m e  policji z  grupa napnstniK6w

ł* A T  d o n o si:
> « n iu  16  b. m a a  te r e n ie  pow 

*y<soko-mazo w ie c ld  e g o  n ie z n a n a  
b liż e j gru p a  lu d z i z a m ie rz a ła  do- 

™nać n a p a d u  na w ie ś  W y szo n k i 
»lne. M ie js c o w e  o rg a n y  po' 

,ic Ji p a ń s tw o w e j, w p a d łs z y  na 
tro p  n a p a s tn ik ó w , z a m ia r u d a ­
re m n iły , u r z ą d z a ją c  v  n o c y  z  15 
n® 16  b. m. o b ła w ę , W w y n ik u  
e ta r c ia  z  g r u p ą  n a p a s tn ik ó w  3-cn

-woln enie narodowca
. ^  aresztu ceniraineg. w Wilnie zo- 

zwoln,(>ny p . Anack. zam. w z*śc. 
yZvi  “ arfcsztowany w iwiązau z 
“ IsciamJ antysemickimi w Mejszage-

spoaród n ich  aresztow an o, reszta , 
korzysta jąc  z  c iem n ośc i, zb ieg ła , 
o s ir z tliw u ją c  s ię  p o lic ji, P o śc ig

trw a. E n erg iczn e  a o ch oazen le  
przy u d zia le  w ładz bezp ieczeń  
stw a  i p o lic ji zo sta ło  zarządzone.

O dczyt ks. prał. S, Trzeciaka
o kwestii żydowskiej w Polsce

Zarząd grodzk i Z w iązku P o l- J w św ie t le  m iędzynarodow ego koń­
sk iego  —  (Z w iązau  P op ieran ia  j g re su  żyduzn aw czego  w  E rfur- 

„* cjer. .

Ceny b ile tów : zł. 2, 1,50, z ł. 1, 
oraz 50 gr. do nabycia ' w b iurze  
Związku P o lsk iego , Krak. P rzed  
m ieśc ie  41 m. 4, w godzinach  od

P o lsk ieg c  sta n u  p o sia d a n ia ) w 
n ied z ie lę , d n ia  17 październ ika  
b. r. o godz. 12.30 w sa li R esu rsy  
O b yw atelsk iej, Krak. P rzedm ie­
śc ie  64, o rg a n izu je  od czyt prof. 
ks. dr. S tan isław a. T rzeciaka, p. 
t .:  „K w estia  żydow ska w P o lsce

10 —  14 i w d n iu , odczytu  przy 
w ejśc iu  ua sa lę .

lokłady Kinalem nobył chrzeicij&nln
N ow e zw ycię stw o  „ A B C

(IFEItSWA MYSLi itflROMJJO-MlMLItEJ
ODCZYTY RESAKCil ABC

w niedzielę dnia 17 b. m. odbędą Się-w następującycn miejscowościach odczyty, urządzano przez  
Redakcję „ABC":

W ŁOW ICZU, w  sa li Dom u L u d o w eg o , o  g^dz. 13-ej od czyt na tem at:

„ H I T L E R Y Z M ,  A  R U C H  N A B O D O W O - R A D Y K A L N Y "
w y g ło si

DR. TAPEUS2, GLUZtŃSKl
i W E W ŁOCŁAW KU, w  sa li T o w a rzy s tw a  W ioślarsk iego  o goaz. 12 m in . 80 od czyt na  tem at

„ I N  T E U G E N C f A  P O L S K A  W  W A L C E  O  Z A S A D Y  
K U C H U  N A R O D O W C - R A D  Y K A L N E . G 0 "

w y g ło s i

ADW. JERZY CZARKOWSKI
.W reszcie w U K O JćU  w sa li O ch o tn icze j S traży P cżarn ej o  g°clz. 12. m in. 30 o d czy t na tem at:

„ K R W A W A  Ł U N A  N A D  P O L S K Ą "
w y g ło s i

W I K T O R  M A R T I N I

B ile ty  w stęp u  w  cen ie  20 g ro szy  do nab ycia  p iz y  w ejśc iu . _________________

n J K *  ^ Cjł  w ob*oni* Pabia­
n ick ich  Nakładów W łókienni-
n*Ycn A .a u ier t przed zach łan n ą  
“I t  żyd ow sk iego  k a p ita lis ty  Ej- 

feęni. od n io s ła  p ełn y  Bukcva. 
Jak  wiadum o E jtin gon  chciał 

-upić nakłady p ab ian ick ie  zą ce­
nę dwu m ilion ów  złotych . Zakła-

w ad ziła  energiczną ak cję  w o b la ­
n ie  zak ładów  p ab ian ick ich .

W e w to iek  12 b. m. rozpoczęły  
s ię  p ertrak tacje  m iędzy B ankiem  
G ospodarstw a K rajow ego i kon­
sorcjum  an g ie lsk im  T he P rudeń  
t ia l z  jednej*  stron y  a znanym  
przem ysłow cem  łódzkim  F iserte in-    V ------- ------------------------------——— t i

były częśc iow o  w ręk ach  kapi- K arolem  z d ru g iej strony, 
ału  a n g ie lsk ieg o , częśc iow o  za /
Y*y w ła sn o śc ią  p ań stw a . W obec 

-ro w a n ia  p ortfe lu  akcji przez  
-•‘tew  E jtin gon om  za leża ło  

jjj ,°  0fl s ta n o w isk a  rządu czy za- 
d°sta n ą  s ię  w ręce  żydow -

^ °b o tn icy  fab ryk i p ostan ow ili

» w I S!6lką ! ! »S broe ić  ™ «i p l*-

_  tg 0  kapita łu . „ABC“

- I

przez ch rześc ijan ip ą  'w yw o­
łało  rad ość i w śród  1700 robotn i­
ków tyoh  zakładów , k tó tzy  z n ie­
pokojeni oczek iw a li na w yn ik  per1 
traktacyj, t y n la r d z ie j ,  źe p. 
E ise r t  c ieszy  s ię  w ielką sym patią  
wśród roootn ików

żydów -
przepro-

W w yu ik u  pertraktacyj zakła­
dy w raz ze szp ita ’em dzierżaw io- 
rym  przez u b esp iecza ln ię  społecz­
ną nabył za 2700 ty s ię c y  z łotych  
K arol' E is e r t  E ise r t  przystęp o­
w ał ju ż  cztery  razy do pertrakta- 
cyj w sp raw ie  tego  kupna,

P . E is e r t  p o ch o d zi z  n iem ie c­
k ie j ro d z in y  sp o ls z c zo n e j d z iś  zu ­
p e łn ie .

N ab ycie  Z akładów  P ab ian ic-

12.30 nie 15..00
O dczyt adw . J erzego  Czarkow­

sk iego  na  tem at „ In te lig en cja  poi 
ska  w  w a lce  o zasad y  ruchu na- 
tr „ - radykalnego" , ' zo stan ie  
w ygłoszon y  w e W łocław ku w sa li 
Tow," W ioślarsk iego  w  dniu  17 
n ążdziern ika  b. r. o godz. 12 m in. 
30, a  n ie  jak  m yin ie  zo sta ło  po-

Otruł żonę i troje dzieci
Kęnza ptnrąia bezroicinago dt* zgred ni

Na wokandzie warszawskiego Sądu i kilka miesięcy walczyły ze Sm.erdą. 
Apelacyjnego znajdzie się niebawem W pierwszej instancji Arent skazi

Sąden. stanie bezrobotny Somislaw  
Arent z pov. mławskiego, któ,y w 
toku ubiegłym usiłował pozbawić ży- 

_  , . ,  . eta swą żonę ł troje dzieci dosypująi
aan e w  w Jam u sobotnitn  ° i  nieznanej trucizny do jedzenia, .tona i 
godz. JÓ. cizłeci Arenta skutkiem zatrucia jirzez

mezwykia sprawa' trucicielskr. Ptzed nv zosU  1 aa 5 la* więzienia prr
  czyra sąc. przyjął jaito okoliczność ła-

Godzące ciężki sytuację materialni 
ezrobótnego, obcrczonego liczną'ro­

dzinę, W f ocesłe ape.acvinyir zeTna 
wać będzie m. in. jako świadek zoo;
Arenta, cudem uratowana oa śmierci

W y ścig ofiarności
Czytelników „ABC1

■Do red ak cji „ABC" w p łynęły  
•astępujące o fia r y :  n a  pogorzel- 

j.0w  w e w si Rożki - Ziem  U ri’ A . 
K -’ --- G„ I A., W. Z. — zl. 7.50, 
r U ziuba z S zop ien ic  zł. 1, p. J 

2, M iecio  G. zł. 2, Jad w ig a  
ajkow ska zł. 3, p. P o lu ch ow sk i

1 W 0’ dez m'en n ie  zł. 2 
. n kcurze z łożono na pogorzel 

B o tk a ch  b ezim ien n ie  dw ie  
D * K azim ierz T u szyń sk i —  
,,v a “ bran iow a, p F ab ian ow - 

ka "  garn itu r .

Wyczyny foiksfrontu
. Nieznani

szklany ^ cy znisjcryll w W il 
5klego \ witr^ Diienmka Ulień* 
sk iego  AeroVh,ts do ° ^ 0S7̂ ń  wileń-

NA PRADZF
zaprenum eruw ać s u

w  « ^ Ł j * £ £ , - r
1 )  T a r g o w a  lę  Eir) ” K acn

r  Ć w ieki. ”  Ł o n io w y .
2) T argow a 15, sk lei, „ s- •

P. G rosia . P P lsm ienn y
3 > T argow a 59 m. 3.
4 ) Tarf ow a 62, sk lep  z obuw  

r. Raczka.

Z ębkow ska 41 . sk lep  p lślrilen.

że la zn y

tera

„ # y  d. Sparczykow ej. 
S tu o w a  22,  sk lep  

P; Kiernczenlri.
i -

D la  M. G.: K. S. zł. 5, p. E ler- 
tow a  —  p a lto .

N a  F und usz P ia so w y  im . H er  
ryka R ossm an a: W ład ysław  Ma- 
chnow sk i zł. 3.

Na bezrobotnych  narodow „ow : 
p. M. S zczyc iń sk a  zł. 150.

D ia  b ezrobotnego  z  chorą żo­
n ą: b ezim ien n ie  zł. 5.

Armia i społeczeństwo w hołdzie CzarniecMcmii

S z c z ą t k i  w i e l k i e g o  h e t m a n a
s p o c z ę ł y  w  s a r k o f a g u  w  C z a r n c y

C Ł aR N C A , 16. 10. ( te l. w ł.) .  
O sta tn ie  p rzygotow an ia  do uro­
czy sto śc i p rzen ies ien ia  śm ier te l­
nych szczątków  S te fa n a  C zarnieć  
kiego zakończono przed  ged z 8 
rano. Od p ierw szy ch  domów, w io­
ski, a ż  po k ośc ió ł s ta n ę ły  szp a le­
ry o rg a n iza c ji i s tow arzyszeń  spo  
łeczn ych , przed w rotam i świąty­
ni u sta w iły  s ię  poczty  sz tan d aro ­
we.

O g . 8 -ej przybył z W łoszczo­
w ej otw artym  sam ochodem  m ar­
sza łek  Ś m ig ły  R ydż, ud ając s ię  
pc odebraniu  raportów  od uddzia  
łów  w ojsk ow ych  do kościo ła .

W g łów n ej n a w ie  k ośc io ła  pa­
ra fia ln eg o  w C zarncy u staw ion o

k atafa lk , w sp arty  na sty lizo w a ­
nych b ia łych  o .ia ch , od strony  
św ią ty n i nad ka*afalk iem  zw i­
sał o lbrzym i baldach im , w ykona­
ny z flag' narodow ych.

N a  k ata fa lk u  sp oczyw a ła  m ie­
dziana trum na ze szczątk am i h e t  
m ana C zam iecK iego, przykryte  
fla g ą  R zeczyn osp o lite j. N a  n iej 
kr-.yż i z ło ta  buław a C a ły . k oś­
ció ł ton ą ł w  pow odzi k w ia tów  i 
w ieńców ,

O g, 8 -ej rano p rzyb y ła  sz ta ­
fe ta  z C zęstochow y. B ieg n ą c  
przez całą  noc z  C zęstoch ow y do 
Czarnej’, s z ta fe ta  p rzyn ios ła  o- 
g ień  za p a lo n y ..p rzez  OO. P a u li­
nów  przed cudow nym  obrazem

M atki B osk iej. Od o g n ia  tego  za 
palono zn icz, k tóry  b ęd zie  p a lił 
s ię  zaw sze  u stóp  sark ofagu  
C zarn ieck iego . W krótce przj-była  
dru ga sz ta fe ta , p rzyw ożąc urnę  
z ziem ią  pobraną u stóp  pom nika  
K ordeckiego
1 Po u roczystej m szy  św . ce le -  
Drowanej przez ks. b isku pa Gaw  
lin ę, p od n iosłe  k azan ie  w j g ło s ił  
ks. b iskup  Sonik. Po kazan iu  od 
praw iono egzek w ie  żałobn e  

N a stęp u je  p od n iosły  m om ent u- 
m ieszczen ia  trum ny hetm ana  
C zarn ieck iego  w  grobow cu. W  ko­
śc ie le  roz lega  s ię  cb ćca ln y  śp iew  
„Boże cha P o lsk ę" , k tóry  podchwy­
tu ją  tłu m y sto ją ce  przed św ią ty ­

n ią. S ześc iu  dowóciców pułków  
b ierze  na ram iona trum n ę ze  
szczątkam i hetm an a i sk łada ją  w  
sark o fagu . W  tej ch w ili zgrom a­
dzone przed k ościo łem  oddzia ły  
w ojsk ow e p rezen tu ją  broń, ch y lą  
s ię  sztan aary , ro z lega ją  s ię  sa lw y  
honorow e p iech oty . W ch w ili sk ła  
d ania  tru m ny do grobow ca, nad 
C zarncą UKazał s ię  k lucz sam o­
lotów’ w ojsk ow ych .

I n t e l i g e n c j a  n o l s ł c a i
O d b y w ą j ą  s ię  o b e c n ie  w  

V» u r s z a w ie  i  P o z n a n i u  z j a z d y  
i n t e l ig e n c j i  p o ls k i e j .  W  P o ­
z n a n i u  o d b y ł  s ię  z j a z d  m ł o ­
d y c h  l e k a r z y  i o d b y w a  s ię  
z j a z d  Z w i ą z k u  l e k a r z y .  W  
W a r s z a w i e  z  r a c j i  3 0 - łe c ia  
S z k o ł y  G ł ó w n e j  G o s p o d a r s t w a  
W i e j s k i e g o  w  c^ągi: t r z e c h
d n i  trw ’ a ć  b ę d z ie  z j a z d  b y ł y c h  
w y c h o w a n k ó w :  te j u c z e ln i .

N a  z j a z d a c h  t y c h  o b o k  z a ­
g a d n ie ń  s p e c j a l n y c h  p o r u s z o ­
n o , a  n i e w ą t p l i w i e  je s z c z e  s ię

z  s z e r e g u  p r z y c z y n ,  c z ę ś c i o w o  
n i e z a l e ż n y c h  o d  t e j  g r u p y  -  
s ó b , a le  n i e w ą t p l i w i e  ź r ó d ł o  
te g o  s t a n u  r z e c z y  t k w i  r d w ­
o i e ż  w’ t y m , z e  n i e j e d n o k r o t ­
n ie  w a r s t w a  w y k s z t a łc o n a  w  
P o ls c e  m e  d o r a s t a  d o  z a d a u ,  
j a k '. i  p r z e d  n ią  s t o j ą  z a r ó w n o  
p o d  w z g lę d e m  p o z i o m u  u m y -  
s ło  s1, e g o  j a k  z w ł a s z c z a  p o d  
w z g lę d e m  c h a r a k t e r u  

T e n  s t a n  r z e c z y  d o p r o w a ­
d z i ł  d o  te g o , ż e  w  s z e r o k ic h  
m a s a c h  w a r s t w a ,  k t ó r ą  u  n a s

n o r u s z y  z a g a d n i e n i e  r o l i ,  la -  p r z y j ę t o  n a z y w ’a ć  m t e l ig e n -  
k ą  lu d z i e  z  w y ż s z y m  w y k s z t a ł  • • - •
c e n ie n i  w  P o ls c e  z a j m o w a ć  
p o w in n i .

N i e w ą t p l i w i e  n ie j e d n e m u  z 
u c z e s t n ik ó w  t y c h  z ja z d ó w *  n ę  
d z ie  m u s i a ło  p r z y j ś ć  n a  m y ś l ,  
ż e  ta k a t e g o r i a  lu d z i  m e  o d e ­
g r a ł a  w  P o l s c e  r o l i ,  k t ó r ą  o d e ­
g r a ć  b y ł a  w u n n a  P o c h o d z i  to

s-M, n ie  o d g r y w a  n a l e ż n e j  j e j  
r o l i  i n ie  c i e s z y  s ię  d o b r ą  o p i­
n ią .  B a r d z o  c z ę s t o  s ł y s z y  s ię  
g ło s j ’  le k c e w - a z e m a  i  n a w e t  
p .ę tę p ię n ia  in t e l i g e n c j i  p o l ­
s k i e j .

C z a s a m i  s p o t k a ć  s ię  m o ż n a  
n a w e t  z D o g lą d a m i,  ż e  t a k  z w a  
n a  i n t e l i g e n c j ą  n ie  m a  i s to tn e

g o  W’p ł y w u  n a  ż y c ie  p o l i t y c z ­
n e  w  P o ls c e .

O b e c n ie  w ś r ó d  i n t e l i g e n c j i ,  
a  z w ł a s z c z a  w ś r ó d  m ło d e j  in ­
t e l i g e n c j i ,  r o z p o c z y n a  s ię  
r u c h ,  z a p o w i a d a j ą c y  z m ia n ę  
n a  t e p s z e .  N a  s z e r e g u  z e b r a ń  
i z j a z d ó w  o d z y w a j ą  s ię  g ło s y ,  
w s k a z u j ą c e ,  ż e  w ś r ó d  tej  
w m r s t w y  l u d z i  w z r a s t a  p o ­
c z u c ie  c i ą ż ą c y c h  n a  n ie j  o n o -  
w i ą z k u w .  P r o c e s u  t e g o  l e k c e ­
w a ż y ć  n i e  w o l n o ,  g d y ż  w ł a ś ­
n ie  z  s z e r e g ó w ’ t. zw ’ . in t e l i g e n  
c i i  m o ż e  w *y jść  o d r o d z e n ie  c a ­
ł e g o  n a r o d u .

b o n  e c z u y m  w a r u n k i e m ,  b y  
to  n a s t ą p i ł o ,  j e s t  c o r a z  w i ę k ­
s z y  d o p ł y w  l u d z i  d o  in t e l i g e n  
cji z  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e ­
c z n y c h ,  a  z w ł a s z c z a  z  w a r s t w y  
c b ło D s k i e j .  B r a k i  b o w i e m ,  j a  
k ’ e  d o t y c h c z a s  w a r s t w ’a  lu d z i

w y k s z t a łc o n y c h  w y k a z y w a ł a  
p o c h o d z i ł y  p r z e w a ż n i^  z  n i ę k  
k o ś c i  i  g i ę t k o ś c i  c h a r a k t e r u ,  
k t ó r e  m o g ą  b y ć  z r ó w n o w a ż o ­
n e  j e d y n i e  p r z e z  d o p ł y w  j e d ­
n o s t e k  b a r d z i e j  t w m id y c h  p o ­
c h o d z ą c y c h  z e  ś r o d o w i s k a  
c h ł o p s k i e g o .

D o p ł y w  te n  b ę d z ie  m ó g ł  n a  
s ią p ić ,  o  i le  i n t e l i g e n c j a  m i e ­
s z k a j ą c a  n a  w s i ,  a  w i ę c  r ó w ­
n ie ż  o b r a d u j ą c y  o b e c n i e  w  
W a r s z a w i e  w w c h o w -a n k o w d e  
u c z e ln i  r o l n i c z e j  n o t r a i i ą  
s p e ł n i ć  swro j ą  r o lę ,  p o t r a f i ą  
z e s p o l i ć  s ię  z  w’a r s t w a u u  l u d o  
w y m i ,  i  o d c z u ć  is t o t n e  i c h  d ą ­
ż e n i a  i  d o p o in o c  m ł o d z i e ż y  
l u d o w e j  d o  o s i ą g n i ę c i a  w i e ­
d z y .  O d  te g o  w  z n a c z n y m  s t o p  
m u  z a l e ż y  o d r o d z e n ie  i n t e l i ­
g e n c j i  p o l s k i e j ,  n z a  n ią  c a ł e ­
g o  n a r o d u .

J. K.

Aresztowania
w Warszawie

„G oniec W arszaw ski'' pod ty tu ­
łem  „W ykrycie ó m k a m i b. O N R “ 
d on osi:

P o lic ja  p o lity czn a  w  W arszaw ie  
w yk ry ła  d ru karnię n ie leg a ln y ch  
w yd aw n ictw , odezw  i u lo tek  b. 
O N R .

P o d cza s k ilk u n a stu  rew izyj, 
które przeprow adzono u działa- 
czów  O N R , p o lic ja  n a tr a f iła  w 
jednym  z  m ieszk ań  n a  maszyn*  
drukarsk ie, zn aczn e ilo śc i p ap ie­
ru, p rzygotow an ego  do druku u lo­
tek, oraz gotow e ju ż  w yd aw n ic­
tw a.

W  w yn ik u  rew izji aresztow an o  
6 osób.

Nocą przymrozki
Dniem ciepło

Przewidy- any przebieg pogody w 
dn. 17. 10 37: W dalszym ciągu- po­
goda bez zmian. Ranek mglisty j 
miejscami chmurny. Zwłaszcza na za­
chodzie i półn. kiaju. W  ciągu dnia 
pogodnie. Nocą przymrozki. Dniem 
ciepło. Wiatry polud.i. - wsch.. dolne 
słabe, górne z szybkością do 35 km. 
na godz.
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Z j c m t u  p t a c ą

L u d z i e - s s c z u r y  w  W a r s z a w i e

O w a  l a t a  m i e s z k a  w  z i e m i
rodzina fcr̂ v̂ tnuyo śiuserza

K oń cow y p rzystan ek  lin ii N r. 
24. D alek o  n a  lew o w id n ie je  kępa  
o rzew  —  erynii a O lszyn k a  G ro  
ehow ska. Z obu stron  szosy  c ią g -  
m e się  sza* a , p ia szczy sta  ró w n i­
c a , p rzec ię ta  w ąsk im  kanałem  
ea w a a n ia ją cy m . B rn ąc  po k ostk i 
w  p ia ch u  id ziem y w zd iu ż Kanału  
pizez d o ły  i p agórk i. M ijam y ja ­
k ie ś  we&ołe tow arzystw o , g ia ją c e  
w  jean ym  z  doiów  w karty . N a sz  
przew od n ik  za trzym uje s ię  w  pew  
n ej c h w il i:

—  T o tu ta j —  w sk a zu je  ręką.

MIESZKAJĄ W ZIEMI
Z w ykła d ziu ra  w  ziem i 1 dziu - 

iy  te j , p rzy sło n ię te j podartym  
w orkiem  sterczy  b la sza n y , zakop  
eon y  kom in. Z jaw ia  s ię  tkądś ko­
bieta  i  d w ie  m a łe  dziew czyn k i. Za 
turni p ie s .

S ą  to  m ieszk ań cy  z iem ian k i.
N a w ią zu ję  rozm ow ę z  k ob ietą . 

D zie je  rod zin y  N . m  sm u tn e , są  
tym  sm u tn ie jsze , i e  n ie  j»st to  
od osob n ion y  w ypadek, żc  rodzin  
m ito zk a ją cy ch  w  p odobnych  w a ­
runk ach  je s t  n a  p ery fer iach  W ar  
sza w y  bardzo w ie le .

SMUTNE UZIEJE
Ś lu sa rz  N . w y s ied lo n y  w  1932 

r. z  N iem iec  w raz  z  żoną i d w oj­
g iem  d z iec i, p ow róciw szy  do P o l­
sk i n ie  m ógł zn a leźć  n ig d z ie  p ra­
cy . D o czerw ca  1935 r. c a ła  rodzi 
n a  w ęd fu w a ła  po  k raju . W  c z tr w  
cu  p rzyb y li do W arszaw y ] sam ie  
szk a li w  K aw en czyn le . N fe  m ieli 
czyui p ła c ić  kom ornego. Sprawią 
sądow a, w yrok . ek sm isja  —  
w jzystk o  to  idzie  tak  p ręd k o ..

Z am ieszk a li tu  w  ziem i. W y k o ­
p a li dół jak  n a  k a rto fle , przykryli 
ch ru stem , d arn ią  i  ży ją  ta k  ju ż  
dw a la ta .

czynn i n ie  o m y w a ją  o a e  m nie  
oczu a n i n a  ch w ilę .

0ZJECI UrlEHUJĄ SIE 
DZIEĆMI

—  N o, a  w y  —  zwTacam  s ię  do 
W ciasnej* Z n e ' ^ c z y n e k  -  ch od zic ie  do szko  
ta  z  aesek , s tó ł, n a  którym  iezy

—  A  te  80 z ł,?
—  Z abrali z  pow rotem

15 Zt ZASIŁKU 
ZIMOWEGO

W chodzę do wnętrza z iem iank i.

HALI I ZABRALI
—  A  czy  n ie  próbow ała p an i 

zw ró c ić  s ię  do O pieki S p o łecz ­
n e j?  —  zap ytu ję .

—  A  ja k ż e ! M ąż ch o d ził i  do­
s ta liśm y  n a  w p row ad zen ie s ię  do 
m ieszkam -, 80 z ł N ic  d a li ich  
nam  do ręk i, a le  przyznaaO gd y­
byśm y n ' eli m ieszkan ia .

—  I d la czeg o  p ań stw o  n ie  prze  
prow ad zili s ię ?

■— S zu k a li d la  n a s  a O piek i m ie  
a aan ia , a le  co k tóry  w ła śc ic ie l

tro ch ę  n a p ę d z i  ś lu sa rsk ich , ma 
iy , z lep io n y  z  różn ych  cz ę śc i ż e ­
lazny  p icyk . Z aduch straszny,.

—  A  jak  b yło  w  z im ie?  * •
K ob ieta  w zd ych a .

' —  A no, ja k o ś  p rzeszło  Ju ż  
dw ie  z im y  b ied u jem y tu ta j. Bóg  
ch rom y  ż e  s ię  d z iec isk a  mie po 
ch orow a ły

—  A z  F om ocy Z im ow ej n ic  
! p ańatw o n ie  d o sta li.
j —  D o sta ł 'śmf ta m te j z im y  15 

zł., a tc ; piu-zkę z jed zen iem  za  
10 zł. i  50 kg. w ęg la , a le  s am igu 
m ia łu . N iech  pan  sam  zobaczy .

GROZIŁA POLICJA
Idę do z iem ian k i i  je sz c z e  raz  

zag ląd am  do je j  w n ętrza . R zeczy  
w iśc ie . D n o nory  w y sy p a n e  je s t  
gru b ą  w a rstw ą  m ia łu  w ęg lo w eg o .

—  Z aw sze tro ch ę  naa grza ł ten  
w ę g ie l, bo n ie  c ią g n ę ło  tak  z im ­
nem  od ziem i-—u śm iech a  s ię  sm u ­
tn o  kobieta .

—  T rzeba b y ło  s ta le  sz tu rm o ­
w a ć  do O pieki f K om itetu  P om o­
c y  —  m ów ię.

—  C h od ziliśm y, p ro sili , pros..ę  
pana, a ie  ia k  jed n a  p an n a  z  O pie­
ki p o w ied z ia ła  nam , że  p o lic ji po­
w ie , żeb y  n a s  i  z te j  n ory  w yrzu­
c iła  —  to  i p rzesta liśm y .

N ie  w iem  co mam od p ow ied zieć  
n a  to  B r a t  m i s łó w . W styd zę s ię  
i za  O piekę S p o łeczn ą  i za  ow ą  
pan n ę , k tóra  groźn a  p o lic ją .-

i I IK O M U  N IE  Z A L E Ż Y
—  C zyje to  gru n ta?
—  M a g istrack ie ,
—  A le  m a g is ta t n ie  rob ił wara 

żad n ych  tru d n ości w  'zw iązku  z  
tym m ieszk an iem ?

—- N ie . K om u tara za leży  na  
t jm  kaw ałku  ziem Ł

—  W ięc ja k ie  praw o m iaia  ta  
p an n a  g ro z ić  w am  p o lic ją ?

— A bo ja  w iem ? Z aw sze on i 
w O piece zn a ją  s ię  z  p o lic ją , to  
i m ogliby c o ś  zrob ić.

K ob ieta  je s t  spok ojn a  1 zrezy

—  C hodzim y —  od p ow iada sta r  
sza  i ch ow a s ię  z a  m atkę

—  D aw n o?
—  P ierw szy  rok dopiero —  m ó­

w i m atka  —  bo przed tym  bez p ic  
niędzj n ie  c h c ie li w ziąć.

—  A  jak  u rząd ziła  to  p an i te ­
raz?

T w arz kob iety  rozjaśn ia  s ię  
m iłym  w sp om n ien iem .

-— Córki sp o tk a ły  raz  tu ta j na  
polu  d w ie  p an ien k i. T e pan ien k i 
z a czę ły  z  n im i rozm aw iać, w yp y­
tyw ać , a  pa tygod n iu  przyszły I 
kaza iy  im  za p iera ć  s ię  a o  szk e ły .

—  A  n ie  w ie  p an i, kto to  b y ły  
te. d w ie  p an ienk i?

—  W iem  U czen n ice  z 7-go od­
d zia łu . U prosiły  k ierow nik a  czko- 
ły , żeby w zią ł m oje d ziec iak i,

*  #
«

P rzez  d łu g ie  sze sć  la t  sp ęd zo ­
n ych  w  nędzy  i n a  tu łacze* , raz  
ty lk o  okazano serce  n ie s z c z ę ś li­
w ej, rzu con ej na  bruk rod zin ie . 
N ie  ok aza ły  serca  a n i O pieka 8 po 
leczna , a n i in s ty tu c je  dobroczyn  
ne.

_ O kazaiy je  a w ie  p ię tn a sto le t­
n ie dziew czyn k i.

W iduisu.1* za  m ału je s t  m ieć  
środk i n a  to , b y  n ie ść  ponioc in ­
nym . T rzeb a  m ieć  je sz c z e  zrozu ­
m ien ie  cu d zgo  n ie sz c z ę śc ia  i cno- 
c ia ź  tro ch ę  dobrej w o li.

r il.

P o w o n i e n i e  F a n i
ta le iy  od właściwego gipsowania kre­
mu i mydła. Każdej Pani, która pra 
gnie zachować cerę świeżą — ma­
tową. gładką, rar.zimy stosować:

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 M AR Y ­
NO WS KIEGO którego wysoka war­
to ść kosmetyczna jest ogólnie znana. 

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 me

thł-ty, ściągający pory, nie tylko wy­
biela i udelikatpis * cerę, ale usuwu 
pryszcze, plamy, wągry i piegi Sto- 
sowany pod puder chroni cerę o_ 
zmarszczek i zpterzchnieć. ŻĄDAĆ 
W APTEKACH 1 SKŁADACH  
APTECZNYCH.

S m u t n y  p l o n  s y s t e m u  J ę d r z e j  e i m c z ó w

wfcffiapie o safi
w aimnaz urn P. 0. w. w Łuozi ‘

Sąd Apelacyjny rozpatrywał sor*- 
wę abiturientów gknna0 um P. O. W. 
w lódzi Zbigniewa Szalki, Tadeusza 
Gulińskiego i Henryki Lista, którz/ 
niedopuszczeni do ustnego egzaminu 
maturalnego, na znak p.utestu zorga­
nizowali najście na szkołę w chwili 
odbywania się egzaminów, w  maju 
Ub. roku.

W 20 n.inut po rozpoczęciu egza­
minu kiltyt uczniów riedopujze-n  
nych do matury, przybyło do szkoły,

neli na dJe egzaminacyjną, gdzie ste- 
rory „owali delegata Kuratorium i za­
brali ze stołu plik dokumentów egza­
minacyjnych oraz wypracowa.il: pi

3 miesiące bezwzglęuuego aresztu.
Wszyscy skazani odwołali się d~ 

lądu Apelacyjnego w Warszawie. W 
skardze apelacyjnej obrońca dowo-

śmienne 24-ch zdających Po paru ‘ dzil, że zajście w  szkole nie powinno
dniach lokumenty oraz wypracowa- I ujrzeć forun sądowego, natomiast 
nia ..wrócono . pocztą pod adresem ; należało je zlikwidować w ramach od-
szkoły. powiedzkiności dyscyplinarni ucz*

K.ewkich młodzieńców aresztowa­
no K°d zarzutem przeszkodzenia czyn 
r.ośc1 urzęuowej i ukrvcia dokumen­
tów Przyznali się do tego, tłumacząc 
że w  usn sposób chcieli spowodować

& ‘h , * 5 S 2 S  - ' a n r ś k h T  Ę C TKierownik szkoły polecił » t ™ u nej, ponieważ niesłusznie oceniła 
iunąć uczniów z gmachu i p o z -  ■ piftnieąne. 

tnyiiać drzwi. Niedopuszczeni ao eg | Sad Okrer«wv 
W m  ? waży'1 d.zwi wejściowe, 

następnie wtarg-

ich

osunęli woźnych, 
■a

w  Łodzi .kazał 
Szalkę na  ̂ miesięcy więzienia, uzna­
jąc, ż e b j ł  )n głównym sprawcą naj­
ścia. Dwuch pozostałych oskarżu

niów wobec dyrekcji szkoły.

Obrońca zwrócił się do sądu o zba­
danie dodatkowych świadków nc oko 
liciność, że oskarżeni uczniowie mitU 
rację, zarzucając, i e  niektórzy abitu­
rienci min'o napisani: gorszych prac 
i to z błędami ortograficznymi do­
puszczeni -.ostali do matur y  i o  trzy 
mali śr ‘ dectwa dojrzałości

Sad Apelacyjny świadków nit ba­
dał i zatwierdzając wyrok zawiesił

Skcnczą się 
nareszcie kanty

Głośnym echem, wśród nożnych 
zwolenników totalizatora odbiła się ■ wodować  
sprawa iokieja Gilla, który w dmu 
j  bm. zoDtał zawie-zor.j «a  to, iż ja ­
dąc w wyścigu, tiayruał aie czaprai.a 
kunia „Jona", dosiadanego przez żo- 
kieja Jagodzińskiego, Obserwując” 
te gonitwę sędzi a płk. Rudolf widział 
powyższy incydeni i wymierzył dy 
suwalifikację spieszeń.a ze wszy­
stkich kom do dn. Ja bm —* Jak,' do 
wód obciążający nieprawidłową j*z 
dę żokieja Gilla, po przyjściu koni 
do wagi- by? oberwany numer od sio­
dła

Sprawa nabrała powa—iego charak 
teru, gdyż prokurator i i i-g o  rejonu 
wdrożył energiczni śledztwo, a ty  
wreszcie położyć krt- ossusańczym  
..lachinacjon. ż^kiejów Winnych 
spotka zasłużona kara.

nych: Gollńskiegu i Lista skazana pc wykonanie kary na dwa łata.

Ł i n  p r z e m i a n a  u m o i e r i ł

KRONIK FRONTU PRACY

domu d ow ied z ia ł s ię , ze to  z  O p ie g n ow au a . Przy zw yczan a  s ię  w i-  
ki S p o łeczn ej, to  n a w et gad ać  n ie  docznJe do sw e j sm u tn ej d oli. 
ch c ia ł. I  tak  zo st iło ... | P rzy tu lo n e  do n ie j d w ie  dziew -

1 5 0 .0 0 9
gazowych pieców kąiłeiowych 
zainstalowano w N ie m c ze c h

£ A  G R A N k c *
Odbieranie zasiłków dla rodzin ro­

botników w Niemczech Wedła« ko­
munikatu kierownika Urzędu po­
średnictwa pracy Rzeszy Niemiec­
kiej, skasow ane będą zasiłki d l , ro­
dzin bezrobotnych, jeżtli członkowie 

. zasilanych rodzin, uchylają się Od 
przyjęcia pracy.
W  P O L S C E

I W hucie szklanej „Falemca" za-
! strajk o w:Jo n6 robotników z powodu, 

fałszywego obliczania płac Obecnie 
cbłiczerua yro-^r.dzi Inspekcja Pracy. 

-  » *
IV cukrowni ,Brześć Kujawski"

•pod Włocławskiem, sezonowi robot­
nicy w liczbie 398-mw zażądali pod­
wyżki płacy. Inspekcja Pracy stm 
na stanowisku iż umowa w cukrow­
nictwie nic przewiduje wyższych dla 
robotników zarobków*.

i « *
Zwolnionych będzie około J60* ro- 

potników z dniem 1 listopada, zaję­
tych ne robotach publicznych we

p o n i e w a ż  k ą p i e l  n a
w c?agu tetineg? roHu

G A Z I E

Z an leczyszczo^ a krew m oże po- 
szerey  rozm aitych  do 

leg liw o śc i bóle artre ty czn e . w zdę  
cia , od b ijan : ,[. bóle w  w ątrob ie, 
niesm ak  w u stach , brak apetytu , 
sk łon n ość  do ty c ia , p lam y 1 w y­
rzuty na skórze- F iltrem  dia  
krw i je s t  w ątroba. C horoby złej 
przem iany m aterii n iszcaą o iga*  
nizm  1 przyśp ieszają  sta ro ść . R a­
cjo n a ln ą  sgod n ą  i  natu ry  ku*a» 
cją  je s t  norm ow anie czyn n ośc i

w ątrob y  i nerek.
D w u d ziesto le tn i i doświadtz«s* 

n ie  w ykazało , że  w  chorobach  n a  
t le  z łej p rzem ian y  m aterii, chro* 
niczn ych  zaparciach , k am ien iach  
żó łc iow ych , żó łtaczce , areretyż- 
m ie m ają za sto so w a n ie  s io ła  
„L holekuiaza"  H . M e m . /  s a le  
go . B roszury b ezp ła tn ie  w y sy ła  
ła b o i. fiz j.-ch eir . „C hołekinaza", 
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 5 , ora*  
apteki ! 8Kł. apt.

A B C  £ » p o r t o w e

Siedgitila sportowa

Lwowie, Przeciętnie pracowało >nm
2700 robotników.

* * '
Otwarto kuchnię dla bezrobotnych

przy ul. Marcinko ,vskiego 3 na Pra­
dze. Wydawać ona będzie codziennie 
okoio 500 obiadoy.’ oezrobotnym, ą w j 
feOĆztnnch poiK)łudni >wych dzieci be 
da mogły odra dać tum lekcje.

# * *
Rzemieślnicy, którzy przoU wej- 

ścitm  w życie ustawy pra mysło.ęej, 
kształcili terminatorów, według w y

W niedzielę cdbędą się w  Warsza 
wie następujące imprezy sportów _

O godi. id.00 na aiadionh AZS w  
Parku im. Padti ewsK.iego mecz siat 
ków gi t iS — huiida :ja Domów Aka­
demickich po czym mecz piłki nożnej. 
U niw ersyi* — Politechnina.

Goćr jt.00  na terenach bortu Bema 
kolarski* mistrzostwo PoUld na prze­
łaj.

O godz. 12-ej w  Cytku międzyna­
rodowy mec* bokserski Warszawa — 
Helsinki.

O godo. 12.J0 na stadionie AZS 
za w o a y  lekkoatletyczna L n iw ersaet 
—  Poiiiecnniki'

O godr. 17.00 w  łoKaiu Policyjnego 
K. S. mecze zapaśnicze

G godt 14.J5 na Stadionie Wojsk i  
Polskiego iowar7ysKi mecz piłld noż­
nej Polunia — A kS 'ihorzow.

O godz. 11.00 n; Alei Niepodległo­
ści od strony al. Wawelskie/ — stan, 
międzyklubowego wyścigu motocyklo, 
v ego o nagrodę Prezydenta n, s t  
Waiozawy.

O godz. 19.00 na basenie YMCA —  
zawody pNwackie AZS,

vVe Lwowie — <0 .tatni dzień fhudów
mistrzostwa pclski w szc^ypiorniak. 
Bieg na przelej o  mlettr«*two r ,«
i mecz ligowy Poguń -  Cracotia.

W Kiakuwic — triccs piłkarski Gar- 
btuiiia — Warszawianka 

W Łodzi — mecz piłkarski LKS —
jaśn!enia Min. P: zem i Ha»dtu ma .istrzostwn w* szav.i kiasy Wisła,
ją to prawe aab /te . Bema — Elektryczność oraz Skr? — W Lublinie — walczą lekkoatleci

* * * KPS. 1 warszawscy.
W garbarni ztrona Rożen: przy •

ul. Elbląskiej 39; rozpoczęli osupa- 
cję robotnicy w liczDie 48-miu doma­
gając się zwyżki płac od 15 do 30 
procent - I

* * *
Zlikwidowano „tiajk w łódzkiej 

fabryce kotonowej Walfisza. Robot­
nicy uzyskali zwyżkę stawek na nie­
które towary cieńsze. %

WIACOMO^Cl Z TORU

l a p i s y  n a  d z i ś

m, Raptus — st. Łochów, Ikwa — st 
Podhalanka. Frejlina — Makowskiej, 
Sessi — Hufmanowej, Sirdaropoi — 
Wójcika, An.a — Lothe, ik r  — st. 
Michałowo, Narbona — Glińskich, — 
Korazon — Święcickiego.

GON. 2 Nagr. ieCó zł. Dytt. llóO 
m. Ramona IV — Enderów, Kaskada 
_  Andrycza, Ogham _  st. Golejew-

„ B io ią c  za p od staw ę w ysok ość  J dndćześn ie  zakładom  zm n ió jsz e -' s l i e g o ^ S s ^ ^ ^ n c r i ,
  w-* n .4 7CQD ł*rt ! łY 4 ZS {IaOaI TTV ł T DJ*  1--Ł  " ---

ja k  ży je  rucat.iik sowiecki
w śweila pt4S« bolsiewók ejł

przygotowuje są

s z y b k o -

e z y s f o - t a i r i i «

Niedziela, dnia 1? października
8-00 Czas i pieśń „Najświęts-a Pan­

no". 8 05 Dziennik. Ś.i5 Aud. dla w î 
9-00 Muzyka polska (p..). y-od „na- 
szubi dla armii" — aud. regionain';. 
11.57 Czas i hejmł. 12.03 
Poranek symf. 13-00 Przegląd kultura! 
nv. 13.10 „Salon i ulica” — fragment 
safyryczny. 13.30 Muzyka obi ido wa. 
14.45 Aud. dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci. 16-05 Rozstrzygnięcie Wieiiue- 
go Konkursu Letniego Polskiego Ra 
dia. 16-25 Muzyka ludowa. lj.lO  
„Anielcia i tycie” _  powieść mówio­
na. I7-30 Auuycja w 88-mą locc.ucę 
zgonu Fr. Chopina. 18.30 Konc. soli­
stów. 19.35 .Słynni winuozi" (pł.). 
20-40 Przegląd polit. 2U-59 Dziennik. 
!J4K) W isi. port. 21-15 „Hanusa z 
Pohulanki" — sielanka. 22-00 Ar.e

i operowe. 22-30 Różycki; Sonata wio­
lonczelowa, od. io. 32-50 Dziennik i 
•om. meteorologiczny.

Warszawa II
15-00 Koncert z okazji ÓO-lecia Szko 

Iy pod wezw. św . Wojciecfta. 16.00 
Felieton, 16-10 Kwartet „Sciuammla". 
22-00 Wtad. sport. 22.05 Muz. tan. 
(płyty).

poniedziałek, 18 pażózłeminS.
6.15 „Kiedy ranne...”. 6.20 Gimna­

styka 6.40 Płyty 7.00 Lziennik, 7.15 
Płyty. 3.00 Aug. dla szkól. 11.15 Aud, 
dia ozkót. 11.40 Od warsztatu uo war­
sztatu. 11.57 Czas i hejnał. 12.03 A u j.  
południowa 15.30 Wiad, gospoo 
15.45 2 pieśnią po kraju. I t .l Konc 
rozrywK. 16.50 Pogadanka. 17.00 G a -; 
lileusz i Newton — odczyt 17.1

W RADOMSKO
zapren um erow ać „ABC" m ożna 

U p. W acław a S zach rajd y  
ul* N aru tow icza  26

p łac, u sta lon ą  przez rząd ZSSR ro 
botnik  m oże nab yć za  sw oją  p en­
s ję  m ies ięczn ą  112  kg . ch ieb a  (po  
ś led n ie jszeg o  g a tu n k u ) , albo 14 
kg. m a sła  lub  5C kg cukru lub 17 
kg. o le ju  s łon eczn ik ow ego , tub 
w reszc ie  80 paczek  papierosów "  
(P ra w d a  —  21.5. 37 r .)

„P rogram  rządow y na rok 1537 
p rzew id u je  k o n ieczn o ść  zw ięk sze­
n ia  w y tw ó rczo śc i nrzy jed n o cze­
snym zm n iejszen iu  zap ła ty  za  
p racę od sztu k i, u m ożliw ia jąc  je ­

n ie  ilo śc i zb yteczn ych  robotni- Zorza — Mieczkowskiego, Ferdynand
ków ". („Z a In d u str ia liz a c ju " , — Dydyńskiego, B.dernnjei _  i p.
16 7 37  i-.). |U ł. Krech., Miechów—st. Michałowo,

' W i a l n i '  k o m isi” k om isaria  JeS01} — Donieckiego, Jenny _  Mo- sp e c ja in a  Kom isja x « m sn r ia -  rzyclcieg0( u Bacio _  Budnegn. B« lit
tu  c iężk iego  p rzem y su  stw ierd z i- p0yaTe _  riudn go, Awangarda — 
ła , że p łaca  10 r. b. d z ien n ie  n ie  Glińskich, Os*ra — Zamoyskiego, 
w ystarcza  roD otnikow i na utrzy-1 GON. 3. Nagr. 2400 zł Dvst. 2100 
m an ie  rodziny. („Z a T ndustria li- m. Augustus Re' _  st, Łochów, Le 

• « i e  i  o-? _ \ iPalatm _  Tunskiego, Nord _  Bob. izacjU 16. 7. 37 r .) .  Ł  , {fet _  st, K̂ ałęcz Czeuk _
„O becn ie m ilion y  robotn ików  Ardryozi, Ttnei -  t Podhalanka, 

zarab ia ją  od 3 do 4 rb, d z ien n ie , Tototte — Janaszow, Wicher lii — 
a n a w et m n iej. („Z a In d u str ia li
zacju" 15. 7. 37 r .)

DzIS ostatnia nladz^eia prztd ciągnieniem pierwszej 
Kiasy czteraziestzj loterii klasowej W3 zapomnij więc, 
źe jutro najwyższy czas naoyć los.

W i ario n i ości gospodarcze
PSZCZELARZE O TRZYM óJĄ  

4 KG. CUKRU SKAŻONEGO NA  
UL.

Mir.. Saarbu przyznało dodatkowy 
Koncert solistów. 17.50 Pcgad. sport.1 przydział cukru dla pszczół w wyso- 
18.00 W!aa. sport. <840 Repertuar o- k/-ści 4 kg zamiast dotychczasowych 
peretkowy (pł ). 18.85 Audycja dla j  kg. na 1 u! pszczehrzotr z terenu 
wsi. 19.00 audycja żołnierska 19.30 voj. warszawskiego i

owoców na terenie Targów Poznań­
skich nie aoszły do skuiku  z poirodu 
opóźnienia transportu towaru. Nowy 
termin wyznaczono na sobotę, dnia 
16 b. m Jest to pierwsz3 tego ro­
dzaju próba na terenie Wielkopolski, 
Która ma wszelkie szanse rozwoju. 
Na poznańską aukcję owoców naae-

wdę?”. 19.50 Pogadanka 20.00 Orkie- wiołowym:. Dla innych terenów pod- 
stra nandoiinistów. 21 40 Dziennic, wróżka cukru nie leat na razie prze- 
2C.50 Pogadanka. 21.00 -Europejski Cidziana.

kieleckiego, sianc będą wyiącznie okazy dobrugo - . _
Dyskutujmy: ,,Ćzy historie mriwi prr- dotkniętych najsilniej klęskami ży- i zdrowego owocu, wzorowo po&orto-j' ł s J; "« a»r- 200 zł.

wartego i opakowanego, ! ZaI 1ik. - eK!_a> .

j ON. 1. Nagr, 1600 zł. Dyst. 2toO st. Jordan, Nobile — Lothe, Kong*-
iia — Budnego, R akoczy s t  Wierz­
bno.

GON. 6- Nagr. im. L. hr. Krasiński* 
go 15.000 zi. Dyst. ok. 2200 mtr.: Mn- 
truna — st. Łociiuw, Narew — Tań­
skiego, Dal _  Tańskiego, Bałtyk — 
Fal. i Driuwskiego, Royal _  st. Jor­
dan, Jon _  Lotlie, łam ano _  s t  Lu­
bicz. ------

GON. 7 . Nagr. i.8Qt) zł. D ysi, ok. 
1,600 mtr.: lkaria — Wodzińskiego, 
Proicne — Enderów, Orawa U — Pie­
czyńskiego, Pegazus — st. Jordan, 
Primavera II _  Babeckiej, Irata — 
Mieczkowskiego, Honwed — Dobiec- 

kiego, iloczyn _  Dcbieckiegc Azrae! 
— Lothe, Kabim _  st. Nclęcz, Fa- 
coritas _  bar. Maltzan, Janczarsa _  
st. Podkowa, Cezarcwicr _  Buko­
wieckiego, Nebraska II — lam oyskie
go.

GON. 8. '.>400 zł. Dystans okcfc
lóOC mtr.: Hetman Koronny   H.
Cerbe, Poganm _  H. Cerbe, Baghe- 
retta — A. Maryewskiej, łvresse — 
A. hr. Rostworowskiego, Arkadia — 
St. Krugera, Harry — I. G. ks. N»u- 
ruz i, Di bar — L. Pawlaka, Metro- 
po! _  A. Budnego. Persja —st. Pod­
kowa, Primaver» III — sr. Lubicz, 
Domena — W. hr. Pin. i E. Kown., 
Mekka - J. Bareji, Ndgasani _  Z. 
Wojtowiczowej.

GON 9 1.600 zł. Dystans u*o!o 
2100 mtr.: Na ocz _  st. Naięcz, Per-. 
*eua — K. i S. Enderów. Rosn _  A. 
Maryewskiej, Nebraska — H. Ankie- 
ra, Jasna _  st. Jordan, Ignis — J. 
Macherskiej, KTtia _ M . Bersona, Na- 
bok __ L. Schweizera.

st Naięc* Krzemień —  Bersona, _  
Dell _  Bukowieckiego.

GON. 4- Nagr. poco zh Dyst. ok. 
16O0 ni. Odwaga — Herszlewicza, 
Łaps — Cerbe, Magnifika — Węży­
ka, Kawawr Różany—Baoeckiej, Ry- 
wa! - Kruger, Parthenis — st. Ja- 
widz, Grawer _  D obieckiego,, Mo­
ri us II —  Wąsowskiego, Anteusz — 
Badowskiego, Moutarde — Zamoy­
skiego.

GON. 5. Nagi. „Widzowa" 12.OOC 
zi. Dyst. ok. 120C mtr: Kszyk — st. 
Łochów, Sart — Rogowskiego, Ren­
ta — st. Podhalanka, Markiz II —

W Y Ś C IG I W  P 0 2 N A N T U

r t m  d s
GON. I. Bieg naprzeiaj. — Dyst. 

Ok. o-OOO mtr. Nagr. 350 zl ; Zbój, Cy- 
raaKS IV, ZiomeK.

GON. 2. \X'ojskowj bieg naprzeraj.

ODCZYT U HANDLOWCOM 
Zw. Zaw. Pracowników Handlo

Roszkowskiego. 1>°.0< Piyty. 19.00 
Koncert solistów. 19-50 Życie kultu­
ralne. 19.55 Wiad. spor* 22.00 Repor­
taż. 22 15 Muz tan. (p ł.).

Zamożny, Chętny.
HANDEL ZAGRANICZNY POLSK! v,GOŃ- 3- PŚakA. Dyst. ok. lC00 m.

n RZEZ f JR' 1 OEMIECKiE Nagr. 4oo zh= f ” tus> Baba Jaga, Jo-
W r. 1936 wywóz przez porty nie- j lanta» Hindus, Ijola,

   __________ _ ______  mieckie w Hamburgu, Bremie,, Śzeze-1 GON. 4- Prz eszkód. — Hanaicap,
wych, Przemysłowych i Biurowych cinie i Kiólewcu wvniósł 46.CÓO tor ii,; w lkp. Dyst. ok. ó.40o mttr.: r^agr.
R. P. urządza we środę, dnia 27 t  przywóz — 5.000 tonn, Sa to cyfry 13 900 zi' ŁUCrnik Ji, Sektor, Kram.

,  Klinga, Turjsi, Sarmata, Hajdamak IV.
GON. 5. Sprzedażna. D”st. okoio 

1.800 m.r. Na . ].ooo zł.: Kiwi, V ei- 
bum Nobile II Voieur, Jurard III, King 
of Song, Mitsouco, Choirak, Jarema 
IV Bibus.

GON. 6- Dyst. ok. 1.800 mtr. Nagr. 
600 z ł-  Eleazar, Loda, Jog, Donetta,

koncert wioski. Transmisja z Włoch.
22.00 Nowości literackie. 22.2lj Reci­
tal fortep. M. Sóderhjelm. 27 50 Prze­
gląd prasy i Kom. meteorolog.

WARSZAWA II (Mokotów) m. o godz. 20-«j w lokalu własnym ni ale w  porównani- z rtkicm 1931, 
13 00 P!ytv 14.10 utwory Fr Cho- przy u’ Siennej 16 odczyt p. Stani- gdy wywóz wynosił 4C°.000 tonn 

pina.‘ 15.00 Paiac R lawiłłóu ski — sława Tomaszewskiego „ZagadiJnue przywóz — ifl.ouo  ton,. Wywóz 
fełeton. 15.15 Orkiestra W at,av/a oszczęanosci w ruchu społaziaiczym • więc zmalał 9-krotme, przywóz — 25-

Wstęp oeipiatny. 
p!FRWSZr AUKCJE OWOCOWF 

W 1 OZNiANiU

krotnie.
W ywóz przez Gdynię wynosił w r. 

1935 6.259.000 tonn, natomiast przy-
Zapowiedziane na < rwartek aukcje wóz l.t6i .00C tonn-

Boiine Avenlure, Palier, Kiwi, Judica. 
Vo!eui, Trzask, Ottawa.

GON. 7. Płoty. Dyst. ok. 2£00 mtr. 
N ag.. 500 zi.: O tta ia , Dumko, lare- 
tha IV, Kram, Nygus, Komar.

GON. 8- Dyst. ok. 2,200 mtr Nagi. 
4oO Zł.: Foryś, King of Song, Nygus 
11, Lorenz , Nerida, KLam, Chojrak, 
Garuffa, Pumpemikel, Limonit.

GON. /. Cyranka. 
iON. 2. lelila.

GON. 3. Ijola Hindus.
GON. 4. Klinga, Łucznitt, Hajda­

mak
GO!-. 5- K.wi. JartiiŁ, Bibur.
GON. 6- E.eazar, Bornie Aventure. 

Fr /.ask.
GON. 7. Koma,, Dumka, Ottawr, 
GON. 8. Garuffa, Pumnernikel N e­

rida.
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T A H I &
SPAZEUAZ u

7-akmika

K t o ś  c i ą g l e  p s u j e

| J u t r o  i c o d z i e n n i e  w  g .  o d  9  r . d o  7  w i e c z .  w y ł ą c z n i e  w  T a b r y c e  

C l  C J  T H D A I  y  I t  1 C  o d b y w a  s i ę  t a n i a  s p r z e d a ż  kLilllm I UIIMLIlr4 IO w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h
(m n iej m o d n y c h )  p r z e w a ż n ie  " w  i / 4  - w a r t o ś c i  k a t a l o g o w e j .

z  g
Z“ ° n y  p u b licy sta  p. S. S. p isze  

w  nW ieczarze W arszaw skim '* na 
te L a t  n iem ożliw ośc i k on so lid acji 
Cj Ozu narodow ego, przy postępu  

ł c e j  k o n so lid a cji lew icy :
(- Basami odnosi eię ,/racen.e 

<-*iivnej zbieżi.ości... W ygiąda to 
** i&Lgdj by jedne i te same, u- 

• .* tajemnicze sprężyny dzia-
,*y rówi.oczjśnie na rzecz szerze 

IUa chaosu i „dekompozycji*- wśród 
ęr^nników nacjonalistycznych z 
ViI'ej. a koncentrowania sił z dru- 

strony.
Ktoś tu ciągle psuje, przeszka- 

umyślnie i z geniaun, perfidią 
i

nialną perfidia
Ktoś silny i konsekwentny, ktoś, 
kto nie chce, czy nie może, wystą­
pić jawnie przeciw pojednaniu na- 
Odu pod hasłami nacjonalizmu po 

litycznego i radykalizmu społecz* 
oego, a kto w rzeczywistości robi 
wszystko, by ułatwić zwycięstwo 
frontu luiowogo.

Tak się nam rysuje diagnoza 
obecnej enwili politycznej w Pol­
sce. Inaczej nie potrafimy wytłu­
maczyć bezmiaru aosurdów, jakich 
niemal codziennie jesteśm y świad­
kami. Chyba, że szukać będziemy 
rozwiązania w rozpaczliwej f >  
m uk o ograniczonej niezdolności 
organizowania twóresej roli na­
rodu.

"V

Sp  m rzemiosła
obradować będ

W dniu  21 bm. obradow ać bę- 
w  P ozn an .u  w  Dom u R ze­

m ieśln iczym  w ie lk i zjazd rzem io- 
w ie lk op o lsk iego , k tóry  je s t  

h iejak o  rejon ow ym  sejm em  rze-

wieikopolsk.ego
z e w Poznaniu

m iosła  te j d z ie ln icy . Zjazd zajm ie  
się  sp r a n ą  n o w eliza cji praw a  
p rzem ysłow ego . S p od ziew any je s t  
udzia ł d e legacy j rzem iosła  z  ca­
łego  kraju .

W I E L E  K O R Z Y Ś C I ! ! !  m i
komunalne kasy oszczędności
BEZPIECZEŃSTWO! PROCENT! TAJEM NICĘ!
M O Ż N O Ś Ć  U Z Y S K A N I A  K R E D f  T  U  1 U

Słonimski, D s b w
wezmą udział w

P- " erayn an d  G oetel, jako k ie- 
row n iB. w yd zia łu  k u ltu ry  OZN 
o r g a n iz u je  w ycieczk ę  litera tów  
oo  C en tra ln ego  O kręgu przem y-

iuska, NałkDżSka
wycieczce Ozonu
sło w eg o . W w y c ieczce  te j  m . in . 
m ają w zią ć  u d z ia ł: M aria Dą­
brow ska, A n ton i S łon im sk i i Zo­
f ia  N ałk ow sk a

D n ia  10 p a ź d z ie r n ik a  1937 w  „ je d n o d n io w e j  J e ź d z i e  
K o n k u r s o w e j"  w o z y  C h eu ro le t  ra z  j e s z c z e  z a d o k u m e n to w a  
t y  sw a  w y s o k ą  k la są  i p rzy s to so u 'a n ie  do  n a jc ię ż s z y c h  w a-  
rnnR ow  d ro g o w y c h  z d o b y w a ją c  w  k o n k u r e n c j i  39 w ozów .

I i III miejsce w klasyt kac-! ogólnej 
! i II miejsce w swe: kategorii

C H £ V R O L E T

Z N O W U  Z W Y C I Ę Ż Y Ł !
1-y— na dystansie 605 km. — z przeciętną 9? 

km/godz.
1-y—w próbie szybkości na 5 Km — * prze­

ciętną 106 km godz.
1-y—w próbach zrywu i hamowań.a — w cza­

sie 67 sek.

•cyati.
Stefa, Chrześcijańska kasa bezprocentowa

w  S k o l i m o w i e

WARSZAWA
AUTORYZOWANE
Z A S T Ę P S T W O P J A U T O  S E R V I C E “

W A R S Z  A W A ,

J „  Ł e f i i r M o w & k c i  H p .  K o m .

N O W Y  Ś W I A T  9 .  T Ł U  8 - 0 4 - 1 4 -

 ̂  ̂-
W SkoLnu»wie została zartjcrtro- ski, Luzjan Dssnkowsld, Kazimier.

S'iuyk, V k-izim ieri Rarytowski.
Kasa Uczy ■ 39 członków w tym 

jednego dożywotniego ze sKładka 500 
złoty cli.

Chrześcijańska Kasa Bezpro- 
®tntoM». Walne aebranie powołało 

w osobach lu prob. Jan Ko- 
•Uchowslc, p. p. Wtadyolaw Popielaw

N a d u ż y c i a  s a d o w e  n a  Ś l ą s k u
Aresztowanie urzęinka sądowego

w  bm. odbędzie  
4 e ‘^ A p e;ac 
ropr^w a

się  p tzed  Są- 
^cyjnym w  K atow icach  

^  Przeciw ko b, k ierow niko  
’  '■aacelarii adw  W itczaka Ja- 
^  rs *emu j tow arzyszom , oskar- 

0 h czn e  n ad u życia  sąóo- 
* in s ta n c ji Jaw orsk i skaza-

y  na 3 la ta  w ięz ie n ia . W

zw iązku  z tą a ferą  aresztow an o  
ob ecn ie  zaw ieszon ego  w  p e łn ie ­
n iu  obow iązków  słu żb ow ych  u- 
rzędnika Sądu G rodzkiego w  Ka- 
tow icach  J ó ze fa  Sojkę. Szczegó ły  
tej a fery  trzym ane są na razie  vv 
ta jem n icy .

eK u le co & s k ' g T U e r n a f

Nie wolno nam łudzić sie, ani wierzyć niemieckiej dyplomacji

Niemcy hitlerowskie żyją n a dzie io M  waluI b

^U ęd zł w z y c a m i

Z H P  I  S T R Z E L E C '
O was, druhowie, nie powiem wiele. 
Ale —  ( wybaczcie niedyskretne słowa) 
do koyo właściwie chcecie strzelać 
a z kim hurcować. IPO

K.rótki n aw et p obyt w  N iem ­
czech  n a p ełn ić  m usi każdego P o­
laka pew nym  podziw em  i zazdro­
śc ią  w obec dokonyw anych  tam  
prac i in w esty cy j, w obec tem p a i 
rozm achu w id oczn ego  n iem al w  
każdej dzied zin ie . S zczeg ó ln ie  je ­
ś li p orów n uje s ię  je  z  p anu jącym  
u nai zasto jem  i z  p o lsk im i sto ­
sunkam i...

A le  na tyir. tle  o g a rn ia ć  m uszą  
każdego o P o lsce  m y ślą ceg o  P o­
laka in n e je szcze  u czu cia : obaw y  
i n iepokoju , n a w et i p ew nej od­
ruchow ej w obec zach od n iego  są ­
siad a  w rogości. Jeśli n ie n ien a w i­
śc i.

Z organ izow any pod jednym  k ie­
row nictw em , w z ia s ta ją c e j  w  s ilę  
i p o tęgę sześćd z ies ięc io k ilk o  m i­
lion ow y N aród , n asta w io n y  je s t  
bow iem  m ilita rn ie  i zab órizo , pe­
w n y  sieb ie  i za d u fa n y  w  sw ą  ar­
m ię, —  o raz  sk ierow an y  frontem  
przede w szystk im  p rzeciw k o P o l­
sce  i zacondnim  jej granicom  
P rzy  n ie  ty lk o  o fic ja ln ie  dobrych  
stosu n k ach , a!e  i przy n iem al ży­
czliw ym  u stosu n k ow yw an iu  s ię  do

P olaków , —  m asy  n iem ieck ie  żyją  
m yślą  m iędzy  innym i o p rzy łącze­
n iu  do R zeszy  u tracon ych  po w oj­
n ie  w sch o d n ich  p row in cji, a  w  
pierw szym  iz ę d z ie  Pom orza i Slą- 
ska. M yśl o iym  i przek onan ie o 
nieodzow nej k on ieczn ośc i zmran 
tery toria ln ych  na k orzyść N iem iec  
j e s t  tak  p ow szech n a  i tak s iln a , 
że rzuca się z m ie jsca  w  oczy , u- 
ja w n ia  przy każdej prow adzonej 
rozm ow ie.

J e s t  to  w ynik iem  zarów no g łę ­
bokiego w  każdym  N iem cu  im pe­
ria lizm u  i zaborczości, jak  i celo-

K O L C B B e z

R O Z

J u ż s ą  l * Ą U m u g L I K L E G f r N. S wi.it 3 5
P . S tarzyń sk i sk arży  p. W ł. S tu d n ick ieg o

■ Skarga to stra szn a  Jęk to o sta tn i...

Z N iE W A & A  
P A Ń  f  T W A

Żydzi mają tupet ogłaszać:
Młodzież żydowska stoi w obronie 

nie swoich praw, lecz godności i do­
brego imienia Rzeczypospolitej, nara 
zonego ns szwank wobec całego świa 
ta „uituralnego

Precyzu.jąc to oszczerstwo 
to rektorzy „narażają dobre
imię Rzeczypospolitej na 
szwank", a iydki dopiero je 
rafujq. (kol.).

ZMIAtfA
Przed wojną żydzi mówili 

m  , Vilnie wyłącznie, ostenta­
cyjnie po rosyjsku. Starzy lu­
dzie pamiętają dobrze jeden 
sklep żydowski, w którym wi­
siał kartonik z napisem: 
kj.Wospreszczajetsia goworit' po poi

Dziś sklep ten nadal istnie- 
Je i właściciel j e s t  ten sam A  
nd' szyldzie frontowym figu­
ruje nazwa firmy:

»Polonia“.

CZYzBY~*
Sasi akademicy pobierają 

za każde bezproaukływne po 
siedzenie 100 zł. aiet. Obecnie 
mogliby dokooptować kogoś 
z nowych nicości.

■\ie w Ministerstwie im po­
noć powiedziano: —  owszem, 
wybiegajcie, ale narazie funda 
sze na diety nie z o s t a ł y  po­
większone.

Więc każdorazowymi 1)00 
~l wypadłoby się podzielić na 
■21 osób. Rpeeee... to lepiej za­
czekać. ai będą nowe . fundu-

w ej i ten d en cyjn ej propagandy od 
góry, A  do w zm ożenia tych  na­
stro jów  w ojen n ych  i „odw eto­
w ych" p rzyczyn ia ją  s ię  u sta w icz ­
ne p arady i pokazy w ojskow e, na­
p e łn ia ją ce  N iem ców  dum ą z „no- 
w ow sk rzeszon ej"  p otężn ej arm ii i 
przekuuaniem  o je j  s i le  i  n ie iw y -  
c ięzon ośc i.

Z n iem ieck iego  punktu  w id ze­
n ia  is tn ie n ie  p o lsk iego  P om orza, 
ro zd zie la ją ceg o  N iem cy  na  dw ie  
oaosob n ion e częśc i, —  je s t  ab su r­
dem n iem ożliw ym  do to lerow an ia . 
M yśl zaś, że je szcze  p rzed  dw u­
d z iestu  la ty  w sch od n io  gran ice  
N iem iec  s ię g a ły  o 200 km. dalej 
na W schód  (a  p rzejśc iow o  po 
I-ym  rozb iorze ob ejm ow ały  naw et  
G rodno i B ia ły sto k ), —  d la  prze- 
konan ycn  o  sw ej w y ższo śc i i n u  
s j i p an ow an ia  nad św iatem  N iem ­
ców  sta n o w i h ań b ę i zn iew agę  
trudną do w ytłu m aczen ia . I d la­
tego  każdy rząu n iem ieck i o b o ję t­
n ie  czy  b y ł to  rząd E b erta , Brii- 
n in ga , czy  SW essem una, n ie  m ógł 
się  w yrzec m y śli i d ążen ia  do 
„w yp rostow an ia"  z pow rotem  g ra ­
n ic y  w sch o d n ie j . Tym  oardziej m e  
m ógł s ię  tego  w yrzec rząd  h it le  
row ski, n ie  u zn a ją cy  traktatów  
w ersa lsk ich  i g ło szą cy , że  ustęp-! 
stw a  tery to r ia ln e  w  n ich  zaw arte  
sta n o w ią  „zdradę narodow ą". T a­
ką zdradą narodow ą być m usi i| 
rezy g n a cja  z od zyskan ia  u traco­
nych : „k on ieczn ie  N iem com  nie-] 
zbędnych" terytoriów .

O prócz przekonania, i e  Pom o­
rze, Ś lą sk  i c zęść  P ozn ań sk iego  
są  k on ieczn ie  N iem com  potrzebn e  
do n orm alnego  życia , —  po­
w szech n a  je s t  w7 n a jszerszych  m a­
sach  d a lsze  przek onan ie, że n u  
ra ln ie  zien .it te  n a leżą  s ię  im , a 
p rzy d zie len ie  .ch  ^ o isc e  było  n a j­
w ięk szą  n iespraw -ieduw ością  i Ta- 
żącym  pokrzyw dzeniem  bezbron-j 
nych  w  1918 roku N iem iec. M orał 
nym  u zasad n ien iem  tych  n iem iec­
kich p re ten sji są i rzekom e „pra  
w a h istoryczn e"  i nierrrecka k u l­
tura tych  ziem , ja k  i p rzesadzany  
ogrom n ie od setek  procentow y  
N iem ców  na Pom orzu i Ś ląsku .

P olityka o fic ja ln a  N iem iec , cz.- 
to w yrażan a przez S tresscm an a  
czy ob ecn ie  przez H itlera , pełn  
je s t  n ieu czc iw ej taktyk i i nie-| 
szczerej dyplom acji. A le  m im o tej 
dyplom acji N iem cy  n igd y n ie  po-] 
tr a f ili zgrabn ie dvplom atyzow ać] 
w bezpośrednim  zetk n ięciu , me 
p o tra fili m g a y  utrzym ać na w o­
dzy sw ej ’ buty, zarozum iałości;

pogardy dla in n ych , —  I sw ych  
zaborczych  zam iarów . I dobrze 
było, je ś li  ta  ich  p rym ityw n e pro­
sto ta  o d sła n ia ła  nam  spod dyplo­
m atyczn ych  zapew m ień w ła śc iw e  
ich  ob licze . G dyśm y b y li bow iem  
na s ta r c ie  * nim i p rzygotow an i, 
kończyło s ię  zaw sze  naszym  zw y ­
cięstw em . P rzeg ry w a liśm y  jed ­
nak przy zielonym  sto lik u  i w  
ch w ilach  zap om n ien ia  przez n a ­
ród o  grożącym  z zacnodu  w rogu . 
A n a now ą p rzegran ą  n ia m ożem y  
ju ż  sob ie  pozwmlić. P  <V.

UJ JAK GORĄCO 
W F A L E b i  r M E ?

O stre  zarząd zen ia  .an g ie lsk ich  
w ładz m an d atow ych  w  P a le s ty ­
n ie  przeciw ko przyw ódcom  ta m ­
te jsze j arab sk iej „opozycji" , w y ­
w o ła ły  ca łk o w ic ie  n iezam ierzon e  
w ynik i.

D ep esze  n ad ch od zące  z Jerozo­
lim y  czy  też z  T el A v iv  p rzep eł­
n ion e  s ą  op isam i u sta w iczn y ch  
zam achów , b ija tyk  i  w alk  u l ic z ­
nych , s ta cza n y ch  p iz e z  „ terrory ­
stów "  arab sk ich  z  żydam i i  ch ro­
n iącym i ic h  w ojsk am i a n g ie lsk i­
m i. Z a istn ia ła  sy tu a c ja  o k reśla ­
n a  je s t  przez p ra sę  żydow ską ja ­
ko „S tan  w o jen n y  w  P a lesty n ie" . 
I rzeczy w iśc ie  tru dno m ów ić, by 
w żyd ow sk iej Z iem i O biecanej 
p an ow ał pokój i  zgoJa .

Z daw aćby s ię  m ogło, że  w alka  
ekonom iczna  o^az pokojow e pró­
by zo rg a n izo w a n ia  żyd ow sk iej 
em ig ra cji w  in n y ch  krajach , —  
sp o tyk ać s ię  u in n y  n a  krw aw ym  
p a iestyń sk .tn  t le  j e ś l i  n ie  z  uzna  
niem , to  w  każdym  raz ie  ze zrozu  
m ieniem  u żydów . A  n aw et że  za  
staran iem  org a n iza c ji sy jo n isty cz  
n ych  zorgan izow an a  być w inna  
m asow a em igracja  żyd ow sk a w  
obronie „zagrożonej"  przez arab  
sk ich  terrorystów  P alestyn y  

W rzeczy w isto śc i je s t  jednak  
in aczej. Poza bow iem  k rzyczący­
m i artyku łam i w p ra sie  oraz po­
za  zab iegam i dyplom atyczn ym i, 
żydzi p ozap a ltstyr .scy  n ie  sta ra ją  
s ię  w  n iczym  poprzeć czyn n ie  
Sw ych rodaków  i sw ą  „o jczyz­
nę". A szkoda.

P . W.

v
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Przykra cisza, P R 7 Y  O T Y t n ę n  f t e t f s  s C ,L  m o r s z y ń s k ą  i „ b  w o d ę  g o r z k ą
W  n a s z y m  ż y c i u  a r t y s t y c z -  1  '  *  1  W I  I  - U J J  M O R i ó Y N S K Ą  Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y : h

n y m ,  l i t e r a c k i m  z a p a n o w a ł a  
c i s z a .  N i e  s ł y c h a ć  d y s k u s j i ,  
p o l e m i k  i  s p o r ó w ,  w a r t o ś c i o ­
w y c h ,  i s t o t n y c n .  N i e  d z i e j e  s ię  
n ic .  K o m p l e t n a  c i s za .

D la c z e g o ?
8 o  z a b r a k ł o . . .  s k a n d a l u .
N i e s t e t y  t a k  j e s t .  W y d a ­

r z e n i e m  n a s z e g o  ż y c i a  
l i t e r a c k i e g o ,  k t ó r e  w z n i e c a  
d y s k u s j e , p o w o d u j e  w y m i a n ę  
z d a ń  i  m y ś l i ,  ś c i e r a n i e  s ię  po ­
g l ą d ó w  —  s ta ł  s i ę  o d  p e w n e ­
g o  c z a s u  s k a n d a l

Protest artystów wielkopolskich

:*r<?tekcja m ia r ą  ta le n tu
Kulisy wystawy „Sztuka I wnętrze"

O trzym aliśm y od w ielk op o lsk ie-1 nyti wglądów na wartość naaesła- 
go  Zawód. Z w iązku A rt. M alarzy ,i>ch dzieł tak, że nawci członkowie
i R z e ź b ia r z y  l i s t  w  s p ra w ie  O gól- C W ! 1 M  do ydfzncwifo

. a . _ , fc . , . eksponatów raczei pov azmejszych,
n o p ^ lA  i s  be  onu  S zru k i na w y - niż pra< słabych i uiieraot, które ieo-

St+hIto — l-ttri n f-tr i Tirł-i rt ł-r—rn ' nol/ 'rrwcłatu 1 ____
Z a c z ę t o  s ię  o d  s p r a w y  R z y -  ™  ^
owski -  RouśZl. n a tem 1™ 7 r \  U PoZnan u . ' . . Z. Z. A. M.m o u i s k i  —  R o u s s e l ,  p o t e m  

p r z y s z ł y  o p o w i e ś c i  n i a n i ,  p a -  
n a p r e z e s o w e j ,  p o t e m  w y c z y ­
n y  p r e z e s a  w  z w i ą z k u  z  k o n ­
f l i k t e m  w a w e l s k i m ,  u s t ą p i e ­
n i e  K a r o ia  H u b e r t a  R o s t w o ­
r o w s k i e g o  z  P . A .  L , w r e s z c i e  
f e s i i o a l  s z t u k i . . .

T e r a z  j e s t  c i s za .  E c h a  o s ta i  
n ie g o  „ w y d a r z e n i a “ k o i a c z ą  
s ię  j e s z c z e  tu  i  ó w d ń e ,  z o s ta -  
,w ia ją c  p r z y k r y  n i e s m a k ,  a le  
p a r a j ą c y m  n a s t r o j e m  je s t  c i ­
s z a  i m a r a z m .

T a  c i s z a  j e s t  r ó w n i e  p r z y ­
k r a  u  n i e n o r m a l n a  j a k  p o ­
p r z e d n i e  w y a a rze n ig . ,  b o  n i e ­
n o r m a l n y m  j e s t  s ta n ,  w  k t ó ­
r y m  j e d y n y m  w y d a ­
r z e n i e  m  j e s t  s k a n d a l .

O b y  n ie  b y ł a  to  c i s z a  p r z e d  
n o w ą  b u rzą . . .

( I K S ) .

L is t  ten  rzuca  ciekaw e św ia tio  «?• Qśn»tfla się zwrócić uwagę na o-
na m etody ju ry , k w a lifik u ją ceg o  ”Powstar,1c>''’ robi°"y ? fotogra- , . , , , '   ̂ , M, obraz czionka jury. który to obraz
d zie ła  sztu k i w yżej w ym ien ion ej ze sztuką nic nie .na wspólnego. Na­
wy staw y .

WIELKOPOLSKI ZAWODOWY 
ZWiĄZEK ARY MM , ,RZY 

I RZEŹBIARZY W t-OZNANIU 
Hasła

„W szyscy za jednego — jeden 
za wszystkich”.

„W związku z „Ogólnopolskim Sa 
łonem Sztuki"’ —  na W ystawie Sztu­
ka Kwiaty i Wuętrze. otwartym w 
Jni„ 3 pazdziei ,uka 1937 r. w Pozna­
niu, Wielkopolski Zawodowy Związek 
Artystów Malarz;, i Rzeźbiarzy w Po­
znaniu na Zebrania, odbytym v dniu 
4 października 1937 r uchwalił i wno­
si stanowczy protesf przeciw niespo­
tykanym pi aktynom i etyce przy oce­
nie •' przyjmowaniu obrazów ->raz 
rzeżo, przez czionków Jury na W y­
stawę „Ogólnopolski Sakm Sztuki”, 
(Sztuka, riwiary i Wnętrze v Pozna 
niu r. 1937). Wybór obrazów orar 
rzeźb szea! po linii nieskrystaiizowa-

S O J e c i e
Szkota św, WojcUcha

D źte  odbędzie s ię  obchód ju b i-i .W c zę śc i K oncertow ej akadem ii 
leu szu  6 0 -lec ia  g im nazjum  św . j w ykonane zostan ą  u tw ory b y łych  
W ojciech a , d aw n .ej szk o ły  W oj- w ychow an ków  g im n azju m : K arło  
c iec h a  G órskiego U vicza , K ondrackiego, M aklak iew i-

O bchód poprzedzony zo sta ł zło- cza i R yb ick iego . 0  goaz. 17-ej
żen iem  w ień ca  na  grob ie  L p. dyr. 
GórsKiego w  sob otę  dn ia  16 b. m.
0 go Iz. 14.15

D z iś  o  godz. 9-ej odbę­
d zie  s ię  w  k ated rze  św . J an a  M sza  
św.,  ce lebrow an a  przez J . E tr, ks. 
K ardynała  R ak ow sk iego , po czym  
z  kated ry  w yruszy pochód  b y łych
1 obecnych , w ych ow an k ów  g im n a­
zjum  przed gm ach  szk oły  przy ul. 
W o jciech a  GórsKiego O godz. 
11.30 rozp oczn ie  s ię  w  sa l i  F i l­
harm onii ak ad em ia  ju b ileu szo w a  
n ad  którą  p ro tek tora t ob ję li ks 
K ardynał R ak ow sk i i m in ister  W  
R» i O. P . p ro f. S w ię to s ła w sk i

Co robić w jesieni?

od będzie s ię  zw ied zen ie  w  gm a­
chu g im n azju m  w y sta w y  szkolnej 
„D zieje  szk o ln ic tw a  p o lsk ieg o ”.

U ro czy sto ść  zakoń czy  s ię  zeDra 
niem  tow arzysK im  b. w ych ow ań  
kow w R esu rsie  O b yw atelsk iej.

stępnie wobec .merwetićjl członków  
naszego iw iał.ku, w  który tr nie współ 
miernie tak ilościowo, jak jakościowo 
prace odrzucano, aby podano do roi- 
patrzenie przez jur} o .az więcej ob  
jektywnegc rozstrzygania o przyję­
ciu, — członkowie naszegc Związku 

! spotkali się z oświadczeniem od jed 
nego z członków Jury, że w ponie- 
Kafel: dria 27 wrześtiia 1937 r. wy- 

bur b ił  ostatecznie zadecydowany w 
obecności -"lonków Jury Nie p ze- 
szkadzało tc jed.ioJtkorr jury piZi jąć 
post factum w  dniu 30 wcześnia obu  
zy odrzucone Pana Aleksandrę La- 
szenki. Przed tym już zadeklarowane 
ofc/azy Pana Pogowskiego, który przy 
niósł jeden z nich dopwro zupełnie 
świeży i mokry i to bez autografu w 
dniu 1 października 1937 r. i kazał 
powiesić robotnikowi, —  Jury przy 
Jęło.

Powtórzył się i na tej Wystawie 
wypadek, że Panowie z Komitetu 
W ystawy jak i Jury „Ogólnonolsku-go 
Salonu Sztuki”, zajęli swymi ekspona­
tami pryncypaiłie miejsca, obrazy na­
tomiast gości umieścili o de możności 
na boku w salach całkiem ciemnych 
i bocznych. Według orzeczenia tak 
zwiedzających, jak i poważnych arty­
stów, poszczególne obrazy wiszą po- 
wtórnie na W ystawie, a nawet „akt” 
(pastel) prof. Teodora Azentowicza, 
własność prywatna, zo fał jui po raz 
trzeci w ys.awiony w Poznaniu. Wc 
bec postawienia artystom warunków 
w zgłoszeniu, by eksponaty były po
raz p ierw szy  na W y s ta n ie  w  P o z n a ­
niu, przezacne Jury ten punkt p otrak­
tow ało  zupełnie dow olnie. W  zw ią  ku 
z  tym i i innym i okolicznościam i o g ło ­
sili P . P H enryk N „stic  Jacicowskl, J 
Oźm in i Prof. M roziński w  „K u rte i-e  
Poznańskim ”  nr. 456 z  dm a 6 paź-

Zycie kulturalne
■VO..

A R C H E O L C C iA
WYKOPALISKA Z bESARABII 
Przy dokonywaniu rozkopów

skrzyniowy zawierający 5 urn i na­
czyniu grobowe. Grób pocnoazi z

dawnych fortyfikacjach w Cetatea 
A’ba (Akkerman) w  Besarabii, natra 
fic.no na gięboKości 2-ch metrów na 
sieć Kana ^acyjną z czasów r y m  
skicn. N a dnie kanałów znalezbnc 
liczne przeerco-y, pochodzące z II i 
III wieku po Chrystusie, a więc na­
czyniu z terrakoty i szkła, sprzączki 
br- nzowe, monety srebrne z czaspw 
Septirna Sewera i AiFomu-

W  długie wieczory jesienne i zimo­
w e, gdy za oknami wiatr huczy, 
desze’  pada, najprzyjemniej jest us.ąść
w Fotelu w łagodnym św ieth iampy i  „__ _ ______  ___
czytać. Tyle jest pięknych książek na 1 sza Pia oraz własne monety miasta  
świńcie, tyle ciekawych wiadomości i ryras. Poza tym znaleziono skorupy 
ze świata. Niestety, nie w szyscy ma- ,  naezjm. wyłamanych w Damaszku i 
ją dobre oczy Kto odczuwa najmniej- Persji i monety z napisem „Asprm 
„zą trudność w  czytaniu powinien nie- j castn  jak nazywali u etarea . Alba 
rwlocznie zaopatrzyć się w naukowo' Grecy, wreszcie monety mołdawskie, 
opracowane okulary, chroniące przed bez napisu, tylko z wizerunkiem gio
szkodliwym działaniem sztucznego 
Światła. Dobieranie na miejscu: Insty­
tut „FilT0RF.X" de Paris, Kredyto­
wa 9 SzKla nwuogniskowe zastępują 
dwie pary, ułatwiają pracę, chronią 
wzrok przed jesiennymi wichrami, ku­
rzem, deszczem, śniegiem i słońcem 
Cały o>-gan'zm, a szczególniej oczy są 
bardzo wrażliwe w  przejściowym o- 
kresiu jesiennym.

W  P I O T R K O W I E  K U J A W .
zap ren u m erow ać „A BC 4* m zna  

o  p. E d w arda P u szą , 
uL 3-go M aja (k io sk ).

wy żubra.
ODKRYCIE GRuoÓW  

PRZEDHISTORYCZNYCH 
W Bączku na Kaszubach podczas 

wydobywania żwiru pod budowę 
domków osadniczych, lobotnicy na­
trafili na trzy gioby przedhistorycz­
ne, skrzynkowe, zawierające urny. Na 
skutek nieumiejętnego rozkopywania 
grobów większa cześć urn uległa zni­
szczeniu, zachowały się aobrze tylko 
3 urny z ornamentami sznurowymi.

Na polach rolnika Rogaczewskiego 
w Starym Bukowcu pod Kościerzyną, 
odkryto doskonale zachowany grób

okresu nalsztack.ego i zawiera urnj 
zdobne w ornament} twarzowe. Wy­
kopalisko zos+ało zabezpieczone.

M U Z Y K A
NOWE SZKOLT MUZYCZNE 
W niedzielę dnia 10 b. m. odbyło 

się w  Baranowiczach poświęcenie i ot 
warcie szkoły muzycznej im. Karo 
la* Szymanowsk:ego. Jednocześnie w 
Pińsku została powołana do żyda  
Szkolą Muzyczna im. Wieniawskiego. 
Jest to pierwsza placówka tego ro­
dzaju na Polesiu. - >

KU CZCI StR A V ID A R IU SA  
Na zakończenie uroczystości zorga­

nizowanych z okazji 2oo-lecia śmierci 
„Czarodzieja skrzypiec1’ Stradivariusa 
odbędzie w katedrze kremońskiej 
wielki koncert muzyki religijnej z u- 
dzialem słynnego chóru kaplicy syk- 
styńskiej. Wykonany zostanie m. in. 
specjalnie skomponowany przez Pe- 
rosiegc hymn na cześć św, Omobono, 
patrona miasta Cremony.

BALET M ASSAR4NIEGO  
W teatrze w Bergami odbyła - się 

premiera baletu kumpozytora Renzo 
Masaraniego p. t. „Boe“ w wykona­
niu zespołu baletowego „La Scali” z 
Mediolanu. Balet ten osnuty jest na 
tle legendy dolonickiej o „Siwych Gó 
rach‘ł. Odegrano również po raz 
pierwszy operę Edgarda Caruuccie- 
go p. t. „Mitość pod kluczem” ęAmo- 
ro sotto chiave)

dzie.nikt 1937 r. swoje definitywne 
wystąpienie ze składu ,ury.

Nie pierwszy to raz „strze krytyki 
skierowano przeciw art) storn i to spe­
cjalnie wielkopolskim, jak i z  Krako 
wa, Lwowa i t. d., kto. ych obrazy od- 
.zucc..e przez Jury, zostały jednał 
bez ich wiedzy umieszczona na Wy 
atawi« mebli w Salonie „Sztuka. 
Ku Jaty i Tr.ętrze*', Mamj- dowod) 
pewnego igno.owania i nietolerancji 1 
jak gdyby wrogleg ustosunkowania 
się poszczególnych P. P. Profesorót 
cz.onKOw Jary oraz Komiietu Działu 
Sztuki równocześnie oraz i Komisji 
Nagród t. zw. „Komitet ~

Z  mmi/tu

Chór ks, Giebiirow skirgo
„Szcz^śiiw, są Polacy, którzy - mo­

gą ten piękny chór Cherubinów i Se­
rafinów słyszeć u siebie na codzień 
podczas nabożeństw kościelnych — 
oto opinia jednego z najwybitniej­
szych krytyków paryskich o poznań­
skim chorze arcnikaterfralnym ks. <fr 
Gieburowskiego.

Do ogólnego entuzjazmu prasy za­
granicznej o naszym najlepszym ze­
spole wokalnym można dodać tylko 
jedno: dobrze, że w naszej szarej poi 
skiej rzeczywistości, w  dobie smut­
nych rekordów i sztucznych „chwy­
tów” propagandowych istnieje cnoć 
jedno promienne i prawdziwe jasne 
zjawisko: chór „cherubinów” ks.
Gieburowskiego z Poznania.

Gdy się słucha tych wzruszająco
adoracji”, do wysiłków artTstówTak i Pięk,,-»'ch śpiewów, raduje się dusza i 
miejscowych jak I zamiejscowycn, ży- j napawa dumą, że mamy nareszcie po­
jących II tylko :e swoich dzieł, o  ile I srod nas wielkiego kaptana - muzyka. 
Sprzedadzą, a nie biorących m-esięcz- ’ utóry stanął na wyżynach sztuki wo

! kamo odtwórczej i zespól swój na ce"ycb p e -y j ,  jak wyżej wymienieni 
1 F Profesorowie, Zc dowód slusz ■ 
no , powyższego twierdzeniu może 
01 służyć abstynencja znanych na te- 

lokalnym artystów poważnych, 
worzy to w tej imprezie przez P. P. 
P. ofc-^orćw wyżej wyrniemonych or­
ganizowanej, idziaiti nie brali. Ogó 
n« danie publiczności i to kulturalnej 
mur ta Pozna,tla głosi, że obecnie 
’■ j otawa ma poziom o wiele niższy, 
niż W ystawa z  roku 1936, w  .ym 
sa .ym Salonie.

\FyK<id£ jtozcze dodać, l i  tu u nas 
n? ^achodzle jestesiny do twórców  
dzieł o nazwiskach aryjsidch przy­
zwyczajeń1, a nie tak, jak to w  obue- 
ny«n „Ogól.iopolskim Salonie Sztuki”
-  Pozna tiu mn miejsce. Byliśmy rów- 
nież Świadkami bardzo trafnych i nie­
miłych uwag ze strony zwierzają­
cych, adresem Komitetu Wysta­
wy i jurj Jediia uwaga zwłaszcza 
świadczy dobitnie o  braku estetyki i 
godzi wpr-st w  uczucia religijne 
zwiedzających, a mianowicie „Roz- 
mieszc^uflo w  rali reprezentacyjnej 
eko,ło,wty (rzeźby) kontrastujące ze 
sąsiedztwem eksponatów relgijnych, 
a nav/2i  nie licujące z prymitywnym > 
poczuciem estetyki”.

Wobec powyższych faktów W . Z. 1

szczyty wznieść potrafił. Brzmienie 
jego chóru nu. w sobie coś ascetycz­
nego, niemal surowego żadnej wi­
bracji głosow — jedynie obiektywizm 
i precyzja artystyczna. Dynamika 
chóru jest doprowadzona do perfek­
cji. Piamssima jego są zdumiewające. 
Ksiądz Gieburowski „gr? J na swym  
zespole jak na niezawodnym, najdo­
skonalszym z instrumentów.

' Jesl rzecz? ’ zastanawiającą Dla­
czego w żadnym innym mieście Pol­
ski nie ma chóru kościelnego na po­
ziomie tak europejskim, jak w Poz­
naniu. O yżb y  Warszawę nie stać by­
ło (szczególnie katedrę św. Jana) na 
założenie zespołu chóralnego, odpo­
wiadającego jej roli stolicy państwa 
katolickiego? Dopiefo gdy przyjeżdża 
do nas ks. Gieburowski ze swymi wy- 
chowańcami, widzimy i słyszymy jak 
powinno się śpiewać pieśni religijne.

W czasie sw ego  Krótkiego pobytu 
w Warszawie chór archikatedralny z

Ł  5 5 T S 2 3 ?  r * * * *  w * * # * .test c o  a o  człon k ów  Kom isji N a tró d , I , ,
Fana Dyr. Karola Zynnrama M a s; i' Konserwatorium w ramach te»tivalu 
kowskiego. Pana Dyr. Władysława iztuki, drugi raz na nabożeństwie w  
Marcint owSKicgo ora Pana Prof. Ja-1 katedrze św. Jana. Na pierwszym

'ziołu Utuki,': krórz)P to T ó V .o c ieś .J e  ! k(MKerc5e O stały liczne ar-
w szyscy trzej ią  członkami jury oraz , c/dziela dawnej poiskfej muzyki

Działu Sztuki i KomisjiKomitetu 
Nagród.

Prozes (— V Stefan sonnewend. 
Sekretarz: (— ) Kazimierz LlsiecKi. 
D o sp raw y te j p ow rócim y w e

w ta śc iv T m  cza sie . N a r a z i  so li­
d aryzując s ię  z p rotestem  arty ­
stów  w ie lo p o ls k ic h , żądam y w y­
ja śn ie n ia  o fic ja ln eg o  ze stron y  
Jury , K om itetu  D zia łu  Sztuki i 
K om isji N agród

„Już się zmierzcha" Wacława z Sza­
motuł, „Psaim” Gomółki. „ \ o x  ra­
mo” i „in Monte olivetti“ Zie.eńskie- 
go „Sepulto Domine” : Gorczyckiego, 
„Agnus D er1 Paszkiewicza, „Qui fo- 
llis” ‘ Pękieia z mszy „Pulcherrima”, 
„Qui follis” i „Benedictus” Kromanc- 
kiego oraz współczesne: „Ave Ma­
ria” Gieburowskiego i „Angełi słodko 
śpiewali” Szeligowskiego. W czasie

nabożeństwa w Katedrze chór Giebu­
rowskiego wykonał przepiękną „Mis- 
sa pulcherrima” Pękieia, jedno z naj­
bardziej monumentalnych dziel w pol­
skiej literaturze wokalnej.

Obok świetnego chóru poznańskie ■ 
go usłyszeliśmy na ty-n samym kon­
cercie w  Konserwatorium smyczkowy 
zespól uczniów Państw’. Konserwato­
rium Muzycznego pod dyrekcją w y  
bitnie utalentowanego kapelmistrza 
Kiese wettera, niedawnego absolwen­
ta tej uczelni, który wykonał bez za­
rzutu 2 Fantazje Zielińskiego i „No- 
va casa” Jarzębskiego

Michał Kondracki

nT  p t a a j ' *
n f e  d o c e n i a c i e ,  j e ś l i  n i e  
s t o r a c i e  s i ę  o  s t a ł e  u t r z y ­
m a n i e  z d r o w i a .  N a w e t  l e l e k !  
b ó l  g ł o w y  m o ż n a  u ś m i u r z y c  
p i z e z  z a ż y c i e  A s p - r i n ' y

A3PIRFNA
|e s v  ś r o d k ie m  n ie z a w o d iiy m ,  

w y r a b ia n y m  w  k ra ju

2Aeu in.c*ma

30C.OGO d o k rfiw  rocznie
zarabiełdy ći Sioj Szekspir

z
den

ok azji w y sta w ien ia  przez je- 
1 te a t ió w  n ow ojorsk ich  korne 

dii zm arłego  przed 300 la ty  B en  
Jon son a , d ram atu rga  w sp ó łcze s­
n ego  Szek sp irow i, p ism a am ery­
kań sk ie  za ję ły  s ię  c iekaw ym  o b li­
czen iem , ile  zarab ia łb y  Szeksp ir, 
który jak  w iadom o, za w y sta w ie ­
nie sw ego  dram atu otrzym yw ał 
za led w ie  10 fu m ó w , gdyby ży ł w  
czasach  d z is ie jszy ch  

B .orąc za p od staw ę honoraria , 
jak ie  o trzym u je  B ernard  Snaw , 
ob liczon o, że ob ecn ie , g a y  na 
B roadw ayu p a n u je  praw d ziw y  
„boom” na  dram aty  S zeksn ira , 
tea try  now ojorsk ie  w yp łac iłyb y

mu, od 1934 roku p ocząw szy , oko­
ło 340.000 dolarów . Za zezw o len ie  
na sfilm o w a n ie  dw uch  sw o ich  
dram atów , „Sen n ocy  le tn ie j” i 
„Rom eo i J u lia ”, Dyłby Szek sp ir  
o trzym ał z H ollyw ood , w e a łu g  
staw ek  d z is ie jszy ch  200.000 d o la ­
rów. K azem  v ięc  w c ią g u  3 1 pół 
la t  S zek sp ir  byłby  „ w y c ią g n ą !” 

z A m eryki 540.000 dolarów .

D odajm y do tego  tan tiem y  tea ­
trów  eu rop ejsk ich , w y sta w .a ją -  
eych dzieta  Szeksp ira , a  o trzym a­
m y fa n ta sty czn e  sum y. S zeksp ir  
1 yłb> m ilion erem , gdyby był żyl ^ zu ńie zamydlą. 
w  czasach  d z is ie jszy ch . j

■* S T R A C H
K u p c y  p o l s c y  c o r a z  c z ę ś c i e j  

u m i e s z c z a j ą  n a p . s y  „ f i r m a  
c h r z ę ś c i j a ń s k a “.

Z a n i e p o k o j o n y  t y m  „ N a s z  
P r z e g l ą d “  u m i e ś c i ł  d ł u ż s z y  a r  
t y k u ł ,  w  k t ó r y m  p o  o j c o w s k u  
t ł u m a c z y  k u p c o m  p o l s k i m  ca  
ł ą  n i e s i o s o w n o ś ć  i c h  p o s t ę p o ­
w a n i a .

„ E irrn a  c h r z e ś c i j a ń s k a "  to  
w e d ł u g  „ N a s z e g o  P r z e g l ą d u “  
s a m o b ó j s t w a  d l a  k u p c a .  Ż a ­
d e n  ż y d  d o  n i e g o  n i e  p r z y j ­
d z i e ,  r ó w n i e ż  i  ż y d o w s k i e  p a  
r„btci  —  s o c j a ł y  b ę d ą  m u s i a ł y  
s k l e p  o m i j a ć  C ó ż  zrobi w t e ­
d y  b i e d n y  k u p i e c  p o l s k i ?  —  
m a r t w i  s ię  z a  m e g o  , J \ a s z  
P r z e g lą d " .

T y t k o  s k ą d  n a g le  t a k a  t r o s ­
k l i w o ś ć  o P o l a k ó w .  N i e c h  ic h  
ż y d z i  z o s t a w i ą  w  s p o k o j u  i 
m a r t w i ą  s ię  w ł a s n y m i  s p r a w a  
rhi.  J u ż  m y  s o b ie  s a m i  p o r a ­
d z i m y  M a r t w c i e  s ię x l e p i e j  M a  
d a g a s k a r e m .

I  j e s z c z e  j e d n o  p a n o w i e  
ż y d k i ,  p o c o  p is a ć  o s t r a c ie  
k l i e n t e l i  ż y d o w s k i e j ? k t o  z  
w a s  k i e d y  c h o ć  s p i n k ę  k u p i ł  
w  s k l e p i e  p o l s k i m ,  a  c h o ć b y  
n a w e t  p o j e c h a ł  r a z  w  ż y c i u  
p o l s k ą  d o r o ż k ą ?

T y l k o  j e d n o  w y n i k a  z  te g o  
c a łe g o  a r t y k u ł u  „ N a s z e g o  
P r z e g l ą d a "  w i d a ć  z  n ie g o  ca  
ł y  s t - a c h  p r z e c i w k o  j e a n o h -  
t e j  a k c j i  b o j k o t o w e j  p o l s k i e j  
k l i e n t e l i  i  p o l s k i e g o  k u p i e c ­
tw a .

A l e  t u t a j  j u ż  n i c  n i e  p u m o y ą  
~ ifd o m  a n i  p e r s w a z j e  a n i  g r o ź  
b y ,  a  t a k i e  a r t y k u ł y  n i k o m u

E  R E 2 A
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T o m  n ie  z a u w a ż y ł  j e j  z r a z u ,  z a j ę t y  o b s e r w o w a n i e m  f i z j o ­
n o m ii  s i e d z ą c y c h  w o k o ł o  A r a b ó w .  D o p i e r o  g d y  w y c i ą g n ę ł a  
p u l c h n ą  ł a p ę  o  u h e n n o w a n y c h  l e c z  b r u d n y c h  p a z n o k c i a c h  
w  s t r o n ę  p a n i  d ‘ A u d u s t o n ,  a ż  p u d s k n e z y ł  z  o b u r z e n i a ,  p o ł ą ­
c z o n e g o  z  o b r z j  d z e n ie m . P a n i  d ‘ A n d u s t o n  r ę k ę  p r z y j ę ł a  w i ę c  
i o n ,  n o le n s  v o l e n s ,  z r o b i ć  m u s i a ł  io  s a m o .  W s a d z i ł  a r t y s t c e  
w  ł a p ę  g a r ś ć  p i e n i ę d z y ,  i  w y t a r ł  d ło ń  w  c h u s t e c z k ę .

—  O !  P a n  A n g l i k  b r z y d z i  s ie  d o t k n i ę c i a  r ę k i  c z ł o w i e k a  
n ie  s w o j e j  r a s y !  —  z a ś m i a ł a  s ię  i r o n i c z n ie  p a n i  d ‘A n d u s t o n

—  I r o n i z o w a n i e m  n ie  z m u s i  m n ie  p a n i ,  b y m  i n a c z e j  m y ­
ś l a ł .  N ie  c h o d z i  m i  t u t a j  o  i n n ą  r a s ę ,  l e c z  o  p r e s t i g e  E u r o ­
p e j c z y k ó w  I C z y  p a n i  w i e ,  j a k b y ś m y  A n g l i c y  w y g l ą d a l i ,  g d y ­
b y ś m y  n ie  t r z y m a l i  s i ę  z a s a d y ,  ż e  E u r o p e j c z y k  to  n a j w y ż s z a  
r a s a ,  k t ó r e j  n ik o m u  n ie  w o m o  s p r o f a n o w a ć ?

—  S i e d z i e l i b y ś c i e  s D o k o jn ie  n a  s w o ie j  w y s p i e !
—  N o , w i d z i  p a n i .  M y  je s t e ś m y  z d o b y w c a m i  ś w i a t a ,  n a ­

s z y m  z a d a n i e m  je s t  k r z e w i e n i e  k u l t u r y  w ś r ó d  b a r b a r z y ń s k i c h  
n a r o d ó w ,  a  o s i ą g n ą ć  to  m o ż e m y  t y l k o  p r z e z  w z b u d z e n i e  n a j ­
w y ż s z e g o  p o s z a n o w a n i a  d la  n a s . T a k  j a k  w  s z k o le ,  g d y  n a ­
u c z y c i e l  z a n a d t o  u c z n io m  p o p u ś c i  c u g l i ,  to  s t a n ą  m u  n a  g ł o ­
w ie ,  t a k  i w  ż y c i u !

—  G d y b y  w a m  t y l k o  c h o d z i ł o  o  k r z e w d e n ie  k u l t u r y ,  n ik t  
b y  n ; o m i a ł  d o  w a s  p r e t e n s j i  z a  wra s z  s n o b iz m !  T u t a j  j e d n a k  
c h o d z i  w i ę c e j  o  h a n d e l ,  n iż  o  k u l t u r ę ’

T o m  s p o j r z a ł  n a  n i ą  o b o j ę t n ie .

—  Z a  to  w y ,  F r a n c u z i ,  b a w i c i e  s ię  l i  t y l k o  w  b e z i n t e r e ­
s o w n y c h  k r z e w i c i e l i  k u l t u r y 1 S p o u f a i a c i e  s ię  z  t u b y lc a m i ,  
w y r a b i a c i e  w ś r ó d  n ic h  E u r o p e j c z y k o m  j a k  n a j g o r s z ą  m a r k ę ,  
r o z p u s z c z a c i e  i c h  i  d o c z e k a c i e  s ię  k i e d y ś ,  ż e  w a s  c a ł k i e m  
p o  p r o s t u  w y r ż n ą !

—  T r u a n o .  P o l i t y k a  k o l o n i a l n a  r o z s t r z y g a  s ię  n ie  t u t a j ,  
le c z  w  g a b i n e t a c h  m i n i s t r ó w  w  P a r y ż u .  D l a  m n ie  o s o b iś c ie  
r a s a  m a ł e  m a  z n a c z e n i e .  .

T o m  s p o j r z a ł  n e  n ią  i r o n i c z n i e  P o m y ś l a ł  o  F e h e r z e  i o  
t y m , c o  ł ą e z y ł c  s i e r ż a n t a  z  p a n i ą  d ‘A n d u s t o n .

—  J e d n a k  t a k i e j  k o b i e c i e ,  n ie  w u a a o m c . n a  c o  c h o r e j ,  p o ­
d a w a ć  r ę k ę . . .

K o b ie t a  t a k a  s a m a  j a k  in n a  M y ś l i  p a n ,  z e  t y l k o  a r t y s t ­
k i  m o g ą  b y ć  z a r a ż o n e ?  T u t a j  n a  W s c h o d z i e  n ie  z w r a c a  s ię  
n a  to  z b y t n i e j  u w a g i !  Z r e s z t ą  u  n a s  w  S y r i i  n a w e t  c z y ś c i c i e l  
b u t ó w  b ę d z i e  p o d a w a ł  r ę k ę ,  j e ż e l i  p a r ę  r a z y  p r z y j d z i e  s ię  d o  
n ie g o ,  a  n a  d a n c in g u  m o ż e  g c  p a n  te ż  s p o t k a ć  i b y ć  n a r a ż o ­
n y m  n a  to , ż e  b ę d z ie  p a n  b a w u ł  a r t y s t k ę ,  z  k t ó r ą  o n  p r z e d ­
t e m  n o c  s p ę d z i ł  C o  k r a j ,  to  o b y c z a j .

< T o m  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .  N ie  b y ł o  c o  d y s k u t o w a ć  n a  te n  
t e m a t  L e p i e j  b y t o  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  s a lę  1  w y s t ę p y ,  b y  n ie  
d r a ż n i ć  z a n a d t o  i  t a k  z d e n e r w o w a n e j  „ o s o b i s t y m i ”  s p r a w a ­
m i p a n i  d * A n d u s t o n . •

O r k i e s t r a  r z e m p o l i ł a  n i e z m o r d o w a n i e ,  p ó k i  n a r e s z c i e  
i k w e s t a r k a  z a j ę ł a  m i e j s c e  n a  e s t r a d z i e .  B y ł  j u ż  k o m p l e t ,  w o ­
b e c  c z e g o  n a l e ż a ł o  s p o d z i e w a ć  s ię ,  ż e  c o ś  s ię  s i a n i e !

O b ie  d z i e w o j e ,  „ a r t y s t k i ” , p o c z ę ł y  j a k  n a  k o m e n d ę  w y ­
w r a c a ć  o c z y m a ,  k r ę c i ć  b i o d r a m i  w z d y c h a ć  d o  b r u d n y c h ,  k o p ­
c ą c y c h  n a r g i l e  l u b  g r y z ą c y c h  p e s t k i  a m a n t ó w ,  a ż  w? k o ń c u  
;e d n a  z n ic h  z a w t ó r o w a ł a  g r a j k o m  D a r ł a  s ię ,  j a k  s t a r e  p r z e ­
ś c i e r a d ło ,  p o d r y g u j ą c  f a l i s l o  w  b i o d r a c h ,  z a w o d z ą c  p r z e z  
n o s  j a k i e ś  k a n a r k o w e  t r e le  i r o b i ą c  c z u ł e  m i n k i  d o  r o z a n i e lo -  
u e j  j e j  w d z i ę k a m i  p u b l i k i .

—  P o d o b a  im  s i ę ’ —  z a ś m i a ł a  s ię  p a n i  d ‘A n d u s t o n .  —  
M a  p o w o d z e n i e !

P o c z y n a l i  s ię  d o b r z e  b a w i ć .  S z c z e g ó ln i e  T o m ,  k t ó r e g o  d o ­
t y c h c z a s o w e  w r a ż e n i a  p r z e s z ł y  w s z e lK ie  o c z e k i w a n i a  J u ż  d la  
s a m c j  t y l k o  t r u p y  a r t y s t y c z n e j  w a r t o  b y ł o  p r z y j e c h a ć  d o  
A b o u - K e m a l u !

D ź w ię k ^  p i o s e n k i  u m ilk ły ’  i n a  ś r o d e k  e s t r a d y  w y s t ą p i ­
ł a  d r u g a  a r t y s t k a .  Z r z u c i ł a  p o w i e w n y m  r u c h e m  ł a p s k a  n a ­
r z u t k ę  i  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  s w e g o  s ł o w i c z e g o  g ł o s i k u  z a  
c z ę ł a  t a ń c z y c .

T o m o w i  d u s z a  p o d s k o c z y ł a  p o d  s a m o  g a r d ł o .  z a t K a ło  m u  
o d d e c h  i n a w e t  ł y k  g o r ą c e j ,  c z a r n e j  k a w y  n ie  d o p r o w a d z i ł  
g o  d o  p r z y t o m n o ś c i .

N i m r a  ( b o  t y l k o  to  o k r e ś l e n i e  n a d a w a ł o  s ię  d o  . . a r t y s t ­
k i " ) ,  o d z i a n a  w  b i a ł e ,  p r z e z r o c z e s te  i p o w i e w n e  s z a t k i ,  w a ­
ż y ł a  b e *  m a ł a  s io  k i lo .  N a g ie ,  f a l u j ą c e  d o o k o ł a  j e j  c i a ł a  r a ­
m i o n a  b y ty  g r u b s z e  o d  ..cl n o r m a l n e g o  m ę ż c z y z n y ,  b iu s t  z a  
to  r o z w i a ł  s ię  gd zie*ś w n ic o ś ć ,  a  m ie js c a  s ie d z e n i o w e  o d s t a ­
w ia ły  n a  k i l k a n a ś c i e  c e n t y m e t r ó w  p o d  k ą l e i n  p r o s t y m  o d  k o r ­
p u s u .  I le  u a b s z t y l  m i a ł  o b w m d u  w  p a s ie ,  t r u d n o  b y ł o  s p r a w ­
d z ić .  I  t a k ,  j a k  n a  j e d e n  r a z ,  z a  d u ż e  w y w i e r a ł  w r a ż e n i e .

l o m  p r z e ł k n ą ł  w r e s z c i e  ś l in ę  i u c z y n i ł  z n a c z ą c y  r u c h  
r ę k ą  w  p o w i e t r z u .  R o z e ś m ie l i  s ię  o b o j e  S i a n o w c z o  s c e n a  n a ­
d a w a ł a  s ię  d o  n u m o r e s k i .

A  n im fi  n ń c z y ł a ,  t a c z a j ą c  s ię  z  k ą t a  w  k ą t ,  k r ę c ą c  f a l i -  
s lu  b i o d r a m i  i  p o d r z u c a j ą c  n i e w i d z i a l n y m  b iu s t e m . N a  d o d a ­
t e k  b y ł  i e s z c z e  g ło s i k  i s ł o d k i e  m in y  c z u p i r a d i a .

P u b l i c z n o ś ć  b y ł a  w m ie b o w z ię t a .  S z e r o k o  o t w a r t e  o c z y ,  p o ­
c h y l o n e  c i a ł a ,  k l a s z c z ą  vr d r e n ie  w  t a k  m e l o d i i ,  b i j ą  b r a w a  
- a  k a ż d y m  p ir u e t e m .. .  S i e d z ą c y  n i e d a l e k o  T o m a  j a k i ś  b r o ­
d a t y  b e d u in  w y r a ź n i e  o b l i z y w a ł  s ię ,  j e s z c z e  in u y  d r a p a ł  s ię  
z  z a c h w y t u  w  g o ł ą ,  b r u d n ą  p ię t ę ! . . .

7 a p a ł  d o s z e d ł  d 0 s z c z y t o w e j  f o r n r y ,  g d y  „ a m o łe k ” r o z p o ­
c z ą ł  t a n i e c  b r z u c h a .  (d . c . n .).

)
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O  o  d a t e k  n i e d z i e l n y  A B C

W  szK o la ch  s z w e d z k ic h  w p ro w a d zo n o  do p ro ­
g r a m u  ć w ic z e n ia  w o js k o w e . N a  z d ję c iu  ucj>  
O ło w ie  p rzy  ć w ic z e n ia c h  p o m ia ró w  a r t y le i  

r y js k ic h .

k r ó l  — :n  A N IĄ

K r ó l  C h r y s tia n  d u ń sk i w ła s n o r ę c z n ie  w o zi 
na s p a c e r y  s w e g o  m a le ń k ie g o  w n u k a , ks. 

K n u d a .

T E L E F O N  K I E S Z O N K O W Y
tt H-' -: J  ......     '-'t1’- '.'flj

- y , r . ,-n ,

A p a r a t  ten , w p ro w a d zo n y  w  S z w e c ji ,  je s t  
z m o d y fik o w a n y m  n o rm a ln y m  te le fo n e m , 
p rz y sto s o w a n y m  do p rz e n o s ze n ia  z  m ie js c a  
n a  m ie js c e . W ła ś c ic ie l  ta k ie g o  k ie s zo n k o w e ­
g o  te le fo n u  m oże w  k a ż d e j c h w ili  i w  k a ż ­
dym  p u n k cie  m ia sta  w łą c z y ć  g o  do s ie c i  te ­
le fo n ic z n e j i  u z y s k a ć  p o łą c z e n ie  z  p o żą d a ­

n ym  aoo n en ten u

P O F T  H A N D L O W Y  W P Ł O C K U

z r z u c a ją  sa m o lo ty  ja p o ń sk ie  n a  S z a n g h a j

n a  s ło n e c z n e j F lo r y d z ie  t r w a ją  w e so łe  z a b a w y  w  s ło ń c u W  b e rliń sk im  Zoo le w  a s y s tu je  p o d cza s

s m  m o s l f y  r a n n y

B O J O W Y  S A M O L O T  N T E M IE C K I

o c z y s z c z a ln ą  w od y z  o p a d ły ch  l iś c i .

M I L I T A R Y Z A C J A  
SZW ED ZK IEJ M ŁODZIEŻY

d tu iio sła  p ra s a , w ó d z  fa s z y s tó w  a n g ie l-  
«» s i r  M o sley , z o sta ł ra n n y  kam ien io m  

n a  w ie c u  w  L iv e r p o o lu

je d n o m ie js c o w y  sa m o lo t n ie m ie ck i p o ś c ig o w y  o 6S5 K M  m ocy, r o z w ija  s z y b k o ś ć
do 485 km  n a  g o d z .

P R Z Y JA Ź Ń  L W 1 A 1 K A  Z  P A P U G A

E F E K T O W N A  F R Y Z U R ®

m odn ą p rz e d  w ie k a m i z a p re ze n to w a n o  n a  
p o k a z ie  w  B e rlin ie .

G D Y  U  N A S  P A N U J E  J E S IE Ń —i , , . ' '

P Ł O N Ą C E  Ev>M RY

W  P ło c k u  p o św ię c o n o  n o w y  p o r! h a n d lo w y

M ło d e  lw ią tk o  „ K l im a x “ , u lu b ie n ie c  p u b lic z ­
n o ści lo n d y ń s k ie g o  Zoo, z a w ie r a  p r z y ja ź ń  

a p a p u g ą .
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F *  n n y  z  u n i w e r s y t e t u
W r ó c iły  ju ż  w  m u ry  u c z e ln i 

s tu d e n tk i. W ypłynęły n o w ą  fa lą  
te g o ro cz n e  m a tu rz y s tk i. G w a rn o  i 
ro jn o  w  s a la c h  w y k ła d o w y c h  i na 
k o r y ta rz a c h . T r w a ją  je s z c z e  n a j­
m ilsze  ty g o d n ie , k ie d y  ż y je  s ię  
b e ztro sk o , z ra d o ś c ią  w c h ła n ia ją c  
w  s ie b ie  a tm o s fe r ę  s tu d e n c k ie j 
z b io ro w o ś c i. U d rę k i e g za m in ó w  
są  je s z c z e  ta k ie  o d le g łe  I

B y ło b y  d o b rze  w ła ś n ie  te r a z , 
o d ra zu , n im  w a lić  s ię  z a c z n ą  na 
g ło w ę  te r m in y  k o llo k w ić w , p om y­

ś le ć  n ieco  p o w a ż n ie j n ad  tym , 
czym  w y p e łn ić  ż y c ie  s tu d e n ck ie , 
p oza  k o llo k w ia m i i p rz y je m n o ­
ścia m i to w a rz y sk im i. J ak  v w yk o  
r z y s ta ć  to, ź e  „ je s t  s ię  ju ż  n a  w ol­
n ości ', p o za  g ru b y m i m u ra m i g i 
m n azju ra , n a  w o ln o ś c i, b ez ż a d ­
n y c h  je s z c z e  c ię ż k ic h  o b o w ią z ­
ków , ż e  je s t  s ię  w -W a r s z a w ie , w  
o śro d k u  n a jb o g a ts z e g o  ż y c ia

L a t a  u n ie w r s y te c k ie . to  pierw ­
s z a  p r a w d z iw a  szk o ła  ż y c ia  sp o ­
łe c zn e g o . J e s t  ź le , je ś l i  tyiK o z u ży  
w a  s ię  n a  s tu d ia  n a u k o w e , nie 
z n a jd u ją c  c z a s u  n a  in n ą  p ra c ę , 
p ra cę  sp o łe czn ą . T r a c i  s ię  w te d y  
to , co  obok s tu d ió w  w p ły n ą ć  m o­
że  n a  k s z ta łto w a n ie  u m y słu , na 
p e łn e  d o jrz e w a n ie  p s y c h ik i.

N a jg o r z e j  je s t  o c z y w iś c ie , je ś li  
te  la t a  p rz e c h o d z ą  n a  f l i r t a c h  i 
d a n c in g a c h . N ig d y  n ie  z n a jd u ję  
ani je d n e g o  s ło w a  o b ro n y  d la  
ty c h  p a n ien  b e z m y ś ln y c h , roz- 
f l ir to w a n y c h , n ie  w ia a o m o  po co 
z a p e łn ia ją c y c h  u cze ln -e . I  sm ut-

mmm
P I G U Ł K I

1 tkóM tm iiirń tm
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ne iest ty lk o  to , i e  one u r a b ia ją  
o p in ię  w sz y s tk im  stu d e n tk o m  i 
często  m y ś li się, m ó w ią c :

„ A c h , te  p a n n y  z  u n iw e rs y te ­
t u " -  Ir o n ic z n y  u śm ie ch  i le k c e ­
w a ż ą c e  s ło w a , n a le żn e  p e w n e j k a ­
te g o r ii  s tu d e n te k , s t a ją  s ię  o k re ­
ś le n ie m  w s z y s tk ic h .

Ni< o b ro n ic ie  s ię  in a c z e j p rzed  
ty m  iro n icz n y m  u śm ie szk ie m , ja k  
ty lk o  p rz e z  r z e c z y w is te  o d c ię c ie  
się  od e le g a n c k ic h  g ą s e k  s z e rs z ą  
sk a łą  z a in te re s o w a ń  i p ra c ą . 
P rz e d e  w sz y s tk im  p ra c ą , ch o ćb y  
n a js k r o m n ie js z ą , ch o ćb y  z a b .era - 
ją c ą  w am  tro c h ę  ty lk o  c z a s u , a le  
m o g ą cą  s łu ż y ć  z a  d o w ód  s z e r ­
szy ch  z a in te re s o w a ń  sp o łe c zn y c h .

J a k ż "  p rzy k re  je s t  w y s łu c h iw a ć  
z ło ś liw y c h  k r y ty k  n a s z y c h  k o le ż a ­
n ek . W ie le  z  n ich  n ie  z a s łu g u je  
n a  to  A le  p o w ied zm y szc ze rz e , 
one sam e s t w a r z a ją  n ie r a z  w s z e l­
k ie  p o zo ry  w ła s n e j b e zm y ś ln o ś c i.

W ie le  n a s z y c n  z n a jo m y c n  z  se  
m in a r ió w  ! s a l w y k ła d o w y c h  n a  
p ie r w s z y  r z u t  o ka s p r a w ia ć  m oże 
w ra ż e n je  tłu m u  b e z m y ś ln y c h  
is to t , n ie  u m ie ją c y c h  in a c z e j ch o ­
d z ić , ja k  g r u p a m i, n ie  u m ie.,ący  
z d o b y ć  s ię  n a  ża d e n  ru c h  sam o ­
d z ie ln y  i m a rn u j'ą cy ch  d z ień  za  
dniem  w  ta k im  jaicim ś b e z w ła d ­
nym , a u to m a ty cz n y m  p r z e s u w a ­
niu  s ię  z s a l do s a l w g o d zin a ch  
o zn a c zo n y c h . T łu m  g ą s e k  —  to 
ty lk o  m ożn a po-w iedzieć n a  p ie r w ­
s z y  r z u t  oka.

J a k a ś  b ie rn o ść , b r a k  a m b ic ji 
Czynu. N a js m u tn ie js z e  c e c h y , ta k  
c z ę s to  s p o ty k ? n e  d z iś ' u m ło d y ch  
k o b ie t.

N a o k o ło  w re  ż y c ie  S to i d la  k a ­
żd e j z  n ich  o tw o rem . A  one n ie  są  
n a w e t w s ta n ie  o d c z u ć  je g o  u ro ­
ku . M a rn u ją  w s z y s tk ie  m o żliw o ­
ś c i, o K tóre k ie d y ś  d la  n ich  w a l­
c z y ły  in n e  k o b ie ty . P o p ro s tu  m eż 
na s ię  n ie r a z  d z iw ić  po co to k im  
k o b ieto m  d a w a ć  ja k ie ś  p r a w a  w  
ż y c iu  sp o łe czn y m , je ś l i  to ż y c ie

je s t  d la  n ich  iaK że d a le k ie  i obo­
ję tn e .

N a  m łodę k o b ie ce  rę c e  c z e k a ją  
o r g a n iz a c je  s p o łe czn e , o tw ie r a ją ­
ce ;m b o g a ctw o  te re n ó w  p ra c y . 
J a k że  w  ty c h  o r g a n iz a c ja c h  po 
t iz e b n e  są  m ło d e  in te lig e n tn e  ko ­
b ie ty , z  ja k ą  r a d o ś c ią  w ita  s ię  
tair. s tu d e n tk i, i  n ie  w iem , c z y  m o 
że  b y ć  w ię k s z a  s a t y s f a k c ja ,  n iż  
za d o w o le n ie  z  teg o , że s łu ż y  s ię  
s w o ją  o so b ą, ch o ćb y  n a js k r o m ­
n ie jszy m i zaso b am i u m ysłu  in ­
nym , że  m o żn a  o g lą d a ć  r e z u lta ty  
s w e j p ra cy  w  ś w ie t lic a c h  d la  d zie  
c i, w  k lu b a c h  ro b o tn ic z y c h .

R e z y g n a c ja  z  te j  p r a c y , tc  re ­
z y g n a c ja  z  w z b o g a c e n ia  sw e g o  
ż y c ia  w  n a jg łę b s z e , n a jp ię k n ie j­
sze  p r z e ż y c ia .

W a n d a  J a s trz ę b s k i’

S P
j l a n i  n u id a  m a  y i o s

D> i n u - # i  R o ty  -  z n c iw u  m o sp r i l
Płaszcze ies enno-zlmowe i rutie

P ła s z c z  z im o w y  c z y  f u t r o ?  N a  
to p y ta n ie  m oda je s ie n n o  - z im o ­
w a n ie  d a je  k o n k re tn e j o d p o w ie ­
d zi —  w  m y śl z a s a d y , że  n a jle ­
p ie j m ie ć  je d n o  i d r u g ie ... N ie ste  
cy, n ie  w s z y s tk ie  p a n ie  m o g ą  so ­
b ie  p o z w o lić  n a  p o sia a a n ie  k ilk u  
o k r y ć  z im o w y ch . N a  s z c z ę ś c ie  
is tn ie je  o lb rz y m ia  ro z m a ito ś ć  w  
z a k re s ie  m o d n y ch  fu t e r ,  k o lo ­
ró w  i tn a n in , w ię c  z a w s z e  m o żn a  
w y b r a ć  co ś  o d p o w ie d n ie g o  d la  
s ie b ie . J a ś l i  p a n i p o sia d a  ju ż  f u ­
tro  —  m oże n o z w o lić  sobm  n a  
p ta s zc z  tro c h ę  e k s c e n try c z n y  w  
ja ś n ie js z y m  k o lo r z e )—  je ż e l i  m u­
s i  n o s ić  c a łą  z im ę ty lk o  je d n o

K A Ż D Y  M A  D O Ś Ć  Z Ł E J  D O L I
C z y ż  n ie  d o k u czy ł k a ż d e m u  d o ty c h c z a s o w y  n ie d o s ta te s ?  J e ­
doń u śm ie ch  s z c z ę ś c ia  m o że  w sz y s tk o  zm ien ić . W v g r a n a  na 
lo te r ii  to  o c z e k iw a n y  u ś m ie c h  s z c z ę ś c ia . N ie  n a le ż y  z w le ­
k a ć  z  ku p n em  lo su  lo te r y jn e g o , g o y z  j u t  w k ró tc e  ro zp o cz  
n ie s ię  c ią g n ie n ie . W s z y s c y  m a ją  ró w n e  s z a n s e !

a O L E a T U R A

DZIERŻANOWSKIEGO
N O W Y  - Ś W I A T  64r F R E T A  5

p a lto  —  p o z o s ta ją  j e j  do w yb o ­
ru  ty ik o  c ie m n e  K olory  i  fu t r a , 
k tó re  s ię  n ie  o p a tr u ją  z b y t  p rędr 
ko.

ZiELOHA MAŁPA ... 
NA KOŁNIERZU

J a k ie  f u t r a  b ę d zie m y  n o sić  
p rz y  p ła s z c z a c h  z im o w y c h ?  W  
tym  ro k u  m am y o g ro m n y  w y b ó r : 
k r ó lu je  n a  p ie rw s z y m  m ie js c u  
c z a r n y  a s tr a k a n  ( z w ła s z c z a  p iz y  
p ła s z c z a c h  K o lo ro w y ch  w  o d c ie ­
n ia c h  c z e r w o n e g o  w in a , ż ó łt a ­
w y c h  i z ie lo n y c h )  —  n a  d ru g im  
m ie js c u  z n a jd ą  s ię  w z g a r d z o n e  
o d d a w n a  —  b a r a n y  A le  p a ra n y  
p rz e w a ż n ie  p o d fa r b o w a n e  do ko 
lo ru  p ła s z c z a  t . zn . p rz y  p ła s z c z u  
b ro n zo w y m  -  b ro n zo w e, p r z y  g r a ­
n a to w y m  —  g r a n a to w e . C e ch ą  
c n a r a k te r y s iy c z n ą  te g o r o c z n e j 

m ody j e s t  to , t e  f u t r a  k o lo ro w e  
m u szą  h a rm o n iz o w a ć  ś c iś le  z  o d ­
c ie n ie m  m a te r ia łu , z  ja k ie g o  u sz y  
ty  j e s t  p ła s z c z ;  je d y n y m  do p u ­
s z c z a ln y m  k o n tra sto w y m  k o lo rem  
j e s t  k o lo r  c z a r n y  (a s tr a k a n , k a ­
r a k u ł, f o k i) .  A w ię c  s p r a w ie n ie  
n p. g r a n a to w e g o  p ła s z c z a  *  sza-

Wojownicze kobiety tybetańskie
trzy m a ją  k ró ik o  swych m ę żó w

OPŁATA ZA ZONSZ n a k o m ita  p o d ró ż n ic z k a  po T y  
b e c ie , p. A le k s a n d r a  D a w id  R ille , 
w  s w y c h  w r a ż e n ia c h  z  p o d ró ży  
po ty m  k r a ju , k r e ś li  in te r e s u ją ­
c y  o b ra z  ty b e ta ń s k ie j  kobiety '. "

NIŻSZEGO
POCHODZENIA

W y r a z  „ k o b ie ta "  o z n a c z a  w  ję ­
zyk u  ty b e ta ń s k im  to  sam o, co

I ń f  y 3 o ć a  w i n d  i  r ó ż
(Korespondencja wtasia „ABC”)

C a p ri, k o p iec  w r z e ś n ia
P ię k n o  C a p r i, g d z ie  m it  spłata 

Się z ż y c ie m  co d zien n y m , a  h is to ­
r ię  tru d n o  o d d z ie lić  od legendy, 
w  Każdej p o rze  ro k u  posiada s w ó j 
u ro k . J u ż  od te j  c h w ili ,  g d y  o k rę t 
z a w in ie  do p o rtu  G ra n d ę  M a rin a , 
w y d a tn ie  p rz e z  rz ą d  fa s z y s t o w ­
ski p o w ię k szo n e g o , p rzed  p rz j Py­
s z e m  o tw ie r a  s ię  in n e  mor^e, n ie  
bo, ja k a ś  in n a  a tm o s fe r a  ż y c ia .

C z e r w o n y  w a g o n ik  fu m c o la r e , 
k tó r y  łą c z y  M a rin a  G ra n d ę  z  m ia 
s te c z k ie m  C a p r i, p n ie  s ię  w śró d  
w in n ic  i ró ż. W in o , ś c ie lą c e  s ię  
w śró d  s k a ł C a p r i i A n a c a p r i  z ie ­
lo n ym  li3 to w ;em  d o ty k a ją c e  ziem i, 
a  o w o ca m i p n ą ce  s ię  ku s ło ń c u ,1 
n a d a je  w y s p ie  w y g lą d  je d n e j w iol 
k ie j w in n ic y , z g u b io n e j w śró d  la ­
z u ru  n ie b a  i  w ód . Z  w y ż y n  M onte 
—  S o la ro . C a p r i ze  sw y m i dom ka- 
m i b ia ły m i i  p a ła c y k a m i, ch o w a ­
ją c y m i s ię  w śró d  l iś c i  p a lm , w y ­
g lą d a  j a k  w ie lk a  z ie lo n a  r a fa  
w śró d  b e zm ia ru  m o rsa .
M ło d e  d z ie w c z y n y  d ź w ig a ją  n a  

- g ło w a c h  o lb rz y m ie  k o sze  w in o - 
• g r o n . W y g lą d a ją  d o s ta tn io  i s z la ­

c h e tn ie  w  s w y c h  c ie m n y ch  s u k ­
n ia c h . N ie k tó re  z  n ic h  w y r ó ż n ia ­
j ą  s ię  p ięk n y m i ry s a m i. W in o g ro ­
n a  d o jr z a łe , p ięk n e , w y s t a ją 'z  ko­
szó w , a n ie ra z  ja k a ś  g a łą z k a  sp ad  
n ie  n a  z iem ię  ku u c ie s z e  d re p c ą ­
ce j za  k o b ie ta m i d z ie c ia rn i. C h o ­
dzi d z iś  to  b ra c tw o , n ied a w n o  ze­
b ran e  z p la ż y  k o lo n ii f a s z j  stow- 
s k ie j. w .s z k o ln y c h  fa r tu s z k a c h , 
o zd o b io n y ch  k o k ie te r y jn ą , coprw o 
ną k o k a rd ą . S c u o la  e le m e n ta rn e  
o tw a r ła  ju ż  s w o je  p o d w o je.

L e c z  te r a z  n a  C a p r i p a n u je  
p rzed e- w sz y s tk im  i n ad e w s z y s t­
ko —  w in o . W in o g ro n a  m o żn a  do 
s ta ć  w sz ę d zie , n a  ryn ku m ie szczą  
cym  s ię  koło  fu n ic o la r e , w  s k le ­
p a c h  z a  ś m ie s z n ie  —  ja k  n a  n a sze  
s to s u n k i —  n is k ą  cenę.

N ie d łu g o  ju ż  b ęd zie  m o żn a  pić 
v e ro  v in o  d i C a p r i  z A . D. 19 J7. 
P ó jd z ie  ono z a ła d o w a n e  w  b e cz­
k a ch  w  d a lek i ś w ia t , by  taro g ło ­
s ić  s ła w ę  p ięk n e j w y s p y . W szak 
w in o  je s t  p ra w d z iw ą  dum ą C a ­

p ri. K a ż d a  z a g r o d a  w ie js k a  A n a ­
c a p r i, to  m a łe  g o s p o d a rs tw o , k tó  
r e g o  o śro d k ie m  je s t  b ia ły  dom ek. 
a  c h lu b ą  —  w in n ic a . W ie lk ą  becz 
ka  w in a  ku ro zw e sete n iu  d u c r a  —  
ją K b y  p o w ie d z ia ł C a rd u c c i 
(„ ...o d o r  de i  v in i  1‘a n im t a  ra lle -  
g r a r " )  —  z n a jd u je  s ię  n a w e t w 
n a jb ie d n ie js z y m  g o s p o d a r s tw ie . 
W o d y tu  n a  C a p r i b ra k . D e s zc z o ­
w e j n ie  w y s ta r c z a , a  s p ro w a d z a ­
n a  z N e a p o lu , k o s z tu je  d ro g o . 
L e c z  w in a  z a b r a k n ą ć  n ie  m oże. T o  
n a jw ię k s z y  z d a ró w  n ie b a , ro d zą ­
c y  s ię  w śró d  sk a ł C a p ri.

M o rze  d o s ta r c z a  ż y w n o ś c i. M a­
k a ro n  i  r y b a  —  to  u lu b io n y  po­
k a rm  m ie sz k a ń c a  w y s p y  s y re n . 
R y b a c y  w  d zień  s u s z ą  o gro m n e 
s ie c i n a  P ic c o la  i G ra n d ę  M a ri­
n a , w  n ocy w y r u s z a ją  n a  p o łó w , 
a  ś w ia te łk a  z ic h  ło d zi, w y g lą d a ­
j ą  ja k  b łęd n e  o g n ik i w śró d  b e z­

m iaru  w oó.
D om ki r y b a c k ie  p a c h n ą  w ew ­

n ą trz  o liw ą  i ry b ą . Z a p a ch  ten  
u n o si s ię  w śró d  w ą s k ic h  u lic z e k  
C a p r i i A n a c a p r i. L e cz  te r a z , w 
o k r e s ie  w in o g ro n , ca ła  w y s p a  
z d a je  s ię  b yć  p r z e s ią k n ię ta  ich  za  
p a c h e m  z a rz u c o n a  p ięk n y m  ow o­
cem . k tó re  n ęci k a żd eg o .

O s ta tn ia  w in n ic a  C a p r i, z n a c zy  
n a jb a rd z ie j z a rzu c o n a  s z la k i. T a m  
z o s ta tn im i o liw k a m i i o s ta tn ią  
g a łą z k ą  w in a . k o ń czy  s ie  ż y c ie .—  
T y lk o  k r za k  ja ło w c a , c z y  liś ć  ko l­
c z a s ty  k a k tu s a , s te r c z y  w ś ió d  na 
g ic h  s k a ł... T a m  n a  M o n te  Sola- 
r io  S . M aria* C e tr e lla , n a  M onte 
T ib e r io  S a n ta  M a ria  d e l S o cco r- 
so  —  z d a ła  od d r ó g  ż y c ia , tr z y m a ­
j ą  s t r a ż  n ad  w sz y s tk im  — co na 
ziem i p n ie  s ię  ku s ło ń cu  —  i k r y je  
w śró d  f a l  —  b e zm ie rn e g o  m orza.

Nina Puchalska

„ n iż s z e g o  p o c h o d z e n ia " . T y b e ta ń  
c z y c y  u w a ż a ją , że  c z ło w ie k  ro d zi 
s ię  ja k o  koD ieta z a  k a rę  za  sw e  
g r z e c h y  w  p o p rze d n im  życ iu - D la ­
te g o  ty b e ta n k i c z ę s to  m o d ią  się  
w  ten  s p o s ó b : „ O b y m  m o g ła  ju ż  
z r z u c ić  z s ie b ie  c ia ło  k o b ie ty  i na 
ro d z ić  s ię  p o n o w n ie  ja k o  m ę żczy z  
n a " . M im o to , ty b e ta ń s k ie  k o b ie ­
cy t r a k t u ją  s w o ic h  m ę żó w  d o ść  
o stro . C z ę s to  m ię n zy  m ężem  i żo­
n ą  d o ch o d zi do b ó jk i i p rzew ażn ie  
s tro n ą  p o b itą  z o s ta je  m ężczyzna.

Vi p r a c y  co d zien n e ] ró w n ie ż  n ie 
ro b i s ię  ż a d n e j ró ż n ic y  m ię d zy  ko­
b ie tą  i m ę żcz y zn ą . N a p r z y k ła d  
p rz y  p rz e n o s ze m u  c ię ż a ró w , odby 
w a  s ie  s w e g o  r o d z a ju  lo s o w a n ie : 
K o b ie ty  i m ę żc z y źn i r z u c a ją  s w o ­
je  rz e m ie n ie  n a  z ien jię , a  k ie ro w ­
n ik  w y b ie r a  rze m ień  po rze m ie ­
n iu  i rz u c a  k a ż d y  n a  in n y  p a k u ­
nek. W ła ś c ic ie l ,  cz y  w ła ś c ic ie lk a  
rz e m ie n ia  bez s ło w a  p ro te s tu  
w k ła d a  c ię ż a r  n a  p le c y .
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K o b ie ta  ty b e ta ń s k a  n ie  p o tr z e ­
b u je  o b a w ia ć  s ię  teg o , ze  rr.ężczyz 
n a  o że n i uię z  n ią  ze  w z g lę d u  n» 
j e j  p o sa g , b uw iera  n a r z e c z o n y  nie 
d o s ta je  w m n a  w ca le , a  o d w ro tn ie  
m u si p ła c ić  z a  żo n ę  z n a c z n ą  s u ­
m ę. Z te g o  p o w o d u  m ię d zy  ro d z i­
ną n a r z e c z o n e j i n a r z e c z o n e g o  od 
b y w a ją  s ie  g o r ą c e  t a r g i .  R o d zice  
p a n n y  m ło d e j w y c h w a la ją  Jej 
z d ro w ie  i s i łę , ro d z ic e  p a n a  m ło­
d e g o  s t a r a ją  s ię  w y n a le ź ć  j e j  w a ­
d y , w s k a z u ją c  n a  to , t e  j e s t  z b y t  
ch u d a , a lb o  u a a m ie r m e  o ty ła . 
P a n  m io d y  je d n o c z e ś n ie  s ta r e  się  
p rz e k o n a ć  ro d z ic ó w  s w e j w y b r a ­
n e j, ż e  m a łż e ń s tw o  t c  j e s t  d la  
n ie j  b a rd z o  k o r z y s tn e  i  i e  w ob ec 
te g o  p o w in n i o n i z n iż y ć  cen ę . 
Czero w ię c e j  je d n a k  p a n  m io d y 
z a p ła c i  z a  u k o c h a n ą , ty m  w y ż e j 
o n a  s ie b ie  c e n i i  ty m  b a rd z ie j 
j e s t  d u m n a .

KŁOPOTY PRZY 
ROZ WODZU

R o zw ó d  w  T y b e c ie  je s t  z n a n y  
i k o b ie ta  ro z w ie d z io n a  s t a je  s ię  
z u p e łn ie  n ie z a le ż n a  od m ęża . A le  
z a to  p a n  m ło d y  d o m a g a  s ię  od 
te ś c ió w  z w r o tu  z a p ła c o n e j su m y 
i to  w ła ś n ie  j e s t  n a jw ię k s z ą  p rz e ­
s zk o d zą  p rz y  ro z w o d a c h . T e ­
ś c io w ie  z w y k le  p ro p o n u ją  m u 
w za m ia n  d r u g ą  c ó rk ę  i ta k a  z a ­
m ia n a  j e s t  tu  z ja w isk ie m  b a rd zo  

p o sp o lity m .

T y b e ta ń s k a  ż o n a  o d g r y w a  w  ro 
d ż in ie  z n a c z n ą  ro lę . B ie r z e  o n a  
c z y n n y  u d z ia ł w  u m o w a ch  k u p n a - 
s p rz e d a ż y  i c h o c ia ż  n ie  u c z ę s z c z a  
ła  do ż a n y c h  s zk ó ł, je s t  m im o to  
d o b ry m  ra c h m istr z e m . U m ie z ro ­
b ić  to, cz e g o  s ię  n ig d y  n ie  u c z y ła

I s t n ie je  tu c ie k a w y  z w y c z a j. 
G d y  T y b e ta n k a  w y c h o d z i za m ą ż  
do in n e j w io s k i, to m us* o n a. o d ­
w ie d z a ją c  s w y c h  rodzicó™7, p rz y ­
n ie ś ć  im  p re z e n ta , ro d z ice  o d w za  
je m n ia ją  j e j  s ię  r ó w n ie ż  p re ze n ­
tem . C z ę s to  ta  w y m ia n a  p re z e n ­
tó w  s t a je  s ię  źró d łem  n ie p o ro z u ­
m ień . O jc ie c  n u p rz y k ia d  d a ru je  
c ó rc e  c ie lę , a le  ono je s t  je s z c z e  
z a  m a łe , w ię c  có rk a  m u si s ię  zg ło  
s ić  po n ie  je s z c z e  ra z , n a tu r a ln ie  
z n o w u  z p re ze n te m  i w tym  w y ­
p ad k u  p o d a ro w a n e  c ie lę  k o s z tu je  
j ą  d o s y ć  drogo

(b. * .)

rówym Jorku jedna z w ie lk ich  fabryk  kosm etyków  o tw o rzyła  szkołę, w 
A m erykanki uczą s ię  dbać o sw o ją  p iękność

k tó re j ro z p ró żn ia c zo m

rym k araku łem  b yłoby  zbrodn ią  
p rzeciw  w ym agan iom  m o d y ł Na* 
w et m ałpy —  bardzo m odne w tym  
roku używ a s ię  w naturalnym  
Dronzowo - b e ig e  ko lorze ty lko  
przy p ła szcza ch  sp ortow ych  s  
przetyk an ego  tw eed u  lub  przy  
p łaszczach  bronzow o -  b e ige . Do 
p ła szczy  czarn ych , gra n a to w y ch  
a n a w et c iem n o  -  z ie lo n y ch  fa r ­
buje s ię  fu tro  pot* k olor m a ter ia ­
łu .

KOCIA MODA 
I SKUKKSZ

A  t e r a z  p r z y je m n a  n o w in a  d la  
p a ń , K tóre n ie  ro z p o r z ą u z a ją  d u ż y  
mr fu n d u s z a m i:  m o d n e «ą b a r ­
dzo  k o t y !  Z w y c z a jn e  dom uw e ko­
t y  o  g r z b ie c ie  p r ą tk o w a n y m  4 la  
t y g r y s . Z  k o tó w  s z y je  s ię  z a lo tn e , 
Krótkie p e le r y n k i, bolerica, ż a k ie ­
c ik i, k o łn ie r z e  p rz y  s p o r to w y c h  
p ła s z c z a c h  i  to re b k i. O s ta -n im  
k rzy k ie m  m o d y s ą  d z iś  to re b k i w  
k s z t a łc ie  p ła s k ie j  k ie s z e n i u s z y ­
te j  z  je d n e j  s tr o n y  z  m a te r ia łu , z  
d r u g ie j  —  z  p ła s k ie g o  f u t r a ,  te g o  
sa m e g o  co  p r z y  p ła s z c z u . P U  
s z c z y k  z  k o cim  k o łn ie rz e m  i to re b  

u s z y tą  z  k o ta  w y g lą d a  o » o d o  
i  w d z ię c z n ie . W ło ż y m y  do te g o  
m ały  to c z e k  o zd o b io n y  k o c ią  k i­
tą , s t e r c z ą c ą  z a io tn ie  k u  g ó rze .

Z fu te r  d łu g o w ło sy ch  w r a c a j ą  
do m ody n iew id z ia n e  p r z y n a j ­
m niej od la t  p ię tn a stu  sk u d k sy—  
no i zaw sze  m odne są  lisy — z w ła ­
szcza  sreb rn a i  n ieD lesk ie . L i a y  
jed n ak  nosim y raczej przy p ła ­
szcza ch  bardzo w y k w in tn y ch  —  
z czarn ego  y e lo u ru  czy  m a t e r i a ł u  
h la  zam sz, luL lś n ;ą ceg o  su k n a . 
P ła sz c z e  zw yk łe  ao  cod zien n ego  
użytku w y m a g a ją  w  tym  sezo n ie  
fu te r  p ła sk ich  —  czysto  c ;ętych  
w p od łu żn e  p a sy . Które o k a la ją  
fa n ta z y jn ie  sz y ję  i  ram  ona, n a ­
k ład an e są  n a  ręKawy lu b  w  
k sz ta łc ie  p od łu żn ych  p lis  z  przo­
du p ła szcza .

KCLORC WE 
NIESPODZIANKI 
PRZY FUTRACH

j e ż e l i  p an i sp ra w ia  lu b  od św ie  
ża fu tro  —  n iech  n ie  zapom ni o 
jak im ś barw nym  szczeg ó le  p r z f  
k ołn ierzu  czy  K ieszen i: o ry g in a l­
ną cech ą  (czy  ła d n ą ? ...)  teg o ­
roczn ej m ody są  b arw n e —  ponso  
w e, z ie lo n e , p om arań czow e w y­
p u stk i, kokardki, w ęz ły , w y g lą d a ­
ją c e  n ieo czek iw a n ie  z czern i fu ­
tra . A  w ięc  kokarda z  z ^ lo n e j  
w stążk i gro3 gra in  zw iązan a  pod  
sam ? sz y ją  —  p ”zy fu trze  fok o­
w ym   i taKie sam e kokardki ua
k ie s z e n ia c h . A lb o  w ą z iu tk a  p o n - 
s o w a  w y p u s tk a  p rz y  k o łn ie r z u  —  
ż a b o c ie , j e ś l i  p a n i m a  fu t r o  z 
a g n e a u  v a s ć  c z y  b r its z w a n c ó w . 
W ie czo ro w e  p e le r y n y  z  lis ó w  ro z- 
s z y w a  s ię  cz ę sto  z ło tą  la m a.

A  tera z  kilKa m o a e li, la n so w a ­
n ych  p rzez  firm y p arysk ie . P rze­
ś lic zn y  k om p let je s ie n n y  p rezen ­
tu je  F ra n cev ra m a n t: su k ien ko z  
czarn ej w e łn y  przybrana d y s s r e t  
nym  h aftem  z czarn ej w łóczk i —  
do tego  p ła szczyk  trzyćw iarc iow y  
w kolarze c iem n oczerw on ym . K oł 

l n ierz , k lapy, m an k iety  i k ieszen ią  
p łaszcza  o b szy te  w ąsk im  p a s­
k iem  czarn ego  a strak an u .

B a rd z o  ś m ia ły  i o r y g in a ln y  
je s t  p ta s z c z  s p o rto w y  dom u m o ­
dy H e im ‘a  —  z  g r u b e j w e łn y  w  
k o lo rze  b a n a n u  —  s iln ie  ro zsza  
rż a n y  ku d o ło w i. R ę k a w y  c a łr  z 
c z a r n e j fo k i —  ró w n ie ż  ca ły  
p rzó d  p ła s z c z a  od s z y i ku a o lo w i 
n a ło ż o n y  jp s t  sze ro k im  p asem  z 
fo k . F u tr z a n y  k o łn ie rz  n ied u ży, 
s to ją c y , o b ie g a  ś c iś le  s z y ję .

W  k o le k c ja c h  je s ie n n o  - z im o ­
w y c h  w id zi s ię  też  d u żo  p ła s z c z y  
w  k o lo rz e  beifce i c ie m n e j kaw y, 
p r z y b ra n y c h  n a jc z ę ś c ie j  m ałp am i 
c z y  a ceio tem .

A lin e t t e

F U T H  A
=  DAMSKIE

J U L I J ^  U J E J S K A
N o w  Śwfat Z9, tel. 6.05 33

M Ę S K I E .  D u ż y  w y b ó r  m o a e l i  :
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K u ltu r a  m u z y c z n a  w spółczesnej Italii
Od szeregu  la t  odbyw ają  s ię  w  

W eneojl w ie lk ie  m a n ife s ta c je  ar­
ty sty czn e  zw ane B ien n a le , obej­
m ujące  w szystk ie  d ziedziny  sz tu ­
k i: m a larstw o , rzeźbę, film . m uzy­
kę, tea tr  i t.. d. W roku b ieżącym  
w  rrm ach  B ien n a le  m ia ł m ie jsce  
V M ięd zynarodow y F e s t iv a l Mu­
zyki W sp ó łczesn ej, na którym  
P o lsk ę  rep rezen tow a ły  —  jak  w ia  
dom o —  d zie ła  K.. S zym an ow sk ie­
go  : III S o n a ia  fo r tep ia n o w a  i Ma 
żurk i. R o sja  S ow ieck a  oraz A n­
g lia , o fic ja ln eg o  zap roszen ia  n ie  
o trzym ały .

N a  uroczystym  otw arc iu  F esti-  
va lu , ob ecn i b y li wrpraw d zie ... ofi 
cerow ie  a n g ie lsk ieg o  krążow nika, 
b aw iącego  w  W en ecji, a le  w  cha­
rak terze . ś c iś le  tow arzysk im . 
E m ig ra cja  rosyjska m ia ła  w We­
n ecji sw ych  n a jtęższy ch  przed­
s ta w ic ie li :  I. S tra w iń sk ieg o  (no­
wy b a le t „ P a rtia  k art“ ) i I. M ar­
k iew icza  („O d lo t Ik ara" ), W ęgry  
—  w ie lk ieg o  E. B arton a , A u str ia  
—- S ch ón b erga : F ra n cja  —  D M il 
h an aa  i F ra n cą ix , N iem cy  —  E. 
van B orcka.

N a jlic z n ie j  jed n ak  b y ła  repre­
zen tow an a  w sp ó łcze sn a  m uzyka  
ita isk a  w  p o sta c i k ilk u n astu  kom­
pozytorów . Pod w zg lęd em  ilo śc io ­
wym , W łochy b ia ły  nad innym i 
p ań stw am i p rzew agę , w yn ik a jącą  
z sam ego  ch arakteru  św ię ta  m u­
zyczn ego , org a n izo w a n eg o  przede  
w szystk im  pod Kątem w ia zen ia  
propagandy w sp ó łczesn ej sztuki 
I ta lii.

Rząd w ło sk i d ocen ia  n a leży c ie  
don ośn e zn a czen ie  uakich pół-m ię  
dzyn arod ow ych  „w ystaw "  m uzycz  
n ych , ca łk o w ic ie  n ieza leżn y ch  od 
ja k ich ś  obcych  cen trów  koncerto­
w ych , p o d leg a ją cy ch  jed y n ie  w ła ­
dzy o p ecja ln ie  m ian ow an ych  ko­
m isarzy  fe s t iv a lo w y c h . S ystem  
dyk tatorsk i zn a la z ł w ięc  sw oje  
z a sto so w a n ie  i w  d z ied z in ie  sz tu ­
k i, którą s ię  za jm u je  z u rzęau  M i­
n is te r s tw o  K u ltu ry  N arod ow ej. 
Poza n im  duży w p ływ  na  ty c ie  
m uzyczne w e W łoszech  w yw iera  
M uzyczny Syn d yk at F a sz y sto w ­
sk i (c o ś  w  rodzaju  p rojek tow an ej 
u n as Izby M u zyczn ej) —  fa c h o ­
w e zrzeszen ie  m uzyków  ita lsk ich  
— dyk tu jący  n a w et sw o je  p o stu la -

w  Ita lii, zbyteczne by m ów ić: 
śp iew a ją  cu dow nie. K ażdy niem al 
W łoch, j e s t  urodzonym  śp iew a ­
kiem  i od n a jw cześn ie jszeg o  d zie­
c iń s tw a  s ły szy  b ezu stan n ie  roz­
b rzm iew ającą  w około  s ieb ie  mu­
zykę

N aród  śp iew ak ów , szczy cą cy  
s ię  bodaj n a js ta rszą  k u ltu rą  m u­
zyczn ą  w  E u rop ie , n ie  m oże s ię  
uskarżać n a  brak ta len tó w . O j­
czyzna  P u c c in ie g o , V erd i‘ego  i 
tylu  in n ych  sła w n y ch  kom pozyto  
rów  (n ied a w n o  zm arłego  R esp ig -

m istrzów , c ie szą cy ch  s ię  europej- 
suą  sła w ą . Obok A . C aselli, M ali- 
piero, P iz z e t t i‘ego, L R occa, R ie- 
t i ‘ego , A lfan o  i in ., znanych  ju ż  
p o lsk iej p u b liczn ośc i, sy g n a lizo ­
w ać n a ieży  p o jaw ien ie  s ie  no­
w ych  w ie lk ich  ta len tó w  tw ó r ­
czych  i od tw órczych . Są to : w y b it  
n ie  u ta len tow an y  m iody kom pozy  
tor, au tor  „T rzerh  H ym nów " (do  
M atki B osk iej, w ed łu g  starow ło -  
sk ich  tek s tó w ), L u ig i D a liap icco -  
la  i fen o m en a ln y , m łodziutk i ka­
p e lm istrz  N in o  fcżansogno, w yko- 

t i ‘e g o ) , p osiad a  i teraz  s w o ic h 1 n aw ca  „H ym nów " D a lla p icco li.

f ia u a  Rutkowska

I t a a o s n a  tw o r s z @ ś €
Drugi ton? „ D z ie jó w  iizie s s e c o ie iia ^  Strzem bosz?

„R adosna T w órczość", druga  
po „P ożyczce Z agran icznej"  część  
„D ziejów  D ziesięc io lec ia " , p ióra  
Jana S trzem bosza, p rzen osi czy­
teln ika ca łk ow icie  na teren  P o l­
ski.

Odrazu, od p ierw szego  rozdzia­
łu książka przykuw a u w agę  —  
od słan ia  przed czyte ln ik iem  te­
m at dotąd n ieru szon y  w  p o w ieśc i, 
aktualny, bezpośrednio  obcho­
dzący.

P oczątek  p ow ieści to cń w ila  na- . w ego życia", w y rasta jącego  z ty- 
rodzin „now ej ery" w d z ie ją c ! ! s ię cy  o fia r  zm arn ow anych , ponie*
P o lsk i n iep od leg łej — p ierw szy  
dzień  po rew o lu cji m ajow ej na  
u licach  W arszaw y, zam arłych , 
w yp ełn ion ych  jedynym  turkotem  
furgonów  śm ierci, w  w ędrów ce  
od bram y do bram y zb ierających  
trupy. W k on traście  z p ierw szym  
rozdziałem , nasyconym  oparam i 
krw i . tym  ja sk raw iej d a lszy  tok  
p ow ieści p rzed staw ia  obraz „no-

KUPUJ TYLKO DOSKONALE 3ŁL -fr" TABOR ATOKJUAi
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W K rę p i z r t y s t y c z n c h  w r a ie f
E c h a  F e s t i w a l u  S z t u k i

T ak ju ż  p rzyzw ycza iliśm y się  
do wazulkiugo rodzaju  „św iąt"  u- 
roczystyoh  w  sty lu  „św ięta"  m o­
rza i gor. om al że n ic  psa czy Ko­
n ia , że  n ie  zd ziw i ju ż  n ikogo, a n i 
p oru szy  je szcze  jed n o  „św ięto" , 
tym  razem sztu k i, z cudzoziem ska  
s łu szn ie j F estiv a lem  przezw ane. 
N ie  w y sta rczy  w ięc  o g ło s ić  w ie l­
ki zjazd  u zysk ać zniżki k o lejow e, 
rozrek lam ow ać u roczysto ści, aby  
stw orzyć  coś w yją tk ow ego , obu­
dzić now e tęsk n oty  i p ra g n ien ia , 
otw orzyć nowe h oryzon ty . T rzeba  
m ieć co  p rzed staw ić  zgrom adzo­
nej p u b liczn o śc i, um ieć to podać  
w e w ła śc iw e j form ie  "i, co n ie­
m niej w ażne, stw o rzy ć  odpow ied ­
n ią  a r ty sty czn ą  a tm o sterę . Jak  i 
o ile  to s ię  u a a ło ?  Idźm y w  szary  
tłum  rozgorączk ow anych  i z a a fe ­
row anych , w  w ięk szości z p row in ­
cji przyb y łych  w idzów . N iech  ów  
p rzysłow iow y  „ szary  człow iek",
d la k tórego  zorgan izow an a  zesta -

ty k om isarzom  ■wystawowym  w po !a ta  im preza sam  się  w yp ow ie .
stać; n a d esła n ia  k ilku  utw orów , 
m uzyczn ych , p o m in ięty ch  w  pro­
gram ie  kom pozytorów .

D y scy p lin a  ork iestr  w łosk ich  
z a słu g u je  ua  sp ec ja ln e  podkre­
ś le n ie .  g ra ją  na  próbach  n ie  tyiko  
bez n a jm n ie jszeg o  szem ra n ia  ca­
łym i god zin am i, a le sam orzu tn ie  
p roponują  n iek tórym  k apelm i­
strzom  przed łużen ie lu b  pow tórzę  
n ie  próby d la  lep szeg o  op an ow a­
n ia  n ow ego utw oru . O to sto su n ek

Życie festiw a low e w jeg o  n aj­
p o p u la rn ie jsze j p o sta c i, d ostęp ­
nej d la  tych  n aw et, k iórzy  nie  
m ieli n a  kartę w stęp u , k o n cen tru ­
je  się na R ynku S tarego  M iasta . 
Ju ż zdaleka  po przez c ichą  i w ą­
ską u lic ę  Ś w :ęto jań sk ą , do latu je  
p om ieszan y  g w a r  g łosów , dźw ięk i 
p iszcza łek  i kogutków , u w yd at­
n ia ją ce  s ię , jak  e fek to w n e  so lo  na 
tle  chórów , n a w o ły w a n ia  przekup­
n iów . L iczn e  kram y, w  g łę b i na

do sztu k i, god ny n a śla d o w a n ia . O p od w yższen iu , przed n ią  d łu g ie  
ch órach  i zesp o łach  śp iew a czj ch ław k i, p rzech ad za jące  s ię  tłu m y

gap iów  i k u p ujących , w szystk o  
to, na  tle  b arw nych  kam ienic ro­
bi w rażen ie  starego  kolorow ego  
sztyen u , jakby rynek ożyw ił się  
n ag le  i s ta ł s ię  znów , jak  d aw n iej 
cen trum  handlow ym  i to w arzy ­
skim  m ia sta . T łum y tłoczą  s ię  do­
koła kram ów . N iek tórzy  kupują  
pam iątk i, w ięk szość  jed n ak  od­
chodzi t niczym . C eny są  bardzo  
w ysok ie, sprzedający  tłum aczą  się  
w ielk im i o p ła tam i za m ie jsca .

P rzyjrzyjm y s ię  zb lisk a  kra­
mom. C ala P c lsk a  z jech a ła  do 
s to lic y , by p rzed staw ić  sw e w y ­
roby. Obok kiosku zakop iańsk iego  
G dynia sp rzed aje  sw o je  b u rszty ­
ny, n ied a lek o  zaś Z a leszczyk i za ­
praszają  na  czerw on e w ino (czy  
to  te ż  w yrób  a r ty s ty c z n y ? ). W o- 
g ó le  sztu k a  na tym  k ierm aszu  ar­
tystyczn ym  p ojęta  je s t  bardzo sze­
roko i lib era ln ie . Czyżby n a leża ­
ła  tu i sztuka k u lin arn a?  Obok 
w yrobów  ch a łu p n iczych  L w ow a  
sym p atyczn y  par, w  b iałym  k itlu  
d em on stru je  n a jn ow szą  m aszyn ­
kę uo form ow an ia  ładnych  c ia s te ­
czek, tam  dalej s to isk o  „K uchnia  
polska" pokazuje now oczesną  
tarkę, a tani. w  innym  końcu p ysz  
ni s ię  kiosk fab ryk i m usztard y.
B yć m oże ma to w  sobie jak iś  
głębszy sen s . B yłoby rzeczą  nie- 
pozbaw loną sw o is te j p ik an terii 
p rzyw ieźć  jako p am iętk ę z F e s ti-  
valu  sztu k i sło iczek  m usztardy . 
G astronom ia j e s t  b lisk ą  kuzynką  
m uz.

T ak ła tw o hyło  przecież w yko­

rzystać przepiękną dekorację j n ia , g łęb szej k u ltu ry  u m ysłow ej  
rynku. M ożna było stw orżyć  tan i Ludzi m niej w yk szta łcon ych , albo  
kierm asz przedm iotów  w y łączn i po p roatu m nie ob ytych  z  t e *
artystycznych , u m ożliw ia jąc  na trem , raz ić  b ęd zie  ch oćoy  ow a po- nołdow uiczJ, g łośn i "w w z.naw ana

w ięrzch ow n a  iś c ie  o p e r e tk o w a '

Wśród nowych książek
HENRYr B O R I)E A U X , cz ło -1 K siążk ę czy ta  Bie z n ap ięciem , w sze lk ich  o k o liczn o śc ia ch  choć  

neu A kadem ii F ra n cu sk ie j . Za- jak n a jb ard zie j typ ow ą p ow ieść  na  ch w ilę  ży c ie  cz łow ieka  rezsło -
krym in a ln ą , przy tym jtd n a k  po- n eezn ia .
w ieść  ta  m a w ysok i poziom  lite ­
rack i. W rażen ie  o gó ln e  n ieco  psu  
je  k u le ją cy  m iejscam i przek ład . 

\ IKUIŁ MARKHAftL D iab eł 
k u si W arszaw a, P o lsk a  A g e n ­
c ja  P u b licy sty czn a . P rzekł, z an  
g ie lsk ie g o  L aury O rłow sk iej. 
1937. S tr . 278.
J e s t  to ró w n ież  sen sa cy jn a  po-

b aw a  w m ord erstw o . W arsza­
w a , P o lsk a  A g en c ja  P u b lic y ­
sty czn a . P rzek ład  z  fr a n c u sk ie ­
go' M. W yg. 1937. S tr . 204.
C złonek A kadem ii F ra n cu sk ie j  

p isze ’ p o w ieść  k rym in a ln ą ! Ju ż  
sam  ten  fa k t w y sta rcza , by w zbu­
dzić  za in tereso w a n ie  tą  k siążką.
S ą  jed n ak  i in n e  je szcze  pow ody, j 
które do teg o  sk ła m sją . P o w ie ść  i
B ord eau x  p o sia a a  Dowiem rzetel-J  w ie se  k rym in a ln a , jed n ak  różn ią- 
ne w a lory  litera ck ie , z a r ó w n o ; ca s ię  zn a czn ie  od p o w ieśc i B or- 
je ś l i  w z ią ć  pod uw agę  tem a t, j a k ! d ta u x . „Z abaw a w  m orderstw o"  
i tech n ik ę  p isarską, T em at je s t  o- B ord eau x  ma p ew ien  podkład f i lo  
ry g in a ln y . Grono w ytw o rn y ch  d y ' zo ficzn y , p ew ien  a sp ek t m oralny, 
piernatów  i in te lek tu a lis tó w , znu- 1 A u tor  pokazuje przede w szyst-  
dzonych dobrobytem , w  p ogon i za d n i lu d zi j m ów i o m otyw ach  ich
siln y m i w rażen iam i, od d aje  s ię  j czynów , o czyn ach  za ś opow iada
m akabrycznej —  „rnurder p a r ty " . w ted y , k ied y  od m aicw a l czy te ln i-  
—  zab aw ie  w m orderstw o. N a  *a- cow i p sy ch o lo g iczn e  ich podłoże  
baw ię z ja w ia  s ię  r z e c z y w is ta 1 bądź też , gdy na  ich  t le . p ragn ie
śm ierć, ch ociaż  n a  n ią ,n;e b y ła  n sy eh o lo g ię  sw y ch  boh aterów  o-
zaproszona" . j m ów ić. N ie  p op rzesta je  na  reje - sa n y ch  fe lie to n ó w  z podróży' po

B ord eau x  p la sty czn ie  i w n iljli- s tr a c ji fak tów , lecz  szu k a  ich  G recji, , n iek tórych  w ysp ach  mo­
w ie  m a lu je  p sy ch o lo g ie  środ ow i- przyczyn, t ła  i w zajem n ych  zw ląz . rza E g ejsk ieg o . O p isy  p rzep latane  
ska  „p ięknoduchów " i p różn u ją- ków . F a b u ła  p o w ieśc i j" st cilai je  są  f:lozoficzn vn r. im presjam ; i 
cych  „w yższych  sfer" , k tórym  dynie szk ie le tem  ca łe j k o n str u k - | g lo ssa m i. N a  końcu k siążk i nie-

c ji, k tórą w y p e łn ia  tre śc ią  •— ’ zrozum iały  sp is  h o te li greck ich  z 
w ew n ętrzn ym  życiem  lud zi. V irg il podanym i cen am i w  n iew iad om ej 
M arkharo n a to m ia st og ra n icza  s ię  w a lu c ie . C ałość ozdobiona m e- 
raczej do op ow iad an ia  o fa k ta ch , złym i ilu stra c ja m i

P o w ieść  M arkham a tak  jak  o- 
czyw iś c ie  i p o w ieść  jłc ra ea u x , na 
leża  do se n sa c ji najw yższe j k lasy .

‘ A N  A ST  AZ J A D R E W N O  W -
SK A . Pod jed n ym  dachem . P o l­
sk a  A g en c ja  P u b licy sty czn a , 
W arszaw a, 1937. S tr . £15, 
P rzec ię tn a  p o w ieść  z typu tych , 

ja k ie  s ta le  drukują w odcinkach  
p ro w in cjo n a ln e  g azety . D ość  in te  
resu ją ce  za ło żen ie  n ie  rozw ija , s ię  
jea ra k  w  in teresu ją cą  fa b u łę , 
lecz rozp ływ a  w  toku n ieco  n a iw  
nie k on stru ow an ego  o p o w ia d a n i.  
K siążk a  n ie  w yróżn ia  s ię  n iczym  
szczegó ln ym .

S T A N IS Ł A W  B EŁZ V. W śród  
ru in  G recji. N ow e u zu p ełn ion e  
w yd an ie . W arszaw a, 13*7. Str. 
162. Z ilu stra c ja m i.
J e s t  to  zb iór b arw n ie  i żyw o pi-

r.aogół n iezn an a  je s t  rzete .n a  pra 
ca. W tak im  środow isku , w  poszu - 
k !w an iu  w y ra fin o w a n y ch  form  
rozryw ki, m ogą rzeczy w iśc ie  ro­
dzić  s ię  p om vsły  tak  fa n ta s ty c z ­
ne, ja k  ow a „m u raer party".

P o sta c i członków  ty ch  „w yż­
szy ch  sfer"  zarów no m ężczyzn , 
jak  kob iet, ry su je  b o rd ea u x  żyw o  
i  z w ie lk ą  w y r a z is to śc ią  W yrazi­
s to ść  ta  6praw ia, że żyją one n ic  
ty lk o  na  k artach  k siążk i, iecz  
przede w szystk im  w  n a sze j w yo­
b raźn i. S en sa cy jn a  akcja  rozw ija  
s ię  przed  naszym i o cza ir i n ib y  w i 
d ow isk o  tea tra ln e , z tą  jed nak  
różn icą , że m a w ięce j cech rze- 
‘k y w isto śc i, co  w zm aga  g ro zę  a t­
m osfery  całoścL

R eje stru je  je  w  pew nym , zręczn ie  
ułożonym  porządku czym  sp ra­
w ia , że czy te ln ik  jeg o  p ow ieśc i 
śled z i rozw ój akcji z n ap ięciem .

K siążk a  M arknam a p rzew yższa  
jed n ak  o ca la  ra n g ę  p rzec ię tn ą , 
czę sto  n iech lu jn ie  p isa n ą  p ow .eśe

IN Ż. M A RC IN  M A ŚLA N K A . 
N ieb ezp ieczeń stw o  tech n ik i i cy  
w iliz a c ja  przem ysłow a . L egen ­
da  X X  w iek u  K sięgarn ia  A. 
K raw czyń sk i, L w ów , 1957. 
S tr . 337.
A u tor  rozw aża  p o jęc ia  teeh n i-

krym in a ln ą , J t j  ak cja  rczpnożyna ki, je ,  h .s to r ię , w p ły w  na  cyw ili  
s ię  i kończy w  w ięz .en -u , jednak za c ję  lu d zk ości, g en ezę  zagad n ie
pom iędzy  tym i dw om a m om enta­
m i le ż y  szm at ży c ia  ludzkiego. 
M ieszczą  s ię  w  nim  n iezw yk łe  
przygody, m ieśc i s ię  zbrodnia , 
lecz  tak że  m ieśc i s ię  u czu cie , któ  
l*  w  k a ż d y c h  y a r u n k a c a  i  jye

nia zarobku i u p roszczen ia  zycia  
w reszc ie  n ieb ezp ieczeń stw o  p łyną  
ce z rozw oju  tech n ik i oraz jej na  
ukow e p od staw y . K siążk ę (ę  om ó­
w im y je sz c z e  osobno.

S ta n is ła w  G rze le cL I

bycie szerokim  "zeszom  przedm io­
tów  napraw dę p ięk nych , m ożna  
było urządzić coś sty low ego  o 
ch arak terze starom iejsk im . K ie­
ru jąc s ię  niew iadom o jak im i 
w zględam i, zorgan izow ano ja r ­
mark, gd zie  sp rzed aje  s ię  n ie ła - 
tniące grzeb ienie obok środka na  
odcisk i, a nad w szystk im  góruje  
sten  tonowy g ło s , za ch w a la jący
..oryg in a ln y  przysm ak w łosk i — 
P alerm o".

W ieczorem  R ynek zapełn ia  się  
zw artym  tłum om . W  program ie  
film ów  a r ty sty czn y ch  w y św ie tla ­
ją  w ła śn ie  obraz o słyn n ych  
Szczepku i Tonku. P rzed sta w ie ­
n ie  to, b yć m oże n ie na n a jw yż­
szym  p o z ijm ie  arfystyczn ym , sp o­
tyka się  z żyw ą i g łośn ą  aproba­
tą. P oprzed n io  b y ła  „ U ick ey  M ou­
se" i „Straszny D wór", który  
ąw ojego cza su  n ie  spotkKł s ię  z 
w ielk ą  p rzy ch y ln o śc ią  krytyki. N a  
tę p rzych y ln ość  zresztą  produk­
cja nasza, zn a jd u jąca  s ię  w  tak 
„polsk ich"  i arty styczn ych  re­
kach, n ie m oże narazie lic z y ć .

O godz. 21 n astęp u je  clou  w ie ­
czoru, tea tr  na św ieżym  p ow ie­
trzu. W ybranó typojrą pop u larna  
sztu k ę daw nych czasów  „P rze­
kupkę w arszaw ską"  B ełcrkow skie- 
gt> o bohaterskim  patrio tyzm ie  
m ieszczank i w arszaw sk iej za Ko­
śc iu szk i. D obrze i żyw o zagran a  
sztuka na  tle  prostych , zbyt m oże 
zresztą  prym ityw n ych , dekoracyj. 
budzi reakcję tylko sw oim  hum o­
rem , n .om enty p a tr io tyczn e „nie 
biorą", zbyt są  n a iw n e i proste  
w sw ej form ie, a  jed n o cześn ie  
zbyt skom plikow ane obcą ju ż  dziś  
dia n as a tm o sferą  p ow stań czą . 
B ;tw a  m iędzy P ru sakam i i P o la ­
kam i budzi u śm iech  n a  u sta ch  
dw óch  łobu ziaków . , .0  jak  to się  
biją" —  m ów ią p o gard liw ie . Oni 
p o tra filib y  lep ie j.

J e s t  ju ż  w ieczór. Z daleka, z 
d rga jącego , p rzecinanego  gęsto  
jask raw ym i barw am i reklam , pół- 
mroKu warrzawski& j u iicy  d ola­
tu je  g ło s  trąb i m uzyka —  id z ie  
pochód propagand ow y. Po ch w ili 
jak ieś  m g liste  p o sta c ie  rozp ływ a- 
iąeych  się  w  mroku jeźdźców; i 
p ieszych  w y ła n ia ją  s ię  zza zakrę 
tu . N ie s io n e  przez n ich  n ie liczn e  
św ia t ła  z iew a ją  się  z b lask iem  
w ystaw c Pochód przechodzi n ie­
zauw ażony prav ie przez iukogo. 
P rzypom inam y sob ie, jak ie  w ra­
żen ie robił organ izow an y  z okazji 
o d sło n ięc ia  pom nika K iliń sk iego  
pochód cechów , a choćby n aw et  
każda zm iana w arty  przed Ko­
m endą m iasta . To w szystk o  jed ­
nak  odbyw ało  s ię  wf dzień . Im pre­
za nocna tego  rodzaju  w ym aga  
siln eg o  e fek tow n ego  św ia tła  o 
czym  w idać wr naw ale p racy  za­
pom niano.

P rogram  tea tra ln y  F estiw alu

sion ych  napróżno.
N ie  m a w k siążce tych , którzy  

p rzew rót w y w o ła li, są  ty lko le -  
z u lta ty  ich  d zia ła ln ości, rezu lta­
ty  praw dziw o, dobrze w szystk im  
znane. T anio w ła śn ie  u jęc ie  za­
g a d n ien ia  d z iś  było n a js łu szn ie j­
sze . S ą czen ie  sam ych  tam tych  lu ­
dzi d ziś j e s t  m oże je sz c z e  trudne. 
Z resztą  n ie  on i są  w ażn i, n ie  on i 
nas w szy stk ich  obchodzą, w ażn e  
j e s t  to , co zrob ili, d orw aw szy  i ’e  
przem ocą do w p ływ ów  na b ieg  
życ ia  w  P o lsce . W  w iaom ych  re­
zu lta tach  ich  rządów  m ieśc i *ię 
zresztą  p rzejrzysta  ch arak tery­
styk a  ich  sam ych .

Z  k a rt k siążk i w ydobyw a s ię  
d u szna a tm o sfera  życia , jak ie  na- 
si-ałe w P o lsc e  od cza só w  p rze­
w rotu  m ajow ego.

Ś w ia t, w y stęp u ją cy  w  „Rado­
snej T w órczości" , lo św ia t  k arie­
row iczów , F olków , K tzep tck icn , 
hr. R ad zie jow sk ich  i iy a o w  W ie- 
n erlu ftów , k tórzy  jsd n i jed yn i po­
tr a f ili zd yskred ytow ać na »wój 
rach u n ek  k rw ią  in n y ch  ok upione  
zm iany.

Oni p o tra fią  u m ie ję tn ie  p o słu ­
g iw ać s ię  tym , co „u góry" zape­
w nia im  dobrą m arkę. A d resy

iś c ie
po lsk ość . W  L etn im  królow ał 
zaw sze  żyw y  i n iezaw od n y  F red ­
ro.

P ob rze  s ię  sta ło , że program  w  
dzied zin ie  inuzyki i sztuk  p la ­
styczn ych  za w iera ł m a ter ia ł tak  
rozleg ły  i różnorodny. Rzadko s ię  
zdarza n a w et w arszaw iak ow i u- 
u s łjs z e ć  w krótkim  ok resie  czasu  
tak dobrych k oncertów  w w ykon a­
niu p ierw szorzęd n ych  ar ty stó w , 
zobaczyć ty le  c iek aw ych  w y staw . 
P rześw ieca ją ce  jed n ak  często  pu­
ste  m iejsca  na sa la ch  koncerto­
w ych , n ieraz bezp ośred n ia  reak­
cja  puD liczności wsk?.zuje, że  bar  
dzo w ie le  j e s t  je szcze  w tej dzie­
dzin ie  do zrob ien ia .

Y y s ta w a  „Ż ycie literack ie"  sta ­
now i w ła śc iw ie  z e sta w ien ie , sk a ­
ta lo g o w a n ie  tytułów- i autorów . 
S ch em a ty czn y  p od zia ł na poezję, 
p o w ieść , te a tr  i t. d. i... członków  
P A L  (o so b n o !) n ic  n ie  m ów i 
T rudno tu zresztą  o ja K ie ś  u sy ste  
m atyzowm nie tego , co w c ią ż  s ię  
zm ienia i rozw ija . Za to stan ow ­
czo zapobiedz m ożna było n iek tó ­
rym  rażącym  brakom , jak  np. po­
m in ięc ie  Z ygm unta  W a silew sk ie ­
go w dzia le  k rytyk i lite ra ck ie j.

„W ieezońy au torsk ie"  grom adzi 
ły  n aogó ł liczn e  au d ytoriu m . Cie­
kaw ość, jak  w y g lą d a  ten , co p i­
sze  k siążk i, je s t  zaw sze rów n ie  
s iln a . N a  w ieczorze  S ta ffa  s ły ­
ch ać n arzek an ia  na w ie lk i tłok, 
„Jak p rzyjem n ie  było w czoraj —  
ża li s ię  jak aś m toda p an ien k a  —  
tak  sw ob od n ie , luźno" . Z agląaam  
do program u —  in a u g u ra cy jn y  
w ieczó r  K aden - B a ‘* T ow sk iego  
ze w stęp n ym  p rzem ów ien iem  pre­
zesa  P A L . To p ew n ie  d la teg o , że 
to był dop iero p ierw szy  w ieczór...

P isa rze  n a s i p otrak tow ali sw e  
w y stęp y  dw ojako. W ięk szość  ogra  
n iezy ła  s ię  do od czy tan ia  kilku  
nied ru k ow an ych  u tw orow , n iek tó ­
rzy (P arandow sK i, częśc iow o  Goe 
te l i D ąb row sk a; u ję li to Dardziej 
p u b licy sty czn ie , o d czy tow e. V, 
obu jednak  w ypadkach  trzeba  
stw ierd z ić , że  to , co p od aw ali, t o ; 
b yły  ty lko  stw ierd zen ia  fak tów , 
często  w ą tp liw o śc i i w a h a n ia , an i 
razu nie zabrzm m la ja k a ś  m ocna  
nu ta  pozytyw n a . Co p ozosta ło?  
N iesk a z ite ln e  p iękno sło w a  „D y­
sku o lim p ijsk iego"  czy w ierszy  
S ta ffa , suD telna, w n ik liw a  p sy ­
ch o log ia  N a łk o w sk iej, A le  to  m a­
ło . to tylko n arzęd zie , środek  — 
n ie  ce l. L itera tu ra  n asza  znow u  
w yk azała , że, ch oc iaż , jak  to  
stw ierd z ił P a ra rd o w sk i, p ragn ie  
uchvrycić ch w ilę  b ieżącą , jed n ak  
r ic  um ie dotrzym ać je j  kroku, a 
co wrażn ie jsza , n ie  um ie w yb iec  
naprzud, toru jąc  drogę życiu . 
O kazało s ię  raz je szcze , że iako

lo ja ln o ść  prorządow a —  to n a j­
p ew n iejsze  środki u zysk an ia  kon­
cesji i s ta n o w isk  Czy to ich  no­
w e ob licze ideow a je s t  szczere , 
n ik t ich o to n ie  p vta . O ni sam- 
n ie  z a sta n a w ia ją  się  nad tą  sp ia -  
w a zu p ełn ie  —  g ię tk o ść  su m ień  i 
przekonań je s t  ich  jeo y n ą  zasadą  
życiow ą.

B ia ły n ia  i S trw iąż , ideow i P ił-  
sud czycy , w  now ej P o lsce  P iłsu d ­
sk iego  n ie  m ogą zn a ieźć  d la  s ie ­
bie m ie jsca . B ia ły n ia , in te lek tu a ­
lis ta , m oże odrazu trzeźw o i  kry­
tyczn ie  sp o jrzeć  n a  w ytw orzon ą  
sy tu a cję , d ostrzega  w  n iej ch aos  
i brak jak iegok o lw iek  program u  
ze stron y  tych , k tórzy  w:z ię li  na  
sieb ie  od p ow ied zia ln ość  za po­
praw ę P o lsk i. St'-w iąż, w ierzą c”  
niem al ślep o  w  tych , k tórych  do­
tąd s łu ch a ł, zbyt jed n ak  u czciw y , 
aby zam ykać o czy  na  o ta cza ją cą  
go rzeczy w isto ść , różn iącą  s ię  za ­
sadniczo od w ym arzon ego  Ideału  
P o lsk i, popada w  c iężk i k on flik t  
w ew n ętrzn y . P rzeżyw a  traged ię .

„R adosna T w órczość"  kończy  
s ię  B rześciem , k tóry  s ta je  s ię  w y ­
razem  jed y n y ch  tw ardo p o sta w io ­
nych tez  program ow ych  —  w  za­
k res ie  m etod rząd zen ia , odpow ia- 
d a ją cjo h  tęskn otom  pułk ow n ików  
Mo; yków, w yrażon ych  po pro­
s tu : „T o dopiero b y ły  ju ch y  Mo­
sk a le! J ak ie  m ocne!"

K siążk ą p isa n a  j e s t  lekkim  s ty ­
lem , barw nym , pełnym  doskona­
łych  ok reśleń  i porów nań. W  o p i­
sach  lu d zi i  s c e n  z  ich ży c ia  znaj 
Ju je  u jśc ie  zm ysł sa ty ry czn y  a u ­
tora. Ś w ietn a  sa tyra , u ję ta  w  k u l­
tu ra ln ą  form ę, zaw sze  in te lig e n t­
na , w yk azu jąca  p ierw szorzędn y  
zm ysł ob serw acy jn y  autora.

A u tor z upodobaniem  w yp osaża  
p ow ieść  w sceńki-obrazki, Obraz-

o oe jm  o w a ł m a ier ia ł bardzo r ó ż - : w yraz ic ie lk a  u czuć i dążeń  naro- 
noroduy. W p oszu k iw an iu  w spół- au, n ie  ma litera tu ra  nasza, jak  
czesn ej tw ó rczo śc i rodzim ej chw y dotąd, n ic  do p ow ied zen ia , 
tano  rzeczy  p ierw szorzęd n e obok  
m iern ych  i p rzec ię tn ych , s ta w ia ­
ją c  na jed n ym  poziom ie „L ato w
N oh an t"  i „D ow ód osob isty"  Ja- 
sn orzew sk iej, a n a w et „W spółcze­
sne"  G ojaw iczyń sk iej. Z k la sy cz ­
nego  rep ertu aru  w y sta w io n e  w ła ­
śn ie  su b te ln e  i ci°kavce, polsk ie  
przez sw ój g łębok i, o ry g in a ln ie  
u ję ty  kato licyzm  „Ż ycie— snem "  
G aiderona .w ym aga przygotow a-J

W  S U W A Ł K A C H
w polsk im  k o lp ortażu  gazet  

„In ic ja tyw a"  

lub nab yć u sp rzed aw ców  
zapren um erow ać „A BC " m ożna  

W z ie lo n y ch  czapkncn

ki te są  d oskonale (rozm ow a B ia ­
ły ni z trzem a Ż ydów eczkam i). 
Jedn ak  są  to  ty lk o  w sta w k i, n ie  
w iążące  s ię  ze sobą. P o w ieść  cier­
pi rnimo w szystk o  na  brak akcji 
c ią g łe j, p ow iązan ej. N a to m ia st  
drugi zarzut, p o sta w io n y  w  n ie ­
których  k rytyk ach  i od n oszący  
s ię  do słab ego  op racow an ia  po- 
s tr e i  ̂ j e s t  n iezu p e łn ie  s łu szn y . 
Isto tn ie , a u to r  n ie  za g łęb ia  s ię  w  
p iy e tio lo g iczn e  a n a lizy  sw ych  bo­
ha terów . A le  to w yn ik a  z zaaań , 
i ak ie  p o sta w ił sw ej k siążce . Cho­
dzi w  n iej o p rzeży c ia  zo iorow e i 
fi-jo g n o m ię  zb iorow ości. J ea n o st-  
ki, w y stęp u ją ce  na  je j  t le , są  ty l­
ko p om on ni czynu n arzędziam i do 
„n arak terystyk i zb iorow ej. I w  

vch g ra n ica ch  sk reślon e ją  do­
s ta teczn ie  w yraźn ie .

’ow .e ść  czyta  s ię  z  napięęrem . 
-  n ie s ła b n ą cą  u w agą . W reszcie  
icm a t n ieok len an y , tem at obcho­
dzący  ̂ w szy stk ich  i tak odpo­
w ia d a ją cy  za in teresow an iom  sze ­
rokich s f e r  w  P o lsce  —  za in tere­
sow an iom  politycznym



P R A K T Y C Z N A  L O  N A  
A S T R O N O M A

U d a n y  f e s t i w

—  B ą d ź  ta k  d o b ry  ł  z a jr z y j  do 
'  Z e to w s k ic h . czy p a i . i a  b r id ż a

jesi, ju ż  w  kom plecie . N ie  ch c ia ła  
bym p rzy jść  zaw cześn ie .

K L U B
SZARADZISTÓW

D o a p te k ' n a  N o w ym  Ś w ie c ie  
dzw o n i o g o d z in ie  p ie r w s z e j po 
p ó in o cy  s t a r s z y  je g o m o ść . J est 
z d e n e r w o w a n y , p rz e stę p u  j e  z  no­
g i u a  n ogę. F a r m a c e u ta , k tó re g o  
w y rw a n o  z b io g ie j d rze m k i, o tw ie  
r a  d rzw i i p y ta :

—  Czem m ogę słu ży ć?
—  P ro s zę  b y le  co, n a p rz y k la d  

ch in in y.
P o d c z a s  gd y apteKarz odważa 

m u proszki, g o ść  pyta nieśmiało:
—  C z y  n ie  m ó g łb y  m i p an  po­

w ied zieć , co to  z a  c h o io b a  z a r a ź ­
l iw a , k tó re j n a z w a  z a c z y n a  się  
n a  W  i s k ła d a  s ię  z  s z e ś c iu  l i­
t e r ?

—  M o że  w ą g lik ..
—  T a k , ta k , to  b ę d zie  w ą g lik —  

w o ła  u ra d o w a n y  k lie n t, ła p ie  k a ­
p e lu s z  i  ch ce  u c ie k a ć  z a p te k i.

—  H o la , m ój p a n ie  —  k r z y c z y  
fa r m a c e u ta  —  a  za p ro szk i k to  
z a p ła c i  ?

—  S łu ż ę , o to  p ie n ią d z e .
—  T e r a z  j a  z a p y ta m  —  o d zy­

w a  s ię  p o n u ro  ap teK arz  —  co też  
p a n u  s tr z e li ło  do g ło w y , a b y  m nie 
b u d z ić  i  p y ta ć  o w ą g lik a ?

—  T o  b a rd zo  p ro s te , p ro szę  
p a n a . J e s te m  cz ło n k ie m  k lu b u  
s z a ra d z is tó w , p ię ć  g o d z in  m o r­
d o w a łe m  s ię  n a d  k r z y ż ó w k ą  i n ie  
m o głem  z a s n ą ć .

f  ŻYWY NEGATYW
M a ły  J a s io , s y n  w ła ś c ic ie la  z a ­

k ła d u  fo to g r a fic z n e g o  w  p ro w in ­
c jo n a ln y m  m ie śc ie , n ig d y  n ie  
w id z ia ł m u rzy n a . Z d a rz y ło  się  
p e w n e g o  ra z u , ż e  ja K iś  m u rzy n  
p r z y s z ę a i do p ra c o w n i. P r z e r a ż o ­
n y  J a s io  b ie g n ie  po o jc a :

—  P a p o , p apo, tam  c z e k a  ż y ­
w y n e g a ty w  1

3 ŚLUB NA GORĄCO
D o  m ie js k ie g o  b iu r a  e w id e n c ji 

lu d n o ś c i z g ła s z a  oię dam a wT to ­

w a r z y s t w i e  m ę ż c z y z n y .  O n a  m a  
ć o n a jm n ie j  p ię ć d z ie s ią tk ę , on ze 
s z e ś ć d z ie s ią t  la t .  P r o s z ą  o w y d a ­

n ie  im  d o ku m en tó w , i to  z a r a z ,  
g d y ż  S D ra w a  j e s t  p i ln a .

—  C z y  p a ń stw o  je s te ś c ie  m a i  
ie ń s t w e m ’  —  p y ta  u rzę d n ik .

—  J e s z c z e  n ie, a le  ch cem y się  
p o b ra ć . Z a le ż y  nam  n a  p o śp ie ­
ch u , g d y ż  tu  ch o d zi o d z ieck o .

U r z ę d n ik  p r z y g lą d a  s ię  o so b li­
w e j p a rze .

—  A  w  ja k in tż  w ie k u  j e s t  to 
d z ie ck o ?

—  D zieck o?  N ied łu g o  skończy  
d w a d z ieśc ia  d ziew ięć  la t —  odpo 
w iad a  dama,

N A  K O L E J C E  
D O J A Z D O W E J

D łu g o  o p i e r a ł  s i ę  c z a r o w i  
p r o p a g a n d y  f e s t i w a l o w e j  p .  
W i n c e n t y  P i e c z o n k a  z  G ło w a -  
c z o w a ,  a le  n a r e s z c i e  n i e  w y ­
t r z y m a ł  '

—  J a d ę  —  p o w i e d z i a ł  d o  
p r z y j a c i ó ł ; z  k t ó r y m i  s i e d z i a ł  
w  g o s p o d z i e  „ P o d  N i e d ź w i e ­
d z i e m “  —  j a d ę  n a  f e s t i w a l

: d o  W  a r s z a w y  J u ż  d w a d z i e ś c i a  
p i ę ć  la t  c z ł o w i e k  w  W a r s z a ­
w ie  n i e  b y ł ,  a  t e r a z  o b i e c u ją  
z a b a w y ,  k i e r m a s z  a r t y s t y c z n y ,  
ja d ę .

D e c y z j a  p a n a  P i e c z o n k i  z r o  
b i ła  o s z a ł a m i a j ą c e  w r a ż e n i e  
w  c a ł y m  G ł o w a c z o w i e .  I V  c ią  
y u  n a s t ę p n y c h  k i l k u  d n i  ż n a j o  
m i  i  p r z y j a c i e l e  p r z y c n o d z i l i  
s ię  d o w i a d y w a ć ,  c z y  to  p r a w ­
d a ,  ż e  p a n  P i e c z o n k a  j e d z i e  n a  
f e s t i w a l  i  co  to  s ł o w o  z n a c z y .  
P a n  P i e c z o n k a  c h r z ą k a ł  z  w y ż  
s z o ś c ią  i  n i e  c h c ia ł  u d z i e l a ć  
ż a d n y c h  w y j a ś n i e ń .

W  d n i u  o d j a z d u  c z t e r d z i e ś ­
c i  t r z y  o s o b y  o d p r o w a d z a ł y  p a  
n a  P i e c z o n k ę  n a  s ta c ję  a u l u b u  
s o w ą  U c z ta  p o ż e g n a l n a  t r w a ­
ła  o d  g o d z i n y  s i ó d m e j  r a n o  do  
j e d e n a s t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m  i 
d o p i e r o  c z w a r t y m  z  k o l e i  a n - 
ł o b u s e m ,  p a n  P i e c z o n k a  z  m a j 
ś l a n y m i  o c z a m i  i  n a  k a u c z u k o  
w y c h  n o g a c h  w g r a m o i i ł  s ię  d o  
a u to b u s u ,  ż e g n a n y  d o ś ć  s z c z e ­
g ó l n y m  r o d z a j e m  o w a c j i ,  w  
k t ó r y m  p ł a c z  i  l a m e n t  z  p o w o ­
d u  r y z y k o w n e j  w y p r a w y  p r z y  
j a t i e l a ,  m i e s z a ł y  s ię  z e  s ł o w a ­
m i  p i e ś n i  „ S to  la t ! "

—  W i c u ś ! —  w o ł a l i  p r z y j a ­
c i e l e g d y  s z o f e r  z a p u ś c i ł  m o - 
ło i  —  t y l k o  n ie  n a r a ż a j  s ię  za -  
b a r d z o !  C h o l e r a  w ie ,  co  to  j e s t  
t e n  f e s t i w a l ,  a le  n a  w s z e l k i  
w y p a d e k  n ie  w y r y w a j  s ię  n a ­
p r z ó d .

—  K o l e d z y !  —  w r z a s n ą ł  w  
o s ta t n i e j  c h w i l i  p a n  J ó z e f  K u -  
s z p i e t o w s k i  —  n ie  d a j m y  W i -  
c y s i o w i  s a m e m u  g in ą ć !  J e d ź ­
m y  z a  n i m !

G d y b y  n i e  o d j a z d  p r z e p e ł n i a  
n e g o  s a m o c h o d u ,  p a n  W i n c e n  
t y  w y r u s z y ł b y  w  l i c z n e j  k o m ­
p a n i '  L e c z  k o n d u k t o r  . s p r z e ­
c i w i e  s ię  s t a n o w c z o  z a b i e r a n i u  
n a d k o m p l e t u  i  w i e r n i  p r z y j a ­
c i e l e , p o k r z e p i w s z y  s i ł y  j e s z ­
c z e  k i l k o m a  k o l e j k a m i ,  p o j e ­
c h a l i  n a s t ę p n y m  w o z e m .

n ą ł  b e z  e n t u z j a z m u  —  a le  z a ­
b a w a  je s t .

N i e  t r a c ą c  c z a s u  a a  o g lą d a ­
n i e  d r e w n i a n y c h  d o m ó w ,  z  
k l a t k a m i  s c h o d o w y m i ,  p r z y l e ­
p i o n y m i  d o  ś c ia n y  i o m i j a j ą c  
s t a r a n n ie  r y n s z t o k i ,  p e ł n e  m y ­
d l in ,  w  k t ó r y c h  z  s a t y s f a k c j ą  
c h l a p a ł y  s ię  k a c z k i ,  p a n  P i e ­
c z o n k a  k u p i ł  s o b ie  g l i n i a n y

z w i e d z e n i e  f e s t i w a l u  i z  n a j ­
w y ż s z ą  s a t y s f a k c j ą  s p ę d z i ł  
d w i e  g o d z i n y .  W y s ł u c h a ł  w z r u  
s z a j ą c e j  p i e ś n i  „ W  p o g o d n y  
w i e c z ó r  ś w ię t e g o  J a n a ,  ś l i c z n y  
p a g ó r e k  z  w i e c z o r a ,  s i e d z i a ł a  
m a t k a  z  c ó r k ą  u  ło n a .  t r z y m a ­
j ą c  c ó r k ę  z e m d lo n ą " . ,  ś p i e w a  
n ą  p r z e z  m a l o w n i c z e g o  d z i a d a  
z  b i e l m e m  n a  o k u  i  b r o d ą ,  j a k
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U s ł y s z a w s z y  d ź w i ę k i  k a t a ­

r y n k i ,  p a n  P i e c z o n k a  o c k n ą ł  
s ię ,  k r z y k n ą ł :

—  P u s z c z a ć !
I  w y s i a d ł • Z  s a t y s f a k c j ą  r o ­

z e j r z a ł  oię p o  f e s t i w a l u .
—  R y n e k  j a k  r y n e k  - m r u k -

P E W N O Ś Ć

W ięzień  u c iek a ją c:
—  N resz c ie  po czterech  la ta ch  

trudów  w ięz ie n ia , c zu ję  s ię  zno­
w u  p ew n ie  i B ezpiecznie...

—  P rzyjech a łem  w ed łu g  toz- 
k ład u  jazdy. P aq  m u si zaw rócić*

N IE Z W Y K Ł Y  p i e s

W M arsy lii, na tarasie  k aw iar­
n i, f ie d z i paczka m ie jsco w y ch  
b lag ierów . O p ow iad ają*  n ie s tw o ­
rzone b red n ie  o p sie j m ądrości, 
przy czym  daw ki b lag i są  coraz 
m ocniejsze.

—  Mój p ie s  —  c h l a l i  s ię  Ma- 
riu s —  był taki d z ie ln y  i m ądry, 
źe d o sta ł m edal od burm istrza.

—  Za co? —  p y ta ją  p rzy jac ie ­
le

— Za to, że w y n ió sł z p łon ącego  
domu n iem ow lę.

—  N ic  n ad zw yczajn ego  — w trą  
ca 0 ! iv ie r — mój 'es je s t  daleko 
m ądrzejszy . *

—  A cóż on zrob ił?
—  K iedy w yb u ch ł p ożar w mo­

je j w ill i ,  m ój poczciw y pudel 
wDiegi do m ieszk an ia  i po ch w ili 
wróc-jł, trzym ając w  pysku p o lisę  
u b ezp ieczen iow y  za w 'n ię tą  w  m o  
k r ą  s e r w e tk ę .

g w i z d e k  w  n a j b l i ż s z y m  s tr a g a  
n ie  i  r u s z y ł  k u  k a r u z e l i .  Z r o ­
b i w s z y  k i l k a n a ś c i e  k u r s ó w  d o  
k o ł a  e p i c e n t r u m ,  u c z u ł  p r a g ­
n ie n ie ,  w o b e c  c z e g o  z s i a d ł  z  
d r e w n i a n e g o  k o n i a  i u d a ł  s ię  
k u  p o b l i s k i e m u  z a k ł a d o w i ,  n a  
k t ó r e g o  s z y l d z i e  w y o b r a ż o n y  
b y ł  k r a k o w i a k  z  o b y d w i e m a  
n o g a m i  n a  l e w y m  b o k u  i  b u ­
t e l k ą  ż y t n i ó w k i  w  r ę k u .

P o s i l i w s z y  s t r u d z o n e  c ia ło ,  
w y s z e d ł  n a  d o k u m e n t n i e j s z e

s z c z o t k a  d o  m y c i a  z l e w u ;  d a ł  
d z i e s i ę ć  g r o s z y  i n n e m u  d z i a d o  
w i,  a g d y  d z i a d  s p y t a ł ,  n a  j a k ą  
i n t e n c j ę ,  p a n  P i e c z o n k a ,  p o  
d ł u g i m  n e m y  ś le  o d r z e k ł :

—  N a  i n t e n c j ę  F e s t iw a l u .
—  F e s t i w a l u  —  z a i n t o n o w a ł  

d z i a d  n a b o ż n i e — k t ó r y  w  c i e m  
n y m  g r o b ie  s p o c z y w a s z . . .

P a n  P i e c z o n k a ,  n i e  s ł u c h a ­
ją c  d o b r z e  z n a n y c h  s o b i e  s tó w ,  
r u s z y ł  d a le j .  W  j e d n y m  s tra g a  
n ie  k u p i ł  Sob ie  f i g ę  n a  p a t y k u ,

P o g r o m c a  lw ó w  g o l i  s ię .

O D P O W I E D Ź  K R Ó L A
D zia ło  s ię  to podczas w ie lk ie j  

w ojn y  na fro n c ie  zachodnim . 
K ról A lb ert zw iedzu i okopy w to­
w a rzy stw ie  „ asa“ lo tn ic tw a  tran  
cusk iego N u n g essera . W lab iryn ­
c ie  row ów  stra c ili na ch w ilę  or­
ien ta c ję  i N u n g e sse r  zn a lazł s ię  
n a g le  przed  królem .

—  W asza  k ró lew sk a  m ość w y­
baczy. .

—  A leż , w szystk o  je s t  w  porząd  
ku —  p rzerw ał m u król —  czy  
p an  gryw a  w  karty , p oru czn ik u ?

—  Owszem
—  T o w ie  jan chyb a, że as 

zaw sze  m a p ierw szeń stw o  przed  
królem . . , .____________

W Y S T A W A  W  IP S  IE
P -zed  n ow oczesnym  obrazem  

zeb rała  s ię  grupa zw iedzających  
w y sta w ę  Z astan aw ia ją  s ię  nad

O C Z Y W IS T E

w  i n n y m  z j a d ł  k i e ł b a s k ę  z  
c h r z a n e m ,  j e s z c z e  g d z i e i n d z i e j  
n a b y ł  s o b ie  o ł o w i a n e g o  k o g u t ­
k a ,  u  k a t a r y n i a r z a  z a ś  u c z o n a  
p a p u g a  w y c i ą g n ę ł a  p a n u  P ie  
c z o n c e  w r ó ż b ę ,  i i  p r z e d  k o n ­
cern r o k u  w y j d z i e  za  m ą ż  za  
w o j s k o w e g o  b r u n e ta .

W i e c z o r e m  z n o w u  j e ź d z i ł  
n a  k a r u z e l i ,  p o k r z e p i a j ą c  s ię  
co  j a k i ś  c z a s  p o d  „ K r a k o w i a ­
k i e m " ,  a ż  w r e s z c i e ,  s y t  w r a ż e ń  
w s i a d ł  w  a u t o b u s  i  w r ó c i ł  d o  
G ło w a c z o w a .

•  i 
* *

T r z y  d n i  c z e k a ł  n a  p o w r ó t  
p r z y j a c i ó ł ,  d z i w i ą c  s ię ,  ż e  ic h  
n ie  s p o t k a ł  n a  f e s t i w a l u .  C o  
w i ę c e j ,  g d y  p r z y j a c i e l e  w r ó c i l i  
w r e s z c i e ,  z a g a d k a  p o g m a t w a ­
ła  s ię  j e s z c z e  b a r d z i e j .

W  o p i s i e  f e s t i w a l u  p o w y c h o  
d z i ł o  n a  j a w  m n  ó s tw o  s p r z e c z ­
n o śc i .  N a p r z y k ł a d  p a n  P ie c z o n  
k a  u t r z y m y w a ł  s t a n o w c z o ,  ż e  
n a  f e s t i w a l u  b y ł a  k a r u z e l a ,  a  
p r z y j a c i e l e  g ł o w y  d a w a l i ,  i e  
k a r u z e l i  n i e  b y to .

—  W s z y s t k o  s ię  z g a d z a  -  u -  
p i e r a l i  s ię  k o l e d z y ,  g d y  c a le  to  
w a r z y s t w o  z a s ia d ło  p o d  „ N ie d ź  
w i e d z i e m " ,  g i i n a m e  g w i z d k i  
b y l i .  F ig i  n a  p a t y k u  b y l i .  P a ­
r ó w k i  z  c h r z a n e m  b y k -  W ó d ­
k a  b y ta .  R z e w n e  p i e ś n i  b y l i .  
W r ó ż b y  b y l i .  U c z o n a  p a p u g a  
b y ła .  O ł o w i a n e  k o g u t k i  b y l i .  
A l e  k a r u z e l i  n i e  b y ło .

—  B y ł a  k a r u z e l a !  —  w o ł a ł  
p a n  P ie ą p o n k a ,  b i ją c  p i ę ś c i ą  w  
s tó ł .

—  N i e  b y ł o !  —  u p i e r a l i  s ię  
k o l e d z y .

T a j e m n i c a  p o z o s t a ł a b y  n i e ­
r o z s t r z y g n i ę t a ,  g d y b y  n i e  k o n ­
d u k t o r  a u t o b u s u .  P r z y s ł u c h u ­
jąc s i ę  c h w i l ę  d y s k u s j i ,  z a w o ­
ła ł:

—  P r z e c i e ż  p a n  P i e c z o n k a  
j w y s i a d ł  w  W a r c e  i  p o s z e d ł  p r o  
i s io  n a  o d p u s t .  I V  n i j a k i e j  W a r

s z a w i e  n ie  b y ł ,  b o  g o  z  p o w r o ­
t e m  t e ż  w o z i ł e m !  A  ż e  w  o b ie  
s t r o n y  b y ł  p o d  a n k o h o l e m ,  to  
j u ż  z r z ą d z e n i e  lo su ,

* *
W  p i e r w s z e j  c h w i l i  w  t o w a ­

r z y s t w i e  z a p a n o w a ł a  k o n s t e r ­
n a c ja ,  a le  j u ż  p o  u p ł y w i e  k w a ­
d r a n s a  p r z y j a c i e l e  u z n a l i ,  ż e  
p a n  P i e c z o n k a  n i e  j e s t  p o ­
k r z y w d z o n y .  P o r ó w n y w u j ą c  

' s t a r a n n i e  s z c z e g ó ł y ,  d o s z l i  
z g o d n i e  d o  w n i o s k u ,  ż e  w  W a r  
ce  z a b a w a  b y ł a  l e p s z a ,  a  g r u b o  
ta ń s z a .

N a  n a s t ę p n y  f e s t i w a l  s t a ­
n o w c z o  z d e c y d o w a l i  s ię  j e c h a ć  
d o  W a r k i .

V E R Y

W Ś R Ó D  R E K S i  U W  
P R Z E M Y S Ł U

—  D laczego , w idząc, że  b iją  pa  
n a  te śc io w ą , n ie  p o śp ieszy ł pan 

' n a  pom oc?
! —  Bo zobaczyłem , że  m ężczyz-
i na- k tóry  ją  b ije , je s t  s iln y  i n ie  

potrzeb u je  pom ocy...

tym , co  też  m a w yobrażać nam a­
low an a  pokraka

—  Z daje s ię , że  to  sam ow ar z 
ludzką tw arzą  —  m ów i jed en  z 
gośc i

—  N ie , to raczej d eform acja  
pod w p ływ em  ź le  d z ia ła ją cej  
przysadk i m ózgow ej. W  tym  
m iejscu  trzec i zw ied za jący , za j­
rzaw szy  do k ata logu , o zn a jm ia .

—  N ie , p roszę panów , to k ą ­
p iąca  s ię  W enus.

—  R az ju ż  padłem  o fia rą  po­
m yłki sęd z ieg o .

—  Skazano pana?
—  N ie . U n iew in n io n o  m n ie '

P O J E C IE
I N D Y W I D U A L N E

da?

m m
P ięk n ą  m am y je s ie ń , praw*

Z w ariow ał p an ?!
N ie . A le ja  je s tem  apreke-

—* P a n  w y b a c z y , zap o m in a łem  p ę a z la  do  s o le n ia .

S K U T E C Z N A  R A D A
P ew ien  m iłośnik śn iadanek w 

handelku zau w ażył, ze zaczyna 
tyć Idzie w ięc do doktora. L e­
karz, dow iedziaw szy się o trybie 
życia  pcajon ta, ozn ajm ia:

—  T ak, istotn ie pan p rzytył, 
a le  je s t  na to rada. A b y schud­
nąć, niech pan p o trząsa  głow ą i 
nie w ychodzi z domu.

—  Jak  często mam to r ó b i ć ?

—  Zaw sze, ilekroć p rzy jd ą  ko­
ledzy i zaczn ą pana nam aw iać na 
piwko.

Z A  C O  P Ł A C I M Y
Mąż, p rzeg lą d a ją c  r a c h u n k ':—  

W ła ściw ie  za co ja  ty le  p łacę? 
M oja żona ku p u je  b u cik i sk ład a­
ją ce  się z sam ych dziur, kupuje 
kap elusze bez brzegów , a częste i 
bez denka, kupuje suknio bez 
pleców  w  dodatku coraz krótsze. 
A  w szystko coraz drożej kosztu- j 
je .

C A Ł E  S Z C Z Ę Ś C I E . *
P o k ilk u n astu  la ta ch  u ieob ec  

n o śc i w  W arszaw ie , M azurkie­
w icz  spotyka M atyld ę, p rzy ja c ió ł­
kę z la t  m łod zień czych , z k tórą  
n ieg d y ś  m ia ł zam iar w stą p ić  w  
zw iązek  m a łżeń sk i, a le  s ię  roz­
m yśli!

—  H a, tośm y d ługo m e w i­
d z ie li s ię !  —  w oła.

—  Oj, d ługo.
—  W yszła ś zam ąż?
—  Tak, m am  ośm ioro d z iec i.
P o m y śla w szy  ch w ilę , M atylda

w zdych a:
—  C ałe szczę śc ie , żeśm y sią  

w ów czas n ie  pobrali, bo m ie lib y ś­
my szesn a śc io ro .

P O C IE C H A
A m oasadnr S tan ów  Z jednoczo­

nych  w P aryżu , pom im o d łu g iego  
pobytu w tym  m ;eśc ie , nie mógc 
nauczyć s ię  po fran cu sk u . M ów ił 
fa ta ln ie  i bardzo nad tym  bolał.

P ew n ego  razu , p od czas p rzy ję­
c ia  w am b asadzie , dyp lom ata po­
ża lił s ię  p rzea  gośćm i. N a  to  
od p ow ied zia ł jed en  z zaproszo­
nych , a r ty s ta  - rzeźb iarz  T h i-  
bau lt:

—  P a n ie  am basadorze, to fr a sz  
ka. W szak  W en u s m iloń sk a  n ie  
m a rąk, A frod yta  , P raK sytelesi 
nie m a nóg, a N ik e z Sam otrak i 
je s t  bez g io w y  M im o to c ie szą  
się  ogó ln ym  szacu nk iem .
W  I ZERWONŚJ ARMII

R odow ity  p aryżan in , b aw iąc  
p ew n ego  razu na w iecu  zo rg a n i­
zow anym  przez F ro n t L udow y, 
ogrom nie s ię  p rzeją ł op ow iad an ia  
m i o H ’szp an ii. Gdy p re ieg e n c i  
w ezw ali s łu ch a czó w  do za p isy w a  
n ia  s ię  do arm ii czerw on ej, zg ło ­
si! s ię  na  och otn ik a  i po k ilku  
d n iach  o d jech a ł. W W a len cji do­
s ta ł s ię  p aryżan in  do szk o ły  o f i-  |  
cersk ie j. skad po m ies ią cu  w y­
szed ł jako czerw on y  poruczn ik .

N ied aw n o  był na urlop ie  w  
P aryżu . Z agad n ięty  przez przy­
ja c ió ł, czv w raca  do H iszp a n ii, 
o d p o w ie d z ia ł:

—  M uszę, bo dałem  słow o  ho­
noru. A le  n ie  m a g łu p ich . P o po­
w rocie  ‘n ie  będę ju z  o ficerem , 
w stą p ię  do czerw on ego  w ojska  
jako zw yk ły  szeregow iec .

—  D laczego?
—  Bo teraz ja  ch cę rzą d z ić

UPRZEJMOŚĆ 
N IE C O  PRIE1A D N A
—  P roszę pana, ta tu ś  p rosi, że­

by  pan p ożyczy ł korkociągu .
—  P o w ied z  ta tu s io w i, że sam  

przyjdę odkorkow ać b u telkę.

D Z I W N A  P R E T E N S J A

śMs,

—  K aziu, cóż to za  h a ła s !
—  A  czy  to m ożna ta k i w ie lk i 

se r w is  s t łu c  bez hałasu?.
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P o t w o r n e  s a ż y d z e n i e

sianu lekarskiego vr Polsce
w  1 3  w^iewó^z^wach żydowska

zi: odbyw a s ię  w  P oznan iu  
adzw j cza jn j W alny  Z jazd Z w iąż  

U_  f a-rzy P aństw a P olsk iego .
rzyezyką zw o łan ia  zjazd u  je s t  

ro test okręgów  K rakow akiegr i 
w ow sk  jgo p i zeciw ko w prow a- 
zenm  do sta tu tu  org a n iza c ji za- 
<̂> ow ej lekarzy p a ra g ra fu  aryj- 

v  k a c z e g o  w ła śn ie  okręg
a owaki j L w ow sk i p i o te s tu ją  

P rzćuw ko od d zie len iu  s ię  od żj

w  Pc lk ów ?
Ba v̂oi pw ód ztw ie  K rakowskim  
ffi °^ 0*n4 liczbę 1238 lek arzy  je s t  
lw ÓW- a P o lak ów  522 W w oj. 
l el ^ ' Skim na o gó ln ą  liczb ę 1636  
■d 52J  ie s t  ch rześc ija n , a  w ięc  i 
Eaś io lW * P o lak ów  598 — żydów  
^  .®- To są dane z 1936 roku.
l a d U!? ':my teraz  d laczego  stam - 

pj? yn<i g ło sy  p rotestu .
u przytom nien ia  czy te ln i

kom, jak  bardzo zażydzony je s t  
stan  lekarsk i, u m ieszczam y pon i­
żej tab elę  aanych, zebranych, w  
1936 r. z  zazn aczen iem , że w  rub­
ryce P o la cy  u m ieszczen i są  rów ­
n ież  i przech rzczen i żydzi, którzy  
przez zm ianę nazw isk a  u k ryli sw e  
p oebodem e.

ogółem w tern 
Województwu lekarz. Polak. żyd.

S ta n isła w o w sk ie  
L w ow skie  
Łódzkie 
B iałostock ie  
K ieleck ie  
W arszaw skie  
L u b elsk ie  
K rakow skie  
W ileńsk ie  
W ołyńsk ie  

Z w ojew . T arn op olsk iego  brak  
dokładnych  danych , lecz  w iadom o

370 112 258
1636 598 1.038

997 330 667
421 193 238
586 282 304
534 292 242
401 219 182

1238 522 716
616 529 287
325 136 189

że lek arzy  żydów  jest. tam  dw a  
razy w ięce j n iz  lek arzy  innych  
narodow ości. W w oj. N ow ogród z­
ki em  je s t  62 proc. lekarzy  żyaów . 
R azem  w 13 w ojew ód ztw ach  (bez 
zach od n ich ) na 10314
leKarzy — Polaków7 4370

żydów  5924
P ozatem  podajem y stan  zaży  

dzeuia stan u  leicarsivi»go w7 m ia­
stach  polsk ich

„gołe../
.niasto: leltarz. Polaków żyd.

W arszaw a 3870 2476 1397
Łódź 997
L w ów  1039
Kraków 839
W ilno 446

D ane te  w yk azu ją , jak  stra szn ie  
zaży dzo nym je s t  jeden  z  n ajw aż- 
n iejszycn  w o ln ych  zav7oaów . P a ­
m iętam y jak  w ie lk ą  ro lę  sp ołecz-

330
414
520
260

667
625
319
189

u tta  p r z y ja c i ó ł  i p r z e ć  u n i k ó w

Z a d a n i a  m ł o d y c h  l e * a r z .
w . ®de poholtnie lekarskie wzrost* Ja£ celom wielkiego r.a.«du, musi 
]' .(^ N iep o d leg łe j, stanęło wobec j być, jak zresztą i inne dziedziny na 
n_“a" y ń  je interesujących w in- ; szego życia, przede wszystidm poi- 

nż świat przedwojenny lekar- akie. Polskość jako c^zha zasadni- 
nio pj . emu- Nie biorąc bezpuśred cza, musi przejawiać 6ią nie tyiko 

d z ia łu , ani tkwiąc w prąaach w sprawach persona.nycń, ale i rów

ło, chodzi przede wszystkim o moż­
ność pogłębiani*, „wych teoretycz­
nych i praktycznych wiadomości, o 
upeejelizację i. t. d. Tych rzeczy nie 
zdobędzie, trzymając się posad i po-

BrfM — , — . .. -a------- •• .......— ..  --->  —-  - —  sadek .ia prowincji. Nawet, gdyby
^pwecznj fch, nurtujących Bpołeezjii nież w charakterze nauzyrn publicz-1 szczęśliwym trafem fitiał kontakt ze

wo polssie przed wojną, widzia- ; no • prawnych insiytucyj leaarsKich,! szpitalam i prowincjonalnymi. Do-
»  przed sobą Polskę, stworzoną jtko też w sposobie .ch zastosow ania! szedłszy zaś do pewnego poziomu w it

p poKoleń poprzednich- zoba do rzeczywistość' polskiej. i dzy i wyrobienia lekarskiego w wiel-
D T P A u U A  G V t m i a n i  l i n  środowisku, lekarz przeważnie 

' w ł U U l O Y n '  boi się wyjechać na prowincję, nie
Pierwszym zagadnieniem, z któ- dobrze nowego terenu prac,

rym stykamy się jus na u  wir uni- staż prowincjonalny, zamias* dzi- 
wereyteckiej, a które musi być roz- i siejszego obow iązując-:. s.azu przy 
wiązane, jest reforma studiów lekar- postawionych i zorganizowali., ch na 
skich. Istnieją wyższe uczelnie, gdzie 
warunkiem wstąpienia na pierwszy 
kurs jest odbycie określonego stażu

, ------   jłUhUltU
“ Sto Pulskę, jakc rzecz realną, ży- 

i dlatego pocicnodń do wszyst- 
Zagadnień życia zbiorowego re­

alni^
Polska stała się czymś bezpośrea 
® żywym, co oglądamy i dlatego 

wszystkie doktrynerskie eksperymen 
1 wai.ie -Wrzucamy, stawiając jasne 
• konkretne wytyczne w naszym ży­
ciu lekarskim i lekarsko .  spolecz- ’vur!’ JeBL "“oycie oaresioneKo s m u - - . .  -. . . .  .
nym. Wu-dy dobrze iż o n r J ^ -  prakiyc srrgo (np. Politecnnika Gdań d“ 3a częsc p'’lubl1. y , 
«r-zegółow yV program ów  W  7 W-' ska). sadzę, i e  mogłaby istnieć p. ■ dotychcz„s teren pracy . pozostałaby
r*. ż< ży 7 , « r n S k o n a ^ V  wna analogia, zapoznanie się od nadal, mogąc wyrab.se się w doorze
strzem, k tón  X  “ * pierwszego roku studio -  z chorym, z wyposażonych szpitalach prowincjo-
t ™ y i nadaje bI7g ,T aśc4 aw3  ^ nka 5 c w szpitalu dałoby ^
k ir  sprawom ludzkim A, , —  często zuoeftne meonentującemu się . ą . . ,n * J , • .
* j:\  o b o w i ą z k i e m " o t o  s.ęczme t utrzymnme, które są wy

pewnym poziomie szpitalach powiato 
wych; dałby wszystkim możność zet­
knięcia się z prowincją, a niewątpli-

dzieć nm « k T“°4yra jen; vne- 
l; dokąd dążymy, mieć właściwy 

:run»k i właściwe wvtvczn^

naszym jest wie-
iy , mieć w(e 

właściwe wytyczne.

K U S I  B Y Ć  P O Ł S K IF
życie lekarssie jeśli ms odpowia-

GRAMY
i

C riR Z€ $ C IJA H S K !£ H
-RLEBIń SKA Z. kolektura ,.Pud 

fiitiym  Słoniem" Bratka 9, 
J te k  7.l i -56.

'  HwS ^ 4KA ,ADW1GA* Mazo-

^ E P żA N O W SK I j. N . Śv iat 64 
reRo 2. * ~  Gniezno — '-hc b-

f f i  n- kSnK: Kfak- Przedm. 9.

W44a ' ^ K,.EWICZ. M ai S z a tk o w s k a
s  47-U  róg Koszykowej

sĤ Ej° w a  p. t  „Szurtosz
C e n t ^  vv VVstąp na chwi‘ę”
Odar.iu a‘szawa N. św iat 6g. 
twto lły,k  Kra': P '« d m . 87, N. 
'-Uouua^  Marszałkowska 86,

Se K „G v s k A 1 S-ka „ALJOT”, 
^ i^torsKa 37. Konto PKO .0237

I 2 ^ n .  Y.arszałkowsKa
cow- u?r,z-' Olówny i Sredni- 

13. Targowa 46, 
PRp JU6̂ lelzyńsk,ego 21. Konto

W ANDA, AL Je- 
- ^  Ska 36 Tel. 5.09-dO.

mawiać prZeze^ Ura Ni |Oo .  
6-72-7? z N Swiut 30, tel

T .  SZYM IUEW łT^-TT--------------
Jagiellońska n  M -a Praga  
P. K. o  6.015 a i 1  i0 >19 -43 
śnie 3a. " Jerozolim-

•S"K óŁ Kolen, Jra 0 , ----------------
szawskiego, L,HrnfiI Wa. 
6.5) -05 Ńa ż a o ^  19> tel- 
do domu. ą an,e °dsvla*ny

S. W OCNa" 1 Państwowej
(hmielna 20 „ a: 9zawa-
^akulskicn T i .  V,J P ‘c' 

Ł  0.“ 'S86 2I8- « -

studentowi możność poznania co  to 
jest medycyna, co to jest zawóa le­
karski, i jakie natężenie pracy v y -  
maganc fest w pracy lekarskiej Da­
łoby wielu adeptom, wyobrażającym  
sobie może t -ochę inaczej swój za­
wód, możność przekopania się o traf­
ności wyboru zawodu, tym samym  
zmniejszyłoby ilość rozczarowali, 
zwiększając ilość lekarzy zamiłowa­
nych w swojej pracy. Tu należałoby 
rozważyć również sprawę nostryfi­
kacji. W całej rozciągłości słuszną 
jest opinia większości wydziałów le ­
karskich w Polsce, że proces nostry- 
fikacyj jest ze wszech miar niepożą­
dany. Jeśli dodamy, że nostryfikan- 
ci to element w 95 proc, ©bej, to 
zrozumiałym stanie się, że dopływ 
nowych lekarzy tą drogą powinien 
być całkowicie zamknięty.

Przechodząc do spraw stażu obo­
wiązkowego, stwierdzić należy, że 
pomysł w zasadzie jest słuszny,

N IE R Ó W N O M IE R N E
R O Z M IE S Z C Z E N IE

Wiele mówi się o nierównomier­
nym rozmieszczeniu lekarzy w Pol­
sce. Miasta, a zwłaszcza środowiska 
uniwersyteckie są przepełnione, na­
tom iast miasteczka prowincjonalne, 
a zwłaszcza wieś, są pozbawione o- 
Dieki Iekaiskiej. Spraw tych nie mo­
żna pozostawić własnemu biegowi.

Zagadnienie to mogłohy poniekąd 
rozwiązać odpowiednie zorganizowa­
nie bzpitalnictwa prowincjonalnego, 
or,-7 przymusowy staż prowincjonal­
ny w szpitalu.

N IE C H E Ć  W Y J A Z D U  
N A  P R O W IN C J Ę

Mam wrażenie, że niechęć wyjaz­
du z większych miast, jesi spowodo 
wana nie przyw iązaniem do miasta, 
lecz do placówki naukowej i warsz­
tatu pracy; młodemu lekarzowi, któ­
ry i tak nie zarabia, lub zarabia ma-

ją tK o w y m i o k a z ja m i d la . d z is ie j­
szych s t a ż y s t ó w , zas.ąpić w in n y  je 
p e łn e  e t a t y  a s y s t e n c k ie

Rozpatrując zagadnienie ubezpie­
czeń społecznych, a zw łaszcz- lecznic 
twa zbiorowego, należy sobie uświa­
domić, że ludność Polski w 72 proc. 
jest ludnością rolniczą, to znaczy, 
że 28 proc. ludności mieszkającej w 
miastach jest jedyną grupą ludności 
ubezpieczoną (dochodzi do tego zni­
komy odsetek ludności rolniczej, po­
zostającej w stosunku najemnym, 
np. robotnicy rolni, sezonowi), nato­
miast prawie 3,4 ludności Państwa 
jest poza wszelkim ubezpieczeniem 
zdrowotnym.

Stan ten liczbowy itówi sam za 
siebie. Jedynym wnioskiem może tu 
tylko być rozpowszechnienie ubezpie­
czeń na uzerokie masy rolnicze.

Zrozumieć winniśmy, że tylko co­
dzienną pracą i jeszcze raz pracą, 
przyczynie się możemy do p dciąg 
nięcia Polski pod względem żarowi t- 
nym w awyż, przed tym jednak mło­
de pokolenie lekarskie stać się mu­
si zorganizowaną masą, dążącą świa 
domie do swych celów.

(Nowiny społeczno - lekarskie 
Dr. S. Kmita).

ftachlnzcje
D yre kto ra, naczelnika I kasjera

w K. K. 0. w Stoipcach
Nowogrodzki sąd okrego..y n t se­

sji wyjazdowej w Stołpc-cn rozpo 
czął (1 opatrywanie sensacyjnej spra­
wy naduźvć w stołpeckiej kon una 
nej Kasie Oszczędności. Na ławie 
oskarżonych zasiadł D. dyr. K. K. O. 
Edmund Nowacki, następnie naczel­

nik K. K. O. — b posei, Jerzy Gt 1- 
kowski, fraz kasier, Kazimierz Ru­
sowicz. Akt oskarżenia podnoś, sze 
reg machlnacyj dokonanych w  celu 
osiągnięcia ma'|rialnvch korzyść’ 
przez oskarżanych. Proces wzbudził 
v całym województwie ogromne za­
interesowanie.

Przyjaciele żydow scy protestują
przećw ghettu ławkowemu

Na dzień 15 bm. żydzi studenci wlsrości jednak wielu z protestują* 
USB. postanowili na znak protesu! ) cych prz;. szło na wykłady i potulnś 
przeciwko wyznaczaniu ode zielnych cajęło miejsca na lewej. „Protest7' 
miejsc nie przyjść na wykłady. Mia- nie srobił żadnego efektu, natomiast
Ii podtrzymać „ p r o t e s t  ż y d o w s k  “  
stu d e n ci k o m u n iz n ją c y  oraz L itw in i, 
Ukraińcy i „Białorusini". W rzeczy

wzbudził wśród m'odzieży piagnie 
nie, aby żydai protestowali w ter 
sposćb częściej i solidarniej, (m s)

ną od egra , w  życiu  P o lsk i lekarz  
w czasach  p rzed w ojen n ych . A le  
w ów czas m ało było lekarzy  ży ­
dów. D zięki hemu wrartość  m or c l ­
ii a  lekarzy b yła  tak  w ie lk a , że o- 
boK księdza staw ian o  lekarza, lu ­
m inarza p o lsk ości, przew odnika  
sp ołecznego .

C zasy zm ien iły  s ię . I o  ile  o- 
L ecnie m nożą s ię  p rocesy  p om ię­
dzy lekarzam i j p acjen tam i, o  ile  
na ław ie osk arżon ych  ra z  pc raz 
p rzew ija  s ię  lek arz —  to w ina  
obnażenia poziom u m oralnego  
sp o łeczn ości lek arsk iej leży  w  ży ­
dach.

S ytu ację ra tu ją  w ojew ód ztw a  
zachodn ie. S tam tąd  p ły n ą  g ło sy  a- 
larm ujące, że  czas o tanąć do w a l­
ki —  w alk i o m ora ln ość  p o lsk iego  
stan u  lek arsk iego . W ym aga tego  
zarówuu zd row ie ch orego , ja k  i 
in teres N arodu , I d z iś w  m urach  
p rastarego  P ozn an ia  zaw iąże  s ię  
K on fed eracja  S tan u  L ekarsk iego , 
która  oczyszczona od n ap ływ ow e­
go elem entu  o d w ieczn ych  h an d la­
rzy  —  zw iązana m iło śc ią  d la  kra­
ju  zapew ni, że  w  p rzyszłej N ow ej 
P o lsce  stan  lekarsk i godn ie sp e ł­
ni sw oje zadania.

N o  t y m  polegd

ła ń tte  [t iu r t u !

Zaw.erzcie bieliznę wydaj­

nemu mydłu Jeleń Schicht, 

które juz przy lekkim tarciu 

daje dośr piany, aoy prze­

niknąć tkaninę i usunąć 

z nitj gruntownie brud

MYM0 JELEŃ SCHIONT
prerze idealnie caysto!

Sfteoaina komisja „ Z a r z e w i a ’ *
pracuje had ordynacją wyborna

N a  p lenarnym  zebraniu  środo- w y su n ię ty ch  zasod  oraz op m li
w isk a  IwowsK iego „Z arzew ia17, od 
bytym  z końcem  w rześn ia , po re­
fe r a c ie  dr. L. T eszn era  na  i,emai 
zm ian ord yn acji w yb orczej i prze  
prow ad zonej d ysk u sji, w ybrana  
zo sta ła  k om isja , która, w  m yśl

w ięk szo śc i, u ją ć  m a p rojek t or­
d yn acji w yb orczej.

Do k om isji te j zo sta li w yb ran i: 
dr. T eszn ar, d^. W ach low sk i i dr. 
W ojciech ow sk i. K om isja  o trzym a­
ła praw o d a lszej k ooptarji.

P A L T / *  L  C Z A P 1 K S K I
W a r szawa.

Z Ć o m W IA  41, 
t e l .  8 5 1 .0 1

Kronika prowincjonalna
LWÓW

JEDNA ŻYDÓWKA 
Weaiug ogłoszonych danych, na 

studium farmaceutyczne

ogroo zoologiczny, lecz wobec wy- 
i znaczenia na ten ce' terenów na An- 

tckolu obecnie wyznaczono ten te- 
* ren na park miejski. No w  park

armac-utyczne przy u n  zaJmuje ^ w ie r z c h n i7 ko}o fi ha.
wersytecie lwowskim, przyjętych zo- tW ( * E  W R lu37

ało ©2 studentów Wśród  ̂ przyję- M . wileńsld 0’biec -e jesz.
tych ^ ^ eR^ c^ w^ 0l ka- cze w r. b. ułożyć gi„„ką jezdnię e n  CZERWONKI I , z  , ,e t 0  • eź do U1 Lu

Władze sanitarne prowadza przy- ^  ^  Jednocześnie t irma warsza- 
musowe szczepienie ludności w oko- -Rudzkieg0 przeprowadzająca
licach ̂  gdzie nalej szerzy s .ę ę n ld e -  J J  n o s tu S zwferzynickiego po- 
mia czerw m. Ostatnio dobno skończy swe prace pr. :d na
wiadomości c wielu śmiertelnych wy- staniem mPĈ 6w. Ponśęważ już hę- 
padkacn, jaKie pocruonęła czerwonka ^  h f tofcu,. asftóOT^
. h.okcaoh Nagórzanki, pow. Bu , więc m^ t  zostanie oddań; dc użyt-

c ,*'vppNDlTTiVT I WOWA ku pieszych nakryty deskam (m. j
Zarząd niasta Lwowa ozp isat, KONFERENCJĄ;. GRANICZNA

konkurs na jedno stypendium imie- * zw^ z^  z okresem zakończenia 
nia gminy m iasta Lwowa dla nieza- robot polnych w  Oranach odby.a 
możnego ucznia szkoły morskiej w i si? konferencja gr' "zna. _ Przed- 
Gdyni. Podania o stypendium kitro- miotem obrać- by.y sp awy dotycza- 
wać należy za pośrednictwem szko- cę, t. zw. małego ruchr sr^ iczn ego . 
ły  morskiej do za iiąd r miasta Lwo- | ć>TnM LOWALI ZAPALNI IZRs
w a do dn. 10 listopada br. I , We wsi Repjszcze w pow. wilej-
- _  -  _ _ _  ‘ skim policja znalazła u Stanisława

H  i i S K  I Janukowicza 5 sztanc z wizenmkiem
ŚMIERĆ GÓRNIKA  ̂ | orzełka oraz kilka zapalniczek ostem

W podziemniach kopalni „V.Tajek“ j pj0wanych tymi sztancami
\ Eryr.owie skutkiem t. zw. tąpnię­
cia oberwał się węgiel na jednym z

N APAD RABUNKOWY  
Nieznani sprawcy dokonali napa-

.i.arów i zFsy-oał pracującego an. du na skl :p F ajgi Klebańś.dej w 
rębacza, 39-letniego Jana v\ atępm » miasteczku Turbiele, pow wileńsko- 
ka z Katowic (Mutołowsk. 33). trockiego. Napastnicy dwoma strza 
W stępniak osie.ocił żonę i A dz’eci. , (ami rewolwerowymi zramu ciężko 

FAŁSZYVrE O SK A K żFM F 1 właścicielkę sklepu, po czym zrabo- 
W sądzie okręgowym w sosrowcu i wawszy 850 z}. zbiegli. Klebańsk? 

udby.a się w piątek odraczana kilka- m arła. Policja ujęła 5-ciu osobni- 
krotnie sprawa o tytuł w łasnoś-i gar kó-w, podi jrzan7cb o udział w napa- 
barui_w Czeladzi. Oskarżony byt nie- < dzie.
jaki P. Jurczyński, któremu zarzuca­
no przywłaszczenie weksli garbarni 
na sumę kilkunastu tysięcy zł., wo- 
bee czego zakwestionowano jego ty ­
tuł własności. Ponieważ prokurator 
zrzekł się oskarżenia sąd wydał w y­
rok uniewinniający
W O Ł Y Ń

OFIARA TERRORU 
W kościele katedralnym w Ł ucku, 

odprawiona została Msza św za spo ' 
kój duszy śp. podkim isarza Włady­
sława Chełmińskiego, zamordowane­
go we w si Skurcze pow. łuckiego 
prze-, wywrotowca ukraińskiego. W 
nabożeństwie wzięli udział przed­
stawiciele władz, orpamzacyj i Kor­
pusu oficerskiego, (e ) .

ŚMIERĆ PRZY PRACY 
Podczas kopania studni w kol. Je- 

fimówce, pow. kostopolski, został 
przysypany ziemią Stanisław Frai 
kowski, lat ]7. Po upływie pól godzi- 
n; Frankowskiego odkopano z zie­
mi. lecz już bez życia.

UTON ĄŁ W STUDNI 
We wrsi Podberezie pow hoi ochow 

skiego, podczas czerpania wody ze 
utudn;, wpadł do te.iże i poniósł 
śm.!“rć na miejscu Maksi-m Morew 
lat 27

Z TEATRU  
Teatr wołyński inv. Juliusza Sło- 

v ackiego objeżdża swój teren

BĘDZIE MNIEJ KIGSKoW  
Monopol 'Tytomow ■ w Wilnie dąży 

do ograniczeniu miej’sc sprzedaży 
wyrobów tytoniowych. VS związku z 
tym ma być umniejszona ilość kio­
sków w Wilnie z 1200 do 300 — 400. 
KONFERENCJA TURYSTYCZNA  

W pierwszych dniach listopad: od 
będzie się w Wilnie i częściowo w  
Grodme wielka konferencja turysty-

zagadnienie wzmożema ruchu tury 
stycznego na Kresach Wschodnich 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

Archidiecezjalny Instytut Tow. Do 
broczynnych „Caritas1- organ'zu je 
w dn. ł —  7 listopada na terenie ar­
chidiecezji wileńskiej „tydzień Mi­
łosierdzia C hrześcijańskiegoJ (m s). 

ŚW IĘIO  KORPUSU OCHRONY 
POGRANICZA 

W drugiej połowie pazdzięrniha w 
miejscach postoju oddziałów KOP. 
odbędą sie obenody poświęcone rocz­
nicy oDjęcia prze? tę formacje stra­
ży fran i, wschodnich Rzeozvpospo,i- 
iej. Obchody te w r. r. będa symbo­
lem zbratania się żołnierza z ludnoś­
cią cywiiną. (m s).

CZERWONY KUR  
(JR,). W zagrodzie Piotra Swirgo- 

na, mieszkańca wsi Staduów, pow. za 
moyskiego, wybuchł pożar, który 
strawi! zabudowania Świrgoua ora~ 
5-ciu jego sąsiadów, ogólnej wartości 
okoto 15.000 zk

P I/ NR TKA JAPOŃSKA 
(JK.). W sobotę dnia 23 b. m, o go­

dzinie 20-ej odbędzie się w  sali Towa- 
r ystwa Muzycznego recital Chieko 
Hara, pianistki japońskiej, laureatki 
ostatniego konkursu chopinowskiego 
w  Warszawie.

WYWROTOWCY Z K. P, Z. U.
PRZED SADEM  

(JK.). Sąd Okręgowy z Lublina na 
sesji wyjazdowej w Chełmie skazał 
dziaiacza komunistycznego, Trusza, 
na 7 lat więzienia, uniewinniając pozo 
stałych oskarżonych Przewód sądo­
wy bowiem wykazał, że towarzysz*- 
Trusza współdziałali z nim nieświa­
domie.

W tym samyrr dniu sąd rozpatry 
wał również sprawę członków K. P. 
22 U. we Włodawie, którzy prowadzi­
li intensywną akcję wywrotową. Ska­
zano Jakowa Ekhausa oraz Szymona 
Goiodniczuka na 12 lat więzienia, Bo­
rucha Gizenmana, Józefa Fznsterma 
chera na 10 lat więzienia i Całkę Fen-

czna, na której zustame lozważone stermachera na 7 lat więzienia. 
*

Kronika poznańska
ODDZIAŁ „ A B C 11 POZNAŃ: 27 GRUOHiaT I

T E A T R Y
TEATR POLSKI: „Małżeństwo”

’ TEATR W i^ k i :  „.lalkę \  w ie­
czorem „Baron cygański".

K IK A
APO_LO: „Kanitan Taylor". 
CORSO. „Senorita w masce”. 
GLORIA: „Gidynal Michorowski”. 
GV'fAZkA: „Dziewczę z Prateru”. 
MKTROLOLIE: „Dzieci szcze

scia“.
OŚWIATOWE T. C. L.: „Zapom- 

zl 1 niany człowiek”.
RENAISC/N C E : „Rotmistrziztuką D, Niccodemiego p. t. „Cień“ I KLNA1SSAINGL: „KOtmiStrz eon

R' żyseria p Gustawa Błońska W Wertren" 
sztucą cej wezmą współudział pp. Dc*
mańska, Sławińska, Włodzimierska, 
Szai*-ańska, Purzycka i ilwaskowski. 
SztiiKa ta zostanie również -'.„egTara 
na terenie Lucka w dniu 14 bm.
W 3 Ł N &

PIELGRZYMKA GÓRA -SKA 
Baw? w Wilnie pielgrzymka góral 

ska z 800 osób, która przybyła z 0- 
ko’ic Raoki pociągien popularnym 
nod h asłer i: „Podhale do 
Bram; , (m s).

SŁONCE; „Ostatnia noc Sitazańc?" 
SFINKS- . Bogate biedactwo". 
ŚWIT: „Sobowtór Jacka M ;tunera” 
lĘCZA-Lazarz: „Dari c-jad”

;CZA - 'JF Ida; „Szarża lekkiej 
Brygady".

WILSONA: „Królowa dżungli" 
PROł GATITKoWSkI WkACA NA 

KATEDRE 
Rada Wydziału ‘.ekaiskiego Uni­

wersytetu Poznańskiego reaktywowa- 
Ostrej (a prof. dr. Pawła Gantkowskiego, ko­

rzystając z uprawnień wynikających z
NOWY PARB W WILNIE nowelizacji ustawy o szkołach’ 'akade-

Z zarządzenia władz rrrejskich o- mickich. (h s.).
;rodzono na Zwierzyńcu plac miej- POZNAN ARMII

ski porosły lasem sosm Tym. Pc- Zawiązał się ostatnio w  Poznaniu 
czątkowo zamierzano osiedlić tutaj Komitet Obywatelski ufundowania

sztanuarów dla poznańskich pulków 
artyłerii Ofiary s.cładać można w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności przy ui. 
Nowej lo  lub w Głównej Kasie Miej­
skiej. (h. s.).

INA JGURACJA .
ROKU AKADEMICKIEGO

W niedzielę odbędzie się w  Auli 
Uniwersyteckiej uroczysta inaugura­
cja roku akademickiego, (h. s.). 

TEATR AKADEMICKI T. C. L.
V' n.edzieię w  Domu Amaranto­

wym przy ul. SiowacKiego o jó-e, 
bajka „Złota rybka", o 20-ej „N? 
zawsze", dramat Lucjana Rydla. Ce­
ny biletów niskie- (h. s.).

PAMIĄTKI WALK 
O NIEPODLEGŁOŚĆ 

W czwartek wieczorem odbyło się 
posiedzeniie prezydium przygotowaw 
czegi komitrtu „Wystaw7y pamiątek 
o niepodległość", która odbędzie się 
w roku Drzyszłym w Poznaniu. • 

PRZYj ACIELE DĘBICY 
W związku z ekspansją gospodar­

czą przemysłu i handlu wielkopolskie­
go do Małopolski, specjalnie du Rze­
szowa 1 Dębicy, oraz w  związku z 
przesiedlemem się do tych miast se­
tek rodzn robotniczych i urzędni­
czych z Wiekopolski. powstanie w 
Poznaniu Towarzystwo Przyjaciół 
Rzeszowa i Dębicy.
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p i z f / a m ć ć  b e z r o b ć K i e
i przywrócić im rotą przodow ników  zdrow ia i sił narodu

P rzec ię tn y  lekarz n ie  umie pro­
w adzić  poradni zd row ia : zm ien ić  
program  n a u czan ia  u n iw ersy tec ­
k iego . — p isze  dr. m ed. K acprzak  
(„Z drow ie" r. 1931 str. 1120/1).

L ekarze n ie  um ieją  leczyć  na­
w et n a jsroższej z k lęsk  sp o łecz ­
nych , jaką  je s t  reum atyzm , — za­
rzu c ił n a cze ln y  lekarz Zw, Ka3 
C horych dr. m ed. P - K lu szyń sk i 
i ob w in ił o to u n iw ersy te ty  („R e­
um atyzm " str . 13 e tc .) .

CZYMŻE W IĘC  S Ą  L EK A K ZE?

N iew ie le  w ięce j, jak  (obok ap­
tekarzy) d eta liczn ym i sp rzed aw ­
cam i p otężn ie  ro zw in iętego  prze­
m ysłu  fa rm aceu tyczn ego , — g ło ­
s i ł  dr, med E, Ltak z G dańska  
(„ D ie  W elt des A rztes. Aus 30 
J a h ren  P r a x is“ ) i zazn acza ł, że 
im w ięce j lek arzy , tym  w ięce j cho­
rych na raka (L iek : „ K re lsb e -

k am pfur?"  st . 2 2 6 ). G dzie przy­
byw a lekarzy, tam  ubyw a prosto ty  
życia , cen n ej d la  zdrow ia, a le  od­
w ieczn ą  p rosto tę , n a leży  za stą p ić  
prostotą , op artą  na n ow oczesn ej 
w ied zy , bo cza sy  w ym agają  zw ięk ­
szon ych  nak ładów  s iły  ludzk iej. 

W ielk i lekarz d r P ark er hodo­
w ał raka w e w ła sn e j rod zin ie , ży ­
w iąc  |ą  d e lik a tesa m i z aodatk iem  
pu rgatyw ów . W ykrycie z łych  
stron  d la  zd-ow-ia tej rodzin nej 
p ieczy  dr-a m ed. B a rk e ia  —  w y ­
ja śn ien ie , czem u rod zice  doKtora 
pom arli na raka, okryło  jego  syn a  
E llisa  w szech św ia to w ą  sła w ą . P o­
dobne dram aty d z ia ły  s ię  i d zieją  
także i poza A n g lią . O to przed  
kilkom a la ty  ukbehana m atka dr. 
med A lfr e d a  B rau ch la  u m iera ła  
przez rok z w ew n ętrzn eg o  głodu  
tkanek i z za n ieczy szczeń  o rgan i­
zmu w  rękach  sy n a  i m ed ycznych

sla w  b er liń sk ich , zan im  doktorow i 
B rau eh le , s ta rszem u  ord yn atoro­
wi szp ita la  P iie s s n itz i .  w  B er li­
nie p rzyszło  ns m yśl u zd row ić  u- 
kochaną m atkę żyw ien iem  su rćw -  
kow em  w g . m etod od la t  t r z y ­
d z i e s t u  sto so w a n y ch  w  sa n a ­
torium  dr. incd. B irch er  - B en n e-  
ra w  Z urichu Dr. m ed L iek  pi­
sa ł (Ś w ia t  lekarza" ), ż e  b y ł czas. 
kiedy zw iązk . lek a rsk ie  n ie  po- 
zw aiaty rob ić k on sy liów  z dokto­
ram i m edycyny, sto su j^ cym i przy- 
roao leczn ictw o , bo uw ażano ich  
za zn achorów . Po la ta ch  tak iego  
od cin an ia  s ię  św ia ta  m ed ycznego  
od n ow ych  zdobyczy w ied zy , jak 
p isze  L iek , ca ła  in te lig e n c ja  N ie ­
m iec —  w łą czn ie  z lekarzam i —  
leczy ła  s ię  u znach orów , a teka  
rzom p ozosta li w iern i ty lko n a j­
bardziej za śn ied z ia li w ie śn ia cy  
p acjen c i przym u sow i, ob jęci u-

... t a k a  m p a n io ła , 
a  i ł ł i a k  t  ta n ia

mm & %

Superheterodyna z oktodą. 7 obw odów . Trzy zakresy faL 
Trójblokowe chassis. WysOKOCzułe autom atyczne „ o p ó ź ­
n io n e "  urządzeni* przeciw zanikow e. ^  C ech ow an a  jedno­
barw ni. skala szklana. W skaźnik zakresów . C iągła regu­
lacja barwy tonu. W yłącznik sieciow y z regulatorem  siły 
g łosu . G niazdka dla aduptera i d od atk ow ego  głośnika (tylko, 
w odbiornikach na prąd zm ienny). Prze.ącznik napięć sieci.

b tzp iecza ln ic tw em  „społecznym ". 
P err icu lu m  in m ora: kto z m ło  
dych lekarzy ch ce  żyć, m u si się  
o p ierać  na w sp ó łczesn ej w ied zy , 
lecz  n ie  te j  co s łu ży  przem ysło­
w i w  leczn ic tw ie , a zdrow iu  ludz­
kiem u.

T R Z ? M IN U TO W E P O R A D Y  ME­
DY C ZN E W  A M BU L A T O R IA C H
p iętn u je  dr. m ed. L iek  jako p o ­
h a ń b ien ie  s ta n u  m ed yczn ego , a 
d zie ląc  taka o p in ię , za słu żo n y  w y­
ch ow aw ca  m ed yczn y  F ra n c ji, dr. 
m ed. C artoo przed la iy  ak cen to ­
w a ł, t e  o g ó ł n a jw yżej cen i lek a­
rzy (M śd ec in  - bourreau' ) ,  k tó­
rzy w  organ .zm  i w  portm onetkę  
w alą , ja x  w  bęben, ord yn u jąc  
n a jp rzeró żn iejsze  kosztow n e lek i, 
zastrzyk i, k o n sy lia . N a to m ia st le ­
karz pow ażny, s łu g a  n a tu ry  — 
który c ierp liw ie  i  skrom n ie d op o­
m aga n a tu rze  ludzk iej, by uwlro- 
w iła  cz łow iek a  zy sk iw a ł so b ie , o- 
p in ię  za co fa ń ca . — To s ię  zm ien ia  
z dn iem  k ażdym : ludzkość n ie  m o­
że p o zo sta ć  o ś lep io n ą  na w iek i, a 
gdyby s ię  n ie  zm ien ia ło , to m u­
sia ło b y  p row ad zić  do zaniku lek a­
rzy.

N IE B E 7P IE C Z N Y  ISA  AC 
I  G R O zN Y  P A R N A S  

oto d w a ja sk ra w e  ty p y  p ro feso ­
rów  m edycyny zam iera jącej do Dy: 
Jed en  z F ra n k fu rtu , a  a ru g i ze  
L w ow a. P r o f  S . Isa a c  w y n a la z ł  
„oxan th in ę"  lam iadtk ą  cukru d la  
diabetyKÓw, Z etk n ięc ie  je j  z w ar­
g ą  lub  z p alcem  w y w o łu je  przy­
c iem n ien ie  skćry  na dw a dc 
trzech  dn i, bo „ojcanthina" o d tle -  
nia  (n a d w ę g la )  tKanki c ia ła . B y  
n ie  w zb u d zać u ch orych  o oaw  o 
stan  b łon  przew odu pokarm ow ego  
po zetk n ięc iu  s  o& authiną, p rot 
is a a c  zaitcł* p ic ie  lirnoniady z o- 
xantiną  przez rurk i. „C zego oczy  
n it  w id zą , teg o  sercu  n ie  ża l!"  —  
choćby to b y ły  w ła sn e  tr z e w ia  
O anooząc tak iej nw oistej w artości 
tr iu m fy  nad p acjen tam i, p rof. S. 
b a a c  w raz  t p rof. N o o id e n tm  

. zw ycięsk o , a  szczerze  trą b ią : „L -  
p raw iam y p rzec ie  n ie  log ik ę , a 
p rak tyczną  m edycynęI"  („V eror- 
d n u n gsb u ch  filr  Zuckerkranken", 
czy li książka  zaip ceń  dla d iab ety  
ków  str . 47  r. 1927 V i V I w y aa  
n ie ) .

J e ś l i  d iab etyk ów  lik w id ow ać  
m ed yczn ie, p ob iera jąc  honoraria  
lekarsk ie  p^zed rogatk ą  na tam ten  
św ia t , to  naród n iew ie le  traci, 
g d y ż  d iab etycy  to  lu d zie  bardzo  
osła b 'en i.

G roźn iejszym  p rzeto  od Isaaca  
je s t  p rof. P arn as, jako  p rezes ko­
m itetu  red ak cyjn ego  „D ietetyk i" , 
g d zie  są  w yp aczon e p o jęc ia  n a ­
w et o p ow szedn im  ch leb ie  (s tr  
302 con tra  149, 541, 9, 4, 108 i 
s tr  3 0 7 ), a  do n a jsm u tn ie jszy ch  
rozd zia łów  n a leży  tam  „ D ie te ty ­
ka ciąży";

LEK AR Z U B E Z P IE C Z aL N I  
U R W A Ł  GŁOW Ę  
N O W O R O D K O W I 

pp. K rzem ińsk ich  w  R aw ie  M azo­
w ieck iej, a m atka zm arła  przy  
d w u d ziestym  zastrzyku , g ło s i jed ­
no z p ism  cod zien n ych . N ie  m oż­
na s ię  d z iw ić  tej s ia rczy ste j po­
m ocy g in ek o log iczn ej, bo za is te , 
gdy s ię  ży je  w c ią ży  n ie  w ed łu g  
w sp a n ia ły ch  badań d ie te ty czn y ch  
A k. M edycznej w O saka, lub  wg 
m etod p rak tyczn ie  w yprób ow a­
nych  w s ta d le  in ż . R agn arostw a  
B ergów  z D rezna, a  w g . w skazań  
„Dietetyki*" p ow yżej om ów ion ej  
to  lep ie j nie m ęczyć s ię  przez ży­
c ie , wioką< organ izm  n iep o trzeb  
n ie  uszkouzon y w zw iązku  z m a­
c ierzyń stw em , lub w yk o lejon y  ju ż  
w  ło n ie  m atczyn ym  u potom ka. Cy 
ganki u n a s  K orzystają z lep szej  
„d ietetyk i ciąży" , bo ła tw ie j ro­
dzą n iż  b o g a te  dam y!

N ie  trzeba z tego ro-dzaju fak­
tów wysnuwać złych opinij o 
charakterze medyków, ordynują­
cych b łędną aietetyKę, g ayż

L E K A R Z E  SAMI U M IE R A JĄ  
M ŁODO,

bo n ie  u m ieją  je ść  i op różn iać  k i­
szek .

P o zn a w szy  tę  sw o is tą  w ła śc i­
w ość  św ia ta  m ed ycznego  na w ła s ­
nym  ojcu  lekarzu  (c ie szą cy m  s ię  
nb. św ia to w ą  s ła w ą ) , E llis  Bar- 
Ker w g łę b ił s ię  w  urzędow ą s ta ty ­
styk ę i na je j p od staw ie  podał w  
„Sun d ay  H erald"  1 m aja  1921 
roku, że „w ym ierałr .ość lekarzy  
na choroby k rążen ia , w ątrob y i 
organ ów  tra w ien ia  jako  też  na  
diab es ł  c ie r p ien ia  nerak je s t  
dw a, trzy , c z te r y ’ i p ięć razy  
w fęnsza , n iż  parobków w iejsk ich . 
W szy stk ie  te  choroby pochodzą  z 
w ad liw ego  ży w .en ia  i  zah am ow a­
n ego  w y d a la n ia  zan ieczy szczeń  z 
organ izm u.

„ N ieszczę śc ie , że lek arze  ią  
błęd n ie  p ou czan i o natu rze i przy­
czyn ach  chorób , a w  ich  n au cza ­
niu  są  p rzecen ia n e  n ie s łu szn ie  
Droszki, su row ice  i  in n e sz tu czn e  
le k i;  gdy n a to m ia st proste  środki

leczn icze , w sk azyw an e  przez zdro­
w y rozum , jak  d ieta  n a tu ra ln e  
op różn ian ie  s ię , ćw iczen ia  cia ła  
św ieże  p ow ietrze, spokój etc . są  
b agatelizow an e" — dodaje do s łó w  
B arkera znakom ity  dr. m ed. B ir- 
cher - B en ner.

F a LSZYW A WlETfrZlf j e s t  
GO RSZA OD N IE W IE D Z Y

głosi znak om ity  H in d h ed e. a  u  
n as p otw ierd zen iem  teg o  są  dane  
poborow e, w ed łu g  Których n a j­
tęższy  m ater ia ł poborow y j e s t  w  
najuD ozszych i najm niej, c św .eco -  
nych  rejon ach  P o lsk i (D . O, K. III  
—  dr. m ed. ppłk. F r . W a g a ), —  
Stop n iow e zm n ie jsza n ie  s ię  wy- 
m iera ln osc i lu d zi na gru ź licę  w  
n aszych  m ia sta ch  w  m iarę rosn ą­
cej b ied y  od roku 1929 do 1933  
je s t  tak że  ilu stra c ją  n aszych  fa ­
ta ln y ch  sto su n k ów  m edycznych , 
poznan ą ju ż  uprzednio  w in n ych  

1 krajach , jak  o tym  g ło szą  M ouis- 
j se t , S tern berg , B esredka i  i n n i  
| („L a p^esse m ćd icinale"  e t e j .

DOKSZTAŁCAĆ LEK A R Z Y  I H I ­
G IEN IST Ó W  W Za KKjsS i E  

Ż Y W IEN IA

każe L iga  N arodów  w  im ię  zw a l­
czan ia  kryzysu  gosp od arczego  w  
św ie c ie  („ S o c ie tć  d es N a tio n s :  L e  
proDlćm e de ra iim en ta tio n "  vol. 
II p. 5 ) .

A  d o k sz ta łc ić  ich  m ożna ty ik o  
jed n o cześn ie  z u m ożliw ien iem  ob- 
serw acy j n a  lu d ziach  ra c jo n a ln ie  
żywic nych.

D la  d z ie s ięc iu  sp ra w ied liw y ch , 
byłaby zo sta ła  u ratow an a Sodom a  
i G om ora. J ed en  H in d h ed e w y­
sta rczy ł, żeby ca łą  D an ię urato ­
w ać od ty ch  k a tu szy  g łod ow ych , 
co w  w ojn ę  zżarły N iem cy , za w i­
ny p rof. K ubnera i jeg o  ad h eren ­
tów —  D zies ięc iu  m łodych , »ner- 
g iczn y ch  lek arzy , w y łam an ych  s  
pod WDływu sta ry ch  zagw otd żo -  
nych m ózgów , i  k ilka  in tern a tów  
różnego typ u  m ogą ca*ej P o lsce  
w yk azać, jak  zn akom icie .d a łob y  
s ię  p op raw ić  ży w ien ie , o b n iża jąc  
przy tym  koszty  żyw ien ia . Jak  
przez to  zarazem  m ożna p ch n ąć  
P o lsk ę  ku is to tn e j potędze m ocar­
stw o w ej. K to z pośród  m iodych  
lekarzy  u jm ie krzepką ręną sz ta p -  
dar ra c jo n a liza c ji ży w ien ia , tak  
osta tn im i la ty  w yw yższon y  s łu sz ­
nie przer  L igę  N arooów  przy po­
parciu  ca łego  św ia ta ; ten n ie  do­
zna bezrobocia lek arsk iego , dopó­
k i ty lk o  będ zie  zd o ln y  do p racy .

KIERMASZ FI UH CHRZEŚCIJAŃSKICH
I B I B O B B B S B B B B B B B U n B B B B B D B B B B H M B iB

D Y W A N Y  P E R S K I E

Y .  P  f  n  V  A  R  I
u l .  W a r e c k a  9 ,  te!. 6.92-Sb
Kupno, Sprzedał, Kim s.

P i ly  sklepie w arsztat r e p e r a c y j r y

K W I E T N I C A_  W a r s z a w a  Z Ł O T A  3

"KWIATY. "CEBULKI, NOS ONA, tel. 3.u3-33 
O W O C E ,  S Ł O D Y C Z E ,  6.70-75 p =

Spec*atao& f rmy; wytworne kosze kwiatowe i owocowe.

M  i koks
6drnoSląskie Towarzystwo, N O W Y  S W I A 1  £FC

l e i .

z dostawą
do pi wni c  

dostarcza

5 m■■O  rr. t a rr. n m /" u iC T n \a/ aE L E G A N C K IE  i TR W A LE
J E DY NI E  Z PRACOWNI  M I S T R Z

3 K USłA KO Ul S K Mc G Q?
WARSZ AWA WARCCKA T1-TE'_.Z75 01

W ŻYRARDOWIE
renu m erow ać „ A B C "  można 

a p. HenryKa K urcke  
ul. W ilcza  2 m. 54

I Z O L A C J A
Fabryka Materiałów Budowlanych 
„IZul ĄCJA” Warszawa. Hoża 55, 
tel. 8.55-58. Materiały przeciw wil­
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące i odgrzybiające. Zim­
ne bitumy. Izo’acje cieptochronne 
i akustyczne. Wykonywanie wszel­
kich robót, wchodzących v zakres 

izolacji i odgrzybiania.

WYTWÓRNIA Dziecięcej
PALTA - SUKIENECZKI I 6ARNITBaKI K .  J U R K I E U I C Z

Warszawa z i e i n ; l i ®
S n r z e t ?  : H u r t o w a  i  D e t a l i c z n a

H o n o r u j e m y  b o n y  K U P I E C  P O L S K I

K R A W I E C
c h r z e ś c i j a n i n  vwi. Jastrzębski MARSZAŁKOWSKA 86. tel. 9.29-78
R O B O T Y  W y k o n y w u j e  z  w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  m a l e r l a c d w  

■  ‘M O T A  T A M  A  -  Ł " e C śT  -  S C . i Iu . i

J E D W A B I E  *  W E Ł N Y  » . " * * * ? * ,
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3  róg Sienne]
= = = = =  WIELKI W YBÓR •  O b NY MIBKIE ■ ---------

J u ż  r o z p o c z ą ł e m  p r z y j m o w a n i e  z a m ó w i e ń  n a  s e z o n  
ie s i e n n o - z i m o w y  N o w e  m o d e l e  i  n o w o c z e s n y  k r ó j .

ADRY • DESZCZYNY • DYKTY • FORN1ERY
krałowe i zagraniczne

l o i a l d  W E R N E R  SI. G R Z Y B O W S K A  8
ta l  8 * 1 0 -0 ?

j .  s m m  WiELKA 2

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O RZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela 
p r z y j m u j e  w s z e l k i e  O D s t a l u n k  

r e p e r a c j e  Do f r M t h  ckZY J iępB tllh

I W STANISŁAWOWIE
zapren um erow ać „A  B  C.u m ożna  

u p. H elen y  S ta szk iew icz  
u l. G rottgera  6— 4

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE —  PYJAMY 11. p. 
B I E L I Z N A  na miarą

AM.h ZIEMSKI
Mirszatkowska 106

M Ę S K I E  o d ś w i e ż a ,  p i e r z e ,  
n i c u i e  i  l a s o n u j e  n o w o o t w o r z o n a
p r a c o w n ia  A . J A K E C K I

Z Ł O T A  8 ,  p r z y  M a r s z a ł k o w s k i e j  ( f r - n t  s k l e p i
M o d n i e  ♦  s o l i d n i e  ^  t a n l o l  punktue nln

K A P E L U S Z E

recta, DŻWttfiil, TEiCISililiS
w a g o n o w o  i  d e t a l i c z n e

GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWA
W O f  i l  S w l O l  S O ,  t e l .  692-5°*

PMLTA IESIEMME ZIMOWE i FUTRA
/ w łaśn i ch  i pow ierzonych m ateriałów po eca .

i m .  t n o r n u w s K 1! Rooo'a wykwintni 
WyKonanie soiidni

*5ra99i» i

S i r  l u d  F u t s r
N o w o ś c i  s e z o n o w e S TU B U W  ROTHER Warszawa, B t l a - Ą U  5, w. tu u

, »

H o n o ru jem y  n on y  S p ó łk i T o w a r o w e j Kup. P o i.
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G p e m K a  u r z ą d z o n a  p r z e z  s y o n i s t o w
Ż y d o w s k a  b l o k a d ą

m uw-saclnstudbnia iycta '
Bracia Hirszfeld mrowloują Manwoeustów

fcydzi z w arszaw sk ich  w yir  
szych  "czeln i dem onstracją  prze­
c iw  oddzielnym  ław kom  „zakw ili­

l i  szeroką skalę"  P oza „im po- 
fiującyia stra jk iem  r a  uczel- 
■”ach  stu d en ci żvd ow scy  zorgan i­

zow ali blokadę w żydow skim  Do- 
mu ^ id e m ic k n n  na P^acize.

12 s* P r z e g lą d "  z w ro d zo n ą  
sobie  zn a jo m o śc ią  ję z y k a  p o ls k ie ­

go p odaje rzew ny rep ortaż  z b!o- jak to ład n ie  brzm i pc p o lsk u , 
kafly. Oso in tere su ją ce  w y ją tk i; „R ozm yśliłem  się i... wchodzę".

Stojącym u drew! wejściowych pro N a  naszym  biurku reaakcyjuyin  
wadzących do hollu Żydowskiegi IHalaz! s ię  p rzyn iesion y  w raz z 
Domu Akademickiego orzyoomir.a . deśc charak erystycz-
się: „Pamiętajcie kolego, ze blokada , * % H ,  . V..
trwać będzie do jutra witczór, dc go -1 ny dokumcnciK. j r.pc i ,az z blo- 
dziny 2o. Nir będzie gdzie spać, n ie ; kady, n ap isan y  przez stu d en ta  
wiadomo nawet, czy starczy dla j y(ja (P olaków  oczyw iście  n ie

A *D 2 lE F M l!'

1 7
N tELłZlELA

S Ł O Ń C E
Wschód j Zachód

t — •> ) i s - : 9

K S ! E 2 Y C
W sćhodfZachod

1 5 -1 1  ! 7— 50

Di. dnia j Lbyió

wszystkich krzeseł do sieczenia. 
Rozmyślcie się, zanim wejdziecie".

Oupowuidzi brzmią jednakowo j 
„Rozmyśliłem się już dawno. Wcho­
dzę".

P roszę . Co za b oh atersk a  decy-

w puszcza s ię  do Dom u Żydow­
sk ieg o ) P odajem y gc w  c a ło śc i:  

OSÓB MAŁO 
Blokada rozpoczęli, się od rana, 

ciągu dnia napływają ochotni :y. Oti

I0 -3 S  r— tu

Św. M ałgorzaty  
Ju t«  św . Ł u a a sza

W CZĘSTO C H O W IE MOŻNA  
Z A PR EN U M E R O W A Ć  „A  B C“ 
W C H R Z E ŚC IJA Ń SK IEJ C IA ST ­

K A R N I

BARNTEK9ACHA
A L. P A N N Y  M ARII 40

D ZIEŃ C IĄ G N IEN IA  
I KLASY LOTERII 
PA Ń S T  W O V ^ E J

N I E  Z W L E K A J  Z  K U P N E M ‘ L O S U  U
. . .  .  - , A* -iNurr. V " ; _ HŁ;

O  L A N G E R A
  — ul VI M W '■ ■In— ■ P—  i i i —  WU— J— ^

W A .  M A R S Z A Ł K O W A  1 2 1  -  T E I . 2 4 2 - 1 1  -  P .K .O .  I f i i y
C D D Z IA L Y i  

Mielżyńskiego 21 -  Worsaawo: Dworzec Główr.y 
°aiaxdcwy i hod linie; średnicowa, ul.Targowa 46 i Woltke13

zja, mimo tej n iep ew n o śc i o  w ła s- cjaKiie podajy wieczorem ilość bfptau- 
ne siedzeniei (n it  m a k r z e se ł) . 1 jących na półtera tysiąca. Jest to iez-

ba grubo przesadzona. v Oiokadzie 
biorą udział również studeutki. Za­
wiadomienie o strajku nastąpiło w o. 
statniej chwili. Od ram chodzili 
mieście specjalni łącznicy i zawiai 
miali studentów-żydów. 1 

BAŁAGAN 
Aprowizacja nie wygląda dobrze, 

mimo, że roaziny poszczególnych 
strajkujących, cfE z hrsryrucje lub fir­
my przysyłają żywność, brach. Hirsz- 
fe I przystali pewną ilość elileba. 
Z ran: więc jeazono to, co kto sam 
przymósi z domu. Na ooiad był wiec. 
O godzinie 7-ej wlecz, był znóv wiec, 
widocznie na nodwieczorck. O  godz 
|1-ej wiecz. również v.jeL Nawet 
wieczorem aczestnicy blokady nie 
mogli ouzym ać paczek przysyłanych 
jeszcze w dzień. Nie zorganizowane 
nic, aby przygotować coś Ciepłego do 
spożyciu, żeby chociaż zagrzać her 
baty.
BÓJKI DZIELNYCH MAGHa BEU- 

SZÓW
Za wiele czasu poświęca się ns bez 

płoan s gadanie. Co i  raz gorętsfc# 
dyskusj, zan.len.a sią w  bójkę zażt 
“ny waną z trudec. | zez State mniej­
szą młodzież.

Noc całą przepędzają bezsennie, 
gdyż mieszkańcy domu wolel' sami 
nie spać. n il dzielić „ię pościeli z 
gośćm i Około dziesiątej wieczór roz- 
ooczyn. się wędrówka i terem? blo­
kady To niektóre studentki nawet 
studenci udają się na nocleg do do­
mu. Na rano obiecują sw e ponowo* 
przybycie. Tymczase*. sama biokaoa 
kończy się dzis wieczorem, 
OPERLTkOWA DEMONSTRACJA 

Mimo moralnego poparcia puiskiej 
demokracji, sprzeciwiającej się wprc 
wadzeniu ghetta na uczelniach, strajk i 
nie wygląda poważnie. Prowadzą go I 
w przeważnej większości organizacj. | 
sjonistvczne i reyiijonistycz re, or~ 
reprezentują większość żydowskich 
akademików, 1 one to akcj: z gruntu 
noważney nadają cechy noeretkewo- 
ści.

Pytam pierwszeg z pizecnodniów: 
„Co ran myśli u blokadzie?"

-Ano, na wiosnę będzie wietej
dzieci.

r. u.
R ep ortażyk  je s t  znam ien ny. A , 

fak t, że tr a f ił do nas, m ów i do­
b itn ie  o  so lid a rn o śc i żydow skiej 
m łod zieży  B iją s ię  m iędzy sobą i 
zw ierza ją  z tego ... sw o im  w ro­
gom .

Y/ln A t6S/3H U

iadą- !Zamiast komornrso — spławicit raty na tanią parcel? w ilanowsM
^ A ^ l i E M - A W S W .  S t I l i E f r « S K I ) i Ł f f > l E C .  A a E * « O W  -  J l r L L E i l R

racjonalnieiszc 
ciągów z Ow 
Goclawka. Autobus

leszcze sa do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy tanie parcele willowe wśród .asów ogroduw. N«,- 
zabezpie Zv.nie i oprocentowai.;ekapiiału przy najdogodniejszych warunkach ki, Jytowych. 36 po- 

orca G łów n ej Kolaka. Tramwaie Nr, Nr. 1, 12, 19 wprost do Służewa i Służewca, 23 24 do 
otus dn \Vav.ra 1 Anina. Akty hipoteczne natychmiast. Sprzedaż na SDiaty i za gotowhę prowadzi 

ZARZĄD GŁÓWNY DÓBR WI! LANOWSK1CH W W aRSZaW IE  
Marszałkowska 94 m. 18. te l C-44-56, godz. 9— 15 I 17.30— 19.

W SUKOłOWIE 
PODLASKIM

zaprenum erow ać -A  B C“ można 

o p. R rgin y  Kojro  
ul, K iliń sk iego  6

S T E M P L E  P I E C Z C I E
ktutzuKowe, metalowe, 

Jatownikl, numerator? oraz 
r e la c je ,  szyldy mosiężne, 
emallntŁane g r * r a,

F .  W A L C Z A K I WICZ&
m i O U O A A  5 .  tel 262-38

i
STUDENTÓW

wykwa!ifikowan> ch korepetyto- 
ró* pracowników biurowych 
poleca Społeczne B uro Pośredni 
ctwa Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 3Q. tel. 2-77-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 f JS — 19, 
sobory ld — IA

4 . 0 0 0  e m n i e
książenek premiowanych P, K O.

V  s e r t E

J e s t  to  n iesp otyk an y  dotąd re- 
kora —  u sta n o w iła  go  V -a seria  
prem iow an ych  k siążeczek  oszczęd  
n ęśc io w y ch  P . K. O., k tórych  co­
d zien n ie  w y a a je  C en tra la  i  Od­
d zia ły  P . K. O. o m z  w szy stk ie  
U rzęd y  P ocztow e ok o ło  4.000  

' sztuk , '
N ic  d ziw nego , bo książeczk a  

prem iow ana je s t  n iezw yk le  w y­
godn ą i korzysm ą P osiad acz  jej 
u czestn iczy  co  3  m ies ią ce  w  lo­
sow an iu  prem ij od 50 do 500 zło­
tych .

N ieza le żn ie  od teg o  w yp łaca

P . K 0 ,  p o siad aczow . k s ią zec tid  
po u p ływ ie  9 i pór ła t  trw an ia  
fiOO z!otvch , a  w ięc  kw otę w yższą  
od w płaconej.

T ak w ięc  5 zj. n t ie j ie c z a ie  p o­
zw a la  na  zeb ran ie  pow ażn ej »u- 
m y 600 z ło tych , a Donat*, to  d a j t  
m ożn ość o trzym an ia  k ilk u se t ał*  
tow ych  prem ij.

N ie  zw lek ajm y w ięc  z o tw ar­
c iem  K siążeczki p rem iow an ej  
V -tej ser ii i p am ięta jm y, ża w y­
dają  je  w y łą czn ie  C en tra la  i Od­
dzia ły  P . K . O. ora* w szysticio  
U rzęd y  P ocztow e,

I 10-.*elrti bonćter
otrzymał odznacztn!e

O dznaczen ie „Za ra tow an ie  g i­
nących" otrzym ał łO -letni W alen ­
ty  K m iecik  ze w si R u p ien in  za 
w yratow an ie  z W isły  sw eg o  ton ą­
ceg o  koleg i.

r \ a Ł £ S T V i $ A
w obrazach

Wystawa prac arh mai. T. M l c h r o w s k i e g o  
u l. C zack iego  3/5

łfPe’zaż Ziemf Świętej”
otwarte od 10 do 19-ej

f u ś f f r o ć e / t

5  E R D Ł J S Z K h
L n M P K l KfłGRDBKnUIE

m m i  JRjlfl EDWIEU *- ■ -> • -  - —  -L.

0 0

A .A . L  " i *4ciianska firma. Garće-
n am  n- (  8tŁr4 m ęską, uamie-

f  WTTWOKNiu SltUZNY
MLStEW SKI

KUPNO, SPRZtDAl
•w

h aatrnj do
Torpedo, pc.

Warszawa 
Poleca Koszykowa 48,
^ziecmnŁ1 nZ*e: damską, męską,
stoncssże i D0ŚCl?*o*'« piżamy, biu- 
nieie ort y brzuszne. Firma istr 
°kaziciPi5, 2 r* *0 Proc* rabatu cl!a

bprzedaż

staiopalne piece

haanti 
różna.

biurowe; arytmometry 
Thalen: duży wybór n*. 

szyn oKazyjnych. Sprzedaż — Kupno 
— Remonty, liaczurder. M a rsu 1 
fcowska 83 tei. 700-05.

A. TAPtZANY picerskie, (
ta-

Oto-
raauy, Kozetki, Fotele-Lóika, Kana- 
py-Łóżka. Dogodne warunki. Firma 
chrześcijańska. Robota gwarantowa­
na. Chłodna 64

u  yły pomocnik kierownika .A gencji 
u  -cztowej" poszukuje jakiejkol­
wiek pracy. Poste-restante „Chętny" 
Mokobody.

Radio T fefunken, Echo, -Union. W*- 
runl, «ogodne. Ceny fabiycziit 

„Ormnnde“ Jasna 5 (Filharmonia).

Dykty, 1-ormery, Listwy budowla­
ne. ŁvCtan Choroniański. Zóra- 

wis 2ó teleton 9- 10-47.

FUfKA
Hł OdleWaiaSpri e<?a]e wprost z fab'y 

Mi i- Hryck-ewicz,
^ g o le tn ia  P‘2 nars,'a 53. tel. 3-00-43-

c j a,

r4 dn'«^  policyjne, u- j Marszałkowska 79 
zoterslae «ł,.„ cze> °raz sportowe, 1 

poleca. Cies: ■i!fcnc*<'ei uczniowskie,
-2. D."aga ; „K.wski, 2̂ Nowy 6wiat

Cjarnomsk) poleca bardzo 
;anic, prze-óbW oraz obsta- 

lunki. Wspólna 40 — 20 Tei. 9-43-29.

Płyty 0 3 0  najnowsze 1.25. Damiana 
za 6 nową, przy kupnie. Patefony 

najtaniej. - Placówka ' Chrześcijańska,

lś. C D I C Firma chrzęści- 
I .CJI V iań <s „ t I t  t -  
k o  w * lei" N0>O Swili §Q  
Duży wybór nowoczes- 9 3  

nycb mebli golówka — ratani. Szruri 
nojedyn cze

pezrobom y, znający niemiecki, serb- 
•* ski, słowacki, chorwacki, pizyjmie 
jakąaolwiel pracę. Łaskawe zgłosze­
nia do aOC Jerozolimska 3a p 10 dla
Jastrzębskiego.

rituLf stylowe r nu—oczesr e 
Salony, Gabinety, Sy­

pialnie, Stołowe oraz urządzenia ku­
chni, rrzoapokojów j aztuiu pujecyh- 
cae. Dział mebli tapmerskk h polnca 
A  Lenczewski i

E meryt państwowy w  wieku ’at 85, 
- -  poszukuje jakiegokolw;ek za­

jęcia biurowego. Łaskawe oferty 
ABC Al. Jerozolimskie 3a pokój 10 

l pod N. „1216"

F rancuskiego lekcji (dyplom Gre­
noble) za pokój _ poszukuję — 

ofert; do kantora ABC Al. Jerozolim  
skie 3a p 10 pod „francuska"

S k a z a n i e  s e k c i a r z a
za  o b ra zą  i cpćr coitcjl

n istę  S te fa n a  P o śp iech a , którzy  
s ta w ia li czynny opór, od p ych a li 
p o lic jan tów  i ord yn arn ie  w yra­
ża li s ię  o stróżach  bezp ieczeń ­
stw a , w o ła ją c :

—  P o lic ja  je s t  przek u p ion a! 
Sąd sk azał K -y ch tę  na S m ie­

sią ce  aresztu  z zaw ieszen iem , a 
K azim ierę G órską n s  1 m iesią c  
aresztu , u n ając , iż  oporu p o lic j, 
d op u ścili s ię  ze w zg lęd u  fa n a ty ­
zmu r e lig ijn eg o .

N a  ła w ie  oskarunych  w w ar­
szaw sk im  sąd zie  ok ręgow ym  za­
sia d ł duchow ny „k ośc io ła  staro  - 
k ato lick iego" , 24 -le tn i L eon Kry- 
ch ta , pod zarzutem  sta w ia n ia  0- 
poru po licji w  B orzęcin ie .

S tarostw o  p ow iatow e op ieczęto  
w ało  w  B orzęcin ie  Kaplicę sekty  
starok ato lick ie j, Gdy 6-go  sty cz ­
n ia  p o lic jan c i udali s ię  do k ap li­
cy, n atk n ęli s ię  na  d uchow nego  
sek c iarsk iego  K rychtę oraz orga-

KUPON WARTOŚCIOWY ważny dn siboty
na otrzymanie wtgdfug wyboru bez­
płatnie: termometr poicojowy, latar­
kę elektr., skórkę do szkieł z okazji 
PROPAGANDY HIGIENY WZROKU 
przy zakupie nawet najtańszych oku­
larów F’_ i. O. N. wyróżniających się 
doskona!ośi.ią szk>e! i estetyczną 
oprawą. Zamiana starych okularów

na nowe za dopłatą. Bezpłatne spraw  
dzanie wzroku i dobieranie szkieł <łe- 
najbardziej zepsutego wzroku. Polski 
Instytut Optyki Nowoczesnej, Mar­
szałkowska 106 nawprost Dworca pa­
saż kina Victoria. Szkia dwuognV;o- 
we zastępują dwie pary, ułatwiają 

pracę, cnromą wzrok.

uczniowskie,
Nowy św iat _

Ą grh ., te! 9-26-9? N A U K A  l W Y C H O W A N I E

m ia
K ap 1Uii2< męskie 

Pr*erabiatn na 
dne fasony, odświe 

larnuję. Ciesz- 
Swiat 12. 12 Nowy -
fon $-26-98. °b°k Agriłu, tele-

tltlłilARKI

P f A W P Ń W I W Ń
modeiowznu szycia, wyu­
czają gruntownie Kursy 

Ireny Pleśno, Nowogrodzka gb, sł.. 
sując dla Czytelniczek aBC specjal- 
m rlgi /ap isc codziennie.

Pod-',rJ’ginalne 
sprzecara ozazy.jnie * 1016 -ięc .ne, 

tówiecka 25 m. fi v  ‘adomosć: Ra- Aowai.yf

zioła s *  my M l.
g r o b i e  i innych S e.y* lerzach,
Książ^żęca 6 — 4. poleca Żielarnia

K II U C V  Buchałteryino • Han 
•U -"  1J .  I  > dluwe Gracjana Pyr- 

na. Ś w iętok rzysK a  siedemnaście.

r  1 r  ,  n  typistek wyszkoierne kur- 
J  ł L  H U  s; Pyrka świętokrzyska 
Siedemnaście.

M I Ó D
yo-cysz * Jtaagz ^  , ♦)

Ê b«P łatnych p r o s p ^ *  Za?^da 
wyna., .zkót- : /

^  oębtm ćw. Zoednei srzucz 
Kraków

t00% gwrrancji, 
racyjny Różne 
Przy 10 l:g

ku- 

rabat

M£BLt
łicki. Nowy Świat 3o.

Ska Mazowiecka to |  ^  -  * ^ s i e  szkoły r-w szeci 
mmmmmm m neJ poszukuję v>„smlau za obiady.

u  A t  £ ż y  kupować so­
l i " * - -  lidne. St. Rade-

Towarowa 30 m. 3.

IAPu ANY higieniczne tapicer- 
skie nowoczesne, to- 

tele klubowe wyrób własny poleca 
H. Bielawski. Mielna 17. tronu

P R A C E  Z f iO F iA R O W L N Ł

J«L ctrzymac pracę? Zwrócić się <80 
Admin ,tracji ^ABtł*4 Warszawa. 

A l Jerozolimskie Ogłoszenia o pc 
szukiwantu 1 za<Tiarowaniu pracy sa- 
m eszczam j z ustępstwem 60 proc 
W wypadkach uzasadnionych bezjdt. 
t-nia.

Mężczyzna w  starszym wieku pro­
si o jakakolwiek pracę, woźne­

go dozorcy domu, willi lub Jako słu­
żą1 y ramotnego Pana Posadam  
chlubne świadectwa Piusa XI 84 ao- 
zorea.

M eihanik. długoletni pracownik t-my 
* * Singer reperuje maszyny do szy­
cia w domu i na mieście. Sienna 88 
m. 34_

g g A C E  P O U O K I W A N E

Dezri botnv pracownik piekarski po­
łę  'zukui' iakiegokolwiek zajęcia. Łł 
skawe zg ło sze iij ABC, lerozolimska 
3a pokój nr. 10 dla Zdziarskiego.

mfio
tnnki. . .  , ,
PSZCZELARZ • OGRODNIK skawe oferty dla P w ABC lero-

Dez-obotna nauczycielka poszukuj* 
ł* Korepetycji (specjaliość matema- 
ryka), przyim e pracy biurową. La-

S Złota 4. telefon 6 62-38. ! zolimska 3? pokój nr 10.

j, osiadam kilkunastoletnią praktykę 
r  biurową, znam jęz. francuski, nie­
miecki, rosyjski, poszukuję zadęcia, 
przyjmę lecje muzyki (początki). Ła­
skawe oferty dla „S. K.“ . A Br Jero.- 
zolimskie 3a, pokój Nr. 10.

Z a pokój udzielę konwersacji fran­
cuskiej, rosyjskiej, ni*m eckieh 

Łaskawe oferty pod ,,7 * ABC. Al. 
Jerozolimskie 3a pokój Nr. 10.

P A M I Ę T A J  
O  B E Z ^ O a C T N Y C R  

N A R O R W C A C I H

D L A  I f ł E N Y  i 1 R E N K I
TANIE. PRAKTYCZNE i GUSTOWNE UPOMINKI

mu mmm cecamika. itii. fisuinjiiii
i i  L E K S A  N D E K  “*'•8 -TACHKiEWSKI 

„ n k i > r u n n w i . n  n o w y - s w i a i  - •4 !

Ż y d o w s c y  n r z e m y t n i c y
pow ędrow ali do w ięzienia

YP wydziale karno skarbowym Są 
du Okręgowego toczył się proces 
trzynastu żydów, oskarżonych o  u- 
prayianij systematycznego przemytu 
: 'dwabi z Niemiec do Polsk i Hersz­
tem bandy przemytniczej był niejaki 
‘ wnicer którego skszano na z'Ą > 
ka więzienia i zapłacenie / 5.hiiQ z l  
grzyw.iy z  zamianą w razie nieccią- 
gamości na 2 lata aresztu.

Cz« inkow band" Prinks« skazano 
rnta więzienia. to-fioO zl. grzyw

10.0)0 zł grzywny z zamianą na g#n 
dni B-esztu i B cgm ana na j rot 
* -noO z t  grzywry r „ uniarr n - 
arrszt zastępczy.

Ponadto Sąd Okręgowi? skaza! kup­
ców ydowskich. sprzeda lących w  
swoicl. “kładach i skleoach przeniy- 

any jedwab: Biauszylda nr 31.000 z l  
grzywny, Eftrein* na ln.oOu Kreł 
na 3 miesiące, bezwzględnego aresztu 
■ 50) zł. grzywny, Lygelblatr n« 2 0fl0 
zł. gizyw ny, Kifszla ra na 4 001 zL,na 2

ny z zamianą n 50' dni aresztu, Wel- j ZajcDerga na 2-7oo zŁ, SzerS  
kowicza i Engelchera po oółton roku i 2 400 z? I Biaus ykta aa



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E

Rozwiązany zarząd Z . N. K  działa
Taj.ie instrukcje p. Koianki

vi sprawie „samorzutnych protestów'* i przesyle nie sloaciek
U su n ię ty  po m ian ow an iu  kura­

tora zarzc i .w iązku  N a u czy c ie l- w iatiz m iannianom u irurołnm  ' zorcze kuratora

Czyżby s iln a  ręka w obec ZNP, 
po c s ta tn ic h  p rzesu n ięc iach  w  za 
kresie  k ierow an ia  tą  spraw ą

. te s ta ry jn ą  przeciw ko za izą a zen iu  i m ianow anego przez "w ładze nad- 
imązm  N a u czy c ie l- w ładz m ian ującem u k u r a to r a ,1 

stw a  P o lsk iego  prow adzi, jak  s ię  zb ierać sk ładki i p rzesy łać  je do 
o ta z u je , w ytężon ą  akcję zaku li- dyspozycji osób  p iy w a tn y ch  

* K v- K ierunku u trzym ania s ię  osobam i pryw atnym i
przy sw o ich  w n ływ ach  w śród  nau  
czy c ie ls tw a .

Oto w śród  n a u czy c ie lstw a  kol­
portow any je s t  p o u in y  okóln ik  
u su n ię teg o  zarządu  Z N P  o n a stę ­
pu jącym  b rzm ien iu :

1. „W s-elkie oświadczenia Za- 
rząsfei G ló -acgo  ZNP ulegają w  
prasie ko.iiiskacis. Podajemy prze­
to tą drogą do wiadomości oświad­
czenie Zarządu Poznańskiego Okrę 
gu ZNP, wydane z do w udu zawie 
rżenia działalności karządu Głów­
nego ZNP. oraz instrukcje Zarządu 
Gł. ZNP. Oświadczniae podobnej 
treści, względnie krótkie achwa.y 
wy.azające zaufanie dla Zarząd, 
Gtownego ZNP 1 oświadczające się 
przeciwko zawieszeniu jego działał 
nosci, r.a.eży niezw,ocz,iie podjąć 
we wszystkich ogniskach i oddzia- 
.acn ZNP ora*, uchwały tfc wzgl. o- 
świadczenia zaraz po ich uchwate- 
niu przesłać do: 1) Prezesa I?ad> 
Ministrów, 2) Minisjra W k OP 
3) kol. . prezesa Jana Koianki — 
Warszawa, ul, Felińskiego 15, i ) 
do organizacji i wyoitnych osób w 
powiecie.

2. Zapr/esiac przesyłania skła­
dek członkowskich do Warszawy. 
Składki tc 'przesyłać tylko raz na 
trzy miesiące, aoy stosownie do po­
stanowień sratutu zachować prawa 
członków

3. Zarządzeń komisarycznego 
zarządu nie uznajemy.

4. „Głosu Nauczycielskiego”, jako 
organu t e g o  zarządu nie przj -mo- 
wać. W niedługim czasie otrzymają 
ogniska nowe czasopismo nauczy­
cielskie, które bęazie organem wy 
branego przez Zjazd Deiegatów  
Zarzi _u ZNP. |

3. SklduK i przesyłać na adresY 
Zygmunt Nowicki —  W arszaw a,. 
ul. Dobra 6 —  8.

6. Na pracę organizacyjną trze­
ba zbierać dobrowolne snładki i 
przesyłać również pod podanym 
w ż e j  adresem. i

1. O wszystkim decyduje szyb­
kość działania. Listy z wiadomo­
ściami przesyłać dyskretnie na na­
zwiska i prywatne adresy człon­
ków Zarządu Głównego i Okręgo­
wego.

8. Wytrwać w  p rat, i w  walce 
o naszi słuszne postulaty zawodo- 
w e i organizacyjne".
B rzm ien ie tego  okóln ika je s t  

zupełn ie  n ied w u zn aczn e. N au czy ­
c ie le  m ają : p row adzić  akcję pro-

(bo  
członko-

Straszliwa Katastrofę Kolejowa na Łotwie
4 0 0  o s ó b  r a n n y c h

15 wagenów j,nlszczcinvch

w ie  rozw iązan ego  zarząd u ) i sa ­
botow ać zarządzen ia  i decyzje

w śród czynn ików  rządow ych, 
p ełn ie  osłab ła?

zu-

K G H N E SE , 15. 10. W d niu  dzi­
siejszym! na  sta c ji k o lejow ej Koh 
nese , leżącej na szlaku  k o le jo ­
w ym  R yga  Z em gale, w yd arzy ła  
się  o lbrzym ia K atastrofa, k tóręi 
u leg ł p o c ią g  p ośp ieszn y  dący  z]  
R ygi do Z em gale.

W skutek  om yłkow o nadan ej de-1 "trony. Z w rotn ice były  tak nasta*  
peszy , i e  tor  je s t  w olny, p o c ią g )  w ionę, że p o c ią g  p osp ieszn y  ja ­
wy ru szy w szy  z poprzedniej s ta c ji, 
p rzeb iega ł ca łym  pędem  przez  
K ohnese. T ym czaesm  na s ta c ji  

I K ohnese m anew row ał p oc iąg  to­
w arow y, zd ążający  z p rzeciw nej

Promocje nowych podporuczników

D z l u i ą t  d h c i e  t ż K o ł y
M ł o d z i  l o t n i c y  w  w a l c e  z  o b c y m  z a l e w e i

D U B L IN , 15. 10, ( te l. w ła sn y ) . 
(I . P .)  Szkoła*- I le  nad zie i, a 
potem  ile  w spom n ień . C hyba naj­
w ięcej ich  krąży koło szkoły  P od­
chorążych  L otn ictw a . Z początku  
to n a w et nie w ie  p rzyszły  p ilot, 
gdzie taka szkoła  is tn ie je . Dla  
niego  sym bolem  lo tn ic tw a  to  
skrzydła, aparatów , które rzucają  
sw ój c ień  na ziem ię. W p iątek  
zaK ońezyły s ię  u roczysto ści, zw ią ­
zane z d z ies ięc io lec iem  szkoły. 
Jakże p otężn ie  przed staw ia  się  
jej dorobek —  ile  trudu m u sie li 
p on ieść  je j organ izatorzy

Z podziw em  tedy  patrzy  sp o łe­
czeń stw o  na o s ią g n ię te  rezu lta ty  
i sk ład a  now om ianow anym  pod­
porucznikom  n ajlep sze  życzen ia .

N ajlep szym  dow odem  siln ej  
w ięz i zad zierzgn ięte j ze sp o łeczen  
stw em  był p rzeb ieg  u roczystości, 
który trw a ł aw a dni.

W  p ierw szym  dniu odbyw ały  
się  obrady zjazdu, na k tórych  u- 
eh w a lili b y li w ych ow an k ow ie  ca ­
ły  szereg  rezo iucyj.

N ajtvazn iejsze  z n ich  s ą . , sze­
rzen ie w śród  sp o łeczeń stw a  po­
czu cia  dum y p ań stw ow ej i naro-

1 Prymusowi por. Kielmanowi wręczył 
w imieniu Pana Prezydenta P. P. dy- 

j plom oraz szablę p. minisler gen. 
Kasprzycki. Pozos,a!,ch zaś aboOl- 
wento w paoOwak na podporuczników 
dowódcy dywizji.

Marynat ka wnfenna
GDYNiA, i5. 10. Dziś do  południu 

odbyła się na pokładzie O. R. P. 
„Bałtyk" uroczysta prom.,'ja absol­
wentów szkoły podchorążych Mary­
narki Wojennej. D( nowych podpo­
ruczników Marwnarki Wojennej prze­
mówił kontradmirał świrski, wręcza­
jąc honorowe szable prymusowi w y­
działu nawigacyjnego Łukasze , skie- 
mu i wydziału technicznego — Sta, 
skiemu W imieniu nowomia.iowa 
nych podporuczników odpowiedział 
prymus Łukaszewski, p( czym przed-

kotem  w szy stk ieg o  co obce, a  w  
pierw szym  rzędzie  bojkotem  i n ie  
utrzym yw aniem  żad n ych  s to su n ­
ków l żydam i.

W  god zin ach  w ieczorn ych  od­
był s ie  apel p o leg łych , który przy  
św ie t le  reflek torów  i b lasau  p ło­
nących  pochodni, w ypadł im ponu  
jąco. IV dn iu  drugim  św ię ta  po 
u roczystej M szy św ., przy której 
a sy sto w a ł m arsz. R ydz - śm ig ły  
w o toczen iu  dostojn ików  w ojsk o­
wych. n a stą p iła  prom ocja podcho  
rążych tech n iczn ych  i p ilo tów  na  
podporuczników . P rym usów  pod­
chorążego W . G łow ackiego i Do- 
m im kow sk iego  prom ow ał m arsza­
łek  śm ig ły  - Rydz, poczem  kom en śtawlciel Prezy aentaR - P. opuścił d o  

dant szkoły  pułk. Szu rt w ręczy ł 
panu m arsza łk ow i odznakę pa­
m iątkow ą szkoły . P łom ien n ą  prze
m ow ą poruczn ika P o lesiń sk iego  
zak ończona z o s ta ła , uroczystość  
prom ocji. N a stęp n ie  odbyła się  
d efilad a . Obiad w  miłymi nastirn- 
ju , oraz bal, b y ły  uzu p ełn ien iem  
p ięknych  ch w il.

Piechota
OSTRoW  MaZOWIEGKI, 15. HF

dow tj, orzez reagow an ie  na w=zel W dniu dzisiejszym szkoia, podenorą- 
kie sprzeczne z tym  ob iaw y, s tw o  żych piechoty w' Osirowi Muzotriec- 
rzen ie s iln  j j e ,n .  ś c i 'z* połę- ^ o b c h o d z i ł . ,  uroczystość i 4-ej p c

czeń stw em  przez zw artą  w spo - 1 ' pi, nabożeństwie odbyła się uio- 
pracę i  n im , z jed noczesnym  boj- czysta promocja absolwentów szkoły

Z*. Zawodame
Vt ODćC Z- N. P.

W  d n iu  15 października odbyła  
p len arn e p o sied zen ie  K om isja  
C en tralna  Z w iązków  Z aw odo­
wy cń, Która obradow ała nad  sp ra  
w am i zw iązan ym i z  mg jącym  s ię  
odbyć K ongresem  Zw. Zawód., w  
d n iach  23 i 24 październ ika br.

W zw iązku  z o sta tn im i w ypad ­
kam i n a  teren ie  Zw. N a u czy c ie l­
stw a  P o lsk ieg o , p ow zięto  u ch w a ­
łę  stw ierd za ją ca  konieczność  
obrony zagrożon ej w o ln ośc i koa­
lic j i . — W  obradach K om isji br3 • ; 
ło  u d z ia ł około 40 osób. P rzybył 

sekretarz- g en era ln y  K om isji b 
poseł Ż uław ski z  K rakow a, który  
w obradach  K on is ji w  ub. ty g o ­
dn iu  n ie  b ra ł u d zia łu , z  powodu  
z łeg o  sta n u  zd row ia .

Konwent Wirów
o d ż y w a

21 i), m, zebranie 
u marsz. Csia

M arszałek  Sejm u p. Car zw oła ł 
na czw artek , 21 bm. w południe  
p osied zen ie  w szy stk ich  pi żew od- 
liicząeych  grup  parlam entarnych .

W  ten  sposób  w  „bezp artyj­
nym ” S ejm ie odżyw a in sty tu c ja  
konw entu  sen iorów .

i  \  fl_ r ~~‘  A  0 1 —  Z a r e m b a
WSPÓLNA 36

kład, żegnany hymnem państwowym.

Kawaleria
GRUDZ.ĄDZ, 15. 10 Dzis odbyła 

się w Gruuziądzu promocja podchorą­
żych kawalerii na podporuczników, 

j Fana Prezydenta reprezentował wic- 
minister jłuchowki, który wręczył 

{prymusowi szkoły, podporucznikowi 
Zygmuntowi Nowińskiemu szable od 
Fa ia Prezydenta Rzec;./pospolit~j.

W uroczystościach wzięli udziai do­
wódcy poszczególnych grup kawa­
lerii: gen, Anders, gen. Kleberg, gen. 
Piasecki, gtn . PrzewłockL

Szkoła byagoska
BYDGOSZCZ. t5. 10 Szkoła p-a- 

chorążyeh dia podoficerów w  Byd­
goszczy obchodziła \ dniu dzisiej­
szym 15-tą uroczystość promowania 
swoich wychowanków na podporucz­
ników wojsk polskich. Nt uroczysty 
ten a k t  p r z v ó y t  w  rh aralrt -rze p rze u  
stawiciela Pani P rezydenta v inspe! :• 
tor armii gen. Bortnow s.d. Prymusi 
szkoły, ? mano wicie w  korpi ie o 
rerów* piechoty podenorąży Duszyń

FrzenlEsieme pdimieriiiycti szcztfkfiw
hetmana SteUua CaatnleekiefO

C ZARNCA, 15. 10. D ziś rozpo­
częły się  u roczysto śc i p rzen ies ie ­
n ia  p ośm iertn ych  szczątk ów  h et­
m ana S te fa n a  C zarn ieck iego i 
z łożen ia  w  n aw ie  g łów n ej kościo­
ła , aby n astęp n ego  dn ia  um ieścić  
je w  sp ecja ln ym  sark ofagu  w  
presb ilerium .

W  p rzeddzień  u ro czy sto śc i od­
był się obchód na Jasn ej Górze w  
C zęstoch ow ie, g d z ie  pc p o św ięce ­
n iu  sym b oliczn ej z iem i z Ja sn ej  
Góry, w y ru szy ła  z urną sz ta fe ta  
to w arzystw a  śp iew aczego  P och o­
dnia .

Spokojna i c ich a  zazw yczaj 
w ioska  ziem* k ie leck ie j C zarnca, 
DrzybraU dziś o d św ię tn y  w ygląd . 
P am iątk ow y k ośc ió ł zo sta ł p ięk ­
n ie  udekorow any barw am i n aro­
dow ym i. jt-

O godz. 15-ej do C zarncy przy­
b yli p rzed sta w ic ie le  duchow ień­
stw a  z k s. b iskupem  Sonik iem  i 
d e leg a cją  0 0 .  P a u lin ó w  z C zęsto­
ch ow y na  cze le , p rzed staw ic ie le  
w ładz a d m in istra cy jn y ch  i w oj­
sk ow ości, orar d e legacje  organ i-

T rum na je s t  pokryta b iało-
czerw onym  sztandarem , na któ­
rym  spoczyw a buław a hetm ań sk a .

N a stęp u ję  sk laaan ie  hołdu
przez d e leg a cje  m łod zieżf akade­
m ick iej, k tóra składa na trum nie 
em blem aty k orp oracyjne. D alej

zacji w iejsk ich  i Sokoła  i tłum y  
w ieśn iak ów .

H ejn a ł z w ieży  kościelnej o- 
z n a jm ił  rozp oczęcie  u roczysto śc i.
W podziem nej krypcie  p rzen ies io ­
no szczątk i w ie lk ieg o  hetm ana do
now ej m eta low ej trum ny, którą _ _ _

o ficero w ie  w y n ie ś li z , d e ieg a cje  sk ia d eją  w ień ce , a
za c ią g n ię to  w artę

dąc z szyb k ością  p rzeszło  5C 
km ./godz., w p ad ł ca łym  pędem  na  
lokom otyw ę p ociągu  to w a ło w eg o .

Skutki zderzenia b y ły  s tr a s z li­
we. Oba parow ozy p rzew róciły  
s ię . M a szy n iśc i p o n ieś li śm ierć , 
w agon y  p oc iągu  osob ow ego , sk u t­
k iem  zd erzen ia , sp ię trzy ły  s ię  i  
w tło czy ły  jed en  w  d r u g i  S k u t­
kiem  teg o  ca ły  -rzereg p odróżnych  
je s t  c iężko  ra n n y ch  tak , ż e  is tn ie  
je  m aia  n a d z ie ja  u trzym ania  ic h  
przy życ iu . P rzesz ło  400 o só o  zo- 
s ia io  poranionych  sp ad ającym i 
hagażam i i od łam kam i szkła i  
d iz e w a  zd ru zgo tan ych  w agon ów .

O rozm iarach  k a ta s tro fy  n a jle ­
p iej św ia d czy  fa k t, że  15 w ago  
nów  zo sta ło  zn iszczon ych .

M iejscow a  słu żb a  k o lejow a  n a ­
ty ch m ia st p rzy stą p iła  do akcji ra  
tu nk ow ej. W szystk ie  zabudow a*

TORUŃ, 15. 10. W  dniu '5  b. m. n ia  s te c y jn e  zostd ły  , . ^ m i"n ioae  
w szkole poochorążych aityleri> o d -; na Pro'w ii.oryczne szp .ta le . Jedno- 
była się j^dmosł uroczysiość 14-ej cześn ie  z R ygi w y ru szy ł sp ec ja l-  
kolejnej promocji ibsoiwentów tej ny p o c ią g  ra tow n iczy  i p o c ią g  -

w a rsz ta ty , w  ce lu  u su n ięc ia  gru -

o r l ł ^ t

ski, w  korpusie oficerów kawalerii 
podcb Minor I w korpusie oficerów 
artylerii podch. Ar.nusiewicz — otrzy 
.naii z ąk gen. Bortnowskiego hono 
rowe szable.

Artylerzyścl

szkeiy na podporuczników.
O godz. 9-ej przybył do szkoły 

podchorążych przedstawiciel Pana 
Prezydenta R. P. gon. Muelles, powi­
tany hymnem narodowym. Po mszy 
św  nastąpił najważniejszy moment 
uroczystości — promocja poachorę 
żych na podporuczników.

Na wstępie gen. Mueller wygłosił 
dłuzsze przemówienie, po któiyn, do­
konał mianowania w imieniu Pana 
Prezydenta R. P. prymusa szkoły Bo 
ieslawŁ Kwiecińskiego na podporimz- 
niłca.

zów  i oczyszczen ia  toru . R ów nież  
p rzy jech a ła  z R yg i sp ec ja ln a  kc 
m isja  m in ister ia ln a , w  ce lu  do­
k ład nego  u s ia le n ia  przyczyn  k ata  
s tro fy  i zn a lez ien ia  w in n ych .

K atastro fa  na s ta c ji K oh n ese  
je s t  n a jw ięk szą  K atastrofą feolejn 
w ą, jak a  w yd arzy ła  s ię  o a  Lot 
w ie, a  jed n ą  z  n a jw ięk szy ch  w  o- 
s ta tn ic h  cza sa ch  w  E urop ie.

Siew" w obronie Z. N. P.
C. Z. M W. przer wko Ozunoni

W organ ie  c e n tr a ln e g o  Z w iąz­
ku M łoaej W si „S iew ” , ukazał się  
artyku ł, za ty tu ło w a n y  „D orobek  
n a u czy c ie ls tw a  p o lsk iego” , Który 
w  znam ien n y  sposób  w y ja śn ia  
stosu n ek  G. Z. M. W . do spraw y  
Z N P . A rtyk u ł ten  przypom ina, że 
w  szereg a cn  C en tra ln ego  Z w iąz­
ku M łodej W si zn ajd u ją  s ię  nau­
czy c ie le  człon k ow ie  ■ kon gresu  
Zwią?;ku Młodej W si w  W arsza  
w ie.

A u tor  artyk u łu  p od k reśli

n a u czy c ie ls tw a  w  p rzygo tow a­
n iach  do teg o  k on gresu , n ied w u ­
zn aczn ie  w yp ow iad ając  sw ojo  
sym patie  po stro n ie  Z. N . P .

Jak  w iadom o, o s ta tn ie ,  posu ­
n ięc ia  na odcinku  Z. N . P . w y sz ły  
z u l. M atejk i. O becna d ek laracja  
C entra ln ego  Z w iązku M łodej W si 
w y ja śn ią , obok paktu „R ^rcer- 

-s tw o  —  St--zelec C."Z. M. W.*\ 
j jtogun ek  Z w iązku M łodej W si do 

ro le  pB onufś

n a stęp n ie
p o d z ie m i i u staw ili w  n aw ie  g łó - lp r z e d  trum ną

donorow ą.w  nej.

45-godZ'itny tydzień prety we Franci?
Rẑ a rozpaczy uitimatum û zednrl<ó#

FAR YŻ, R 5. 10. JaK in fo n n u - żąd an ia  "ch n ie  zo sta n ą  z r e a liiw  
ją  m in ister  B onnet za ję ty  je s t  w<me do 20 października^ u r ^ d -  
sp raw ą badania  m ożliw ości sp eł- n icy  p ań stw ow i g o to w i są  u c iec  
nienia . żąd ań  urzędników  pań- s ię  do stra jk u , 
stw ow ycb  co do podw yżki p ła c .l W  kołach  rząd ow ych  rozw aża  
Z agadn ien ie  to b ed zie  g łów n ym  na je s t  poza tym  sp raw a re fo r -  
przedm iotem  obrad rady m in i­
strów .

19 bm. jak  w iadom o, o ig a u .za -  
cja  urzędników  p ań stw ow ych  po­
s ta w iła  rząd ow i p ew n ego  rodzaju  
ultim atu m , zap ow iad ając , że  o ile

SUKNIE, PŁASZCZE na se z o n  
b ie ż ą c y  p o  e ta F I A Ł K O W S K A  KRUCZA 37

lu jenm ica  statku,.Jaron“ wyjaśniona

5 k e n f i s k o v - '  d s i y  t r a n s p o r t  t e ? © m
Korsarska łó0Z pódwódna n* Bałtyku

K o n f e r e n c j a  9  m o c a r s t w
zbierze się w Brukseli

B R U K SELA , 15. 10. M in ister- sygn atar iu szom  k on w en cji 9 m o-
sowo spraw  zagran irzn ych  o g ło ­
siło  n astęp u jący  kom unikat:

W  u w zg lęd n ien iu  prośby A n­
g lii, u czyn ion ej za  żgodą S tan ów  
Z jednoczonych , rząd b e lg ijsk i po­
sta n o w ił zaproponow ać państw om -

c e r stw  zeb ran ie  s ię  w  B m k se li w  
końcu teg o  m iesiąca , celem  zb a­
dania  sy tu a c ji n a  D alekim  W scho­
dzie.

K oła urzedow e o św iad cza ją , iż  
kon feren cja  zbierze s ię  30 b. m.

T A L L IN , 15. 10. A fera  statku  
„Jaron”, k tóry  w sw oim  czasie  
znikł ta jem n iczo  z Gdyrr, zna a- 
zła  sw ój ep ilo g  w  m ałym  p orcie  
estoń sk im  P a ld isv i. N a p o lecen ie  
w ład z ob łożono aresztem  ładunek  
statk u  „Jaron” , na pokładź-e któ­
rego zn alezion o  40 m U m iłów  ns. 
boi karabinow ych , oraz  p a r e sd  
rozm ontow anych  arm at, tan k ów  t 
tank ietek .

S ta te k  „Jaron ” , k tóry  w  m ię­
dzyczasie  zm ien ił sw o ją  nazw ę  
na „B en a” , m ia ł na m orzu b a ł­
tyckim , ja k  op ow iad a  jed en  z 
członków  za łog i, zostać  zaczep io ­
ny  przez łód ź  podw odną, która  
pod groźbą storp ed ow an ia  naka­

za ła  m u zm ien ić k u rs, w io d ą cy  na  
zachód, na kurs, p ó łnocno-w scho­
d n i. N ieza le żn ie  od lodzi podw o­
dnej ślad em  .J a ro i.a ' p ły n ą ł rów ­
n ież  s ta tek  ro sy jsk i „A llarageou ”, 
który chcia? zabrać na p ełnym

m orzu ład u n ek  od „Jarona
P o sta n o w ien ie  w ład z  e sto ń ­

sk ich  o ob łożen iu  a resztem  ładun­
ku „Jarona” zosta ło  podyk tow an e  
fak tem , iż  broń m ia ła  być prze­
w iez io n a  do H iszp an ii.

P r a c o w n i c y  m i e j s c y  w  Ł o d z i
ocfrzucalą prooozyclę mag1 strata

ŁÓDZ 15. 10. Wlec pracowrłków dalszym ciągu ti«i\Ov"iteg„ 7,iuesieni i 
uieiskich postanowił odrzucić p.opo- oraz zwruU podatku specjalnego itr 
 L  _____j. .  -rarmh. o . pobranego, zwrotu 15 piut. podatKt

m y 40-god zin n ego  tygod n ia  p r a ­
cy, a to  w  tej fo n n ie , że 40-gcd zin  
ny tyd zień  p racy  zosta łb y  zastą ­
p ion y tym czasem  4.5-godzinnym  
tygod n iem  p racy . N orm aln e w y ­
n agrod zen ie  za te  godzm y n a d ­
liczb ow e zw ięk szy łob y , jak  zazn a­
cza ją  w  kotach rząd ow ych , zdol­
ność n abyw czą  m as urzędn iczych . 
45-god zin n y  tyd zień  p racy  n ie  po  
c ią g n ą łb y  za sobą zn ie s ien ia  
dw óch k o lejn ych  dn i odpoczynku. 
W prow adzonoby bow iem  ' 5 dn i 
p racy  po 9 god zin  dzienn ie,

50 r̂ałarzy S.L
pozostaje jeszcze 

w w ęz enlu
PRZEM YŚL, 15. 10. W  w ięz ie ­

niu przem yskim  przebyw;a jeszcze  
3G ch łop ów  d z ia łaczy  S tron n ic­
tw a  L ud ow ego, w  a reszc ie  sąd o­
w ym  w  J a ro sła w iu  8-m iu, w  J lo - 
śc isk a ch  3-ch .

"W w ięz ien iu  przem yskim  zn a j­
dują  s ię  rów n ież  a resztow an i w  
zw iązku ze stra jk iem  ch łopsk im

10 procżycie zarządu miejskiego zwrotu po-
natnu spec alnego /  tvm, że zarobku- Komunalnego, przyw alen ia  
iac do zł. 3s0 miesięcznie oti zymają odatku drożyzniauego. wypłacenia 
100 proc. zw.iAU. a zarabiającą .po- jednorazowej zapomogi rimowej i glc 
wyżej 7,1. 350 — 5o proc. Pracownicy balnej podwyżki płac o 15 proc 
miejscy postanowili domagać się w  *
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